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NATIONAL BANK
of CHICAGO.

PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peteta- 

ourg — Ro$»ya i wszys'»Kde inne europejskie kra- 
ej jako tęż na wazyetzle kursujące pieniądze

LISTY ZASTA WNE
dla użytku prdróżnTCłww wszystkie czążcl świata. 
Ściąganie ar »4kubfewr.w (schedów) i wszelkich 
należności « rylski, Niemiec, Austryi, Roeyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar- 
kowaną komlsyą.

Zarząd.
SAMUEL M NICKERSON, LYMAN J. GAGE, 

Prezydent. Wiceprezydent,
Ł R. SIMONDS B. M. KINGMAN,

Kmteb. Podkasyek.
R J. Street, as. Ka-yera

Chas. Koźmiński & Co.
170 Washington Street,

Europejska
wymiana pieniędzy

1 handel wekslów.
Zachodnia Generaina-Agentura
Hamburgsklel linii parowców pocatowych.

Karty okrętowe
tam 1 napowrót a Europy zawsze tanio.

Weksle
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
1 rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy
stkie strony świata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz Ściągamy sumiennie majątki 1 inne po- 
aiadtotci.

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

GRUNTA i FARMY 
w Hofa Park Osadzie 
jakoteż LOTY w miasteczkach HOFA PARK 

i nowo wyłożeniem PULASKI.
Nowe grunta na przeszło 2,ooo farm. Osada ta jest w lepszem 

położenia jak którakolwiek inna w Ameryce.

500 doi. nagrody
temu, który może udowodnić, że którakolwiek inna Osada polska w Ameryce ma tak dużo 

korzyści w porównaniu z tak mało niekorzyściuml jak HOFA PARK OSADA.
Tysiące akrów urodzajnego, wałowatego gruntu i miliony wysmukłych, zdrowych drzew takiego 

gatunku, które nie zgniją w 5o do 100 latach 1 są bardzo przydatne na deski i budulce wszelkiego ga
tunkuWoda czysta I bardro zdrowa.

Studnie w przecięciu 12 stóp gtebokie, nigdy nic wysy chaj.
Wi ie łródeli pięknych strumyków zrb lenią uckrytyml nrzopnml.
Pełno ryb wszelkiego gaiunuu w wschodniej i zachodniej cze&cl Osady.
M ylewy aą tu nieznane, a susze bardzo rzadko się zdarzają tej częicl Wlsconainu, klimat Jest 

b“dlSieriim’'ro.maitych kolei można oetągnąć od HOFA PARK V i PUŁASKIEGO w 1 do 3 
r-*1Na‘wszyetkich tych kolejach Idzie 2 do 6 pociągów osobowych dziennie.

Wyborne linie .kretowe .1 głębokiej a wąskiej zatoce „Green Bay" regulują cenę przewozu 
kolejami, tak, te te muszą brać jak najniższe ceny za przewóz towarów 1 zboża.

Te linie okrętowe oddalone są od tej osady 10 d 20 mil
Wiele dobrze uprawionych farm znajdujących się potród mych gruntów, może być kupionych 

od innych narodowości bardzo tanio.
Farmy te były uprawione zanim Polacy zaczęli się tutaj osled'ać i znajdują sta obecnie w bardzo 

dobrym etanie.Jeżeli tyczycie sobie mieć' więcej objaS-denla o mojej Osadzie, albo chcecie się szczegółowo o 
)«kł rzecz zapytać, proszę do mnie napisać, skoro tylko przeczytacie niniejsze ogłoszenie a natych
miast odpowiem na W isze pytania 1 przyszłą Wam mapy i cyrkularze, kt$ro Wam dadzą dokładne 
objaśnienie o mej osadzie.

Proszę się zgłosić ustnie lub piśmiennie do:

J. J. HOF,
117 & 119 W. Water Str., Milwaukee, Wis.

NOWA PROSTA
HAMBURGSKA LINIA

(Carr.)
Wszystkie parowce tej linii zostały 

dla niej nowo zbudowane.
Tykiety do i z miast środkowej 

Europy po nąjtańasycb cenach.
Wygody pasażerów niiędzy-pokłado- 

wycb* tej linii nie mogą być 
przewyższone.

Parowce nie zatrzymują się ani w 
Anglii ani we Francyi. 

$10.oo
Do i Z HAMBURGA. 

PHELPS BROS. & CO., 
Jeneralni Agenci,

6A & 56 Broad str., New York.
CHAS. KOŹMIŃSKI & CO.,

Jeneralni Agenci Zachodu,
170 Washington ulica, Chicago. 

(25 Jan 86.)

W. Dyniewicz,

Muym hitay,
wyrabia

PftAWNE HYPOTEKI.
Dokumenta,Kontr akty y 

Pełnomocnictwa, Testamenta,
1 wszelkie interesa w zakres 

notaryacki wchodzące.
Noble Str..

CHICAGO.ILL.

ADWOKACI
79 Clarh str., Rooms 20—21 

naprzeciwko

NOWEGO , SĄDU”
Chicago.

Nowi Abonenci 
chcący prenumerować „Gazetę 
Polską“ mogą dostać wszystkie 
numera od Nowego Roku. W 
No. 1 Gazety rozpoczęliśmy 
druk ślicznej powieści p. t.

„TARŁO?

Nadesłane z Bukaresztu
,,Gazecie Pnlskiei** w Chicago. 

IFŁOIŁ 1B83. 

“Gdzie wasz Bóg? 
Pyta wróg!

Wasze pany to me sługi, 
Wylałem z żył ich krwi strugi. 
Z życia ludu ciągnę zyski.... 
W oczach moich grom, pociski; 
W mojej mowie ukaz srogi, 
Zniża wszystkich do mej nogi; 
A wy jeszcze wciąż wierzycie, 
Że wy nigdy nie umrzecie, 
I do nieba modły azlecie 
Czy to w zimie, czy to w lecie. — 
Jam powinien być wam Bogiem, 
Wam się korzyćprzed mym progiem, 
Klękać przed portretem moim 
I nakazać dzieciom swoim 
By śpiewały hymny chwały, 
Pokłon bóstwu memu daty!"

* **
Słuchaj, pycho wyuzdana 
Piekłu dawno zaprzedana, 
Jakie sobie w Polsce całej, 
Czy w pałacu, chatce małej 
Niosą bracia życzeń zwoje 
Na swoje i twe podwoje: 
W górę serca, myśli w górę, 
Wierzmy zawsze w Jasnogórę; 
Nie zabraknie nam Czarnieckich, 
Ni Kościuszków, ni Kordeckich. 
Dziś my w dole, z Boga woli 
Uciśnieni w twej niewoli 
Ale z Bogiem idziem śmiele, 
Chociaż cierpim bardzo wiele; 
Lecz my wzniesieni myśl do Niego 
On nam zeszłe Ducha Swego, 
Złączą się ramiona nasze 
I znikną ukazy wasze. — 
Próżno skupiasz twoje siły, 
Bo choćby szatan ci miły 
Z piekła całego pomocą, 
Wspierał cię dniem i nocą, 
Od ciosu boskiej prawicy, 
Lotniejszej od błyskawicy, 
Nie zasłonią cię fortece, 
Ni dyplomatyczne hece.
Runiesz w krótce w łono ziemi, 
A dola nasza nię zmieni: 
Ty zwykłym staniesz się preebem, 
Na równi zwsselkim motłochem, 
Jak zowiesz lud pracowity, 
Knutami twojemi zbity, 
A Polska z Chrystusa s-owem 
Zajaśnieje życiem nowem, 
Moskwie swe krzywdy rzebaczy, 
Taki cud wiek nasz obaczy. —

Karty okrętowe po
Katarzyna Łysakowska. 

Dyrektorka pensyonatu panien.

do ------

B Mi, M i Nffl Yuitii
do ------

panuje

wy

Atten- 
policyi 
najwię-

4, fewiii i S. tomski,
A6KKTBIA

Kurt Okrętowych.
Przesyła pieniądze do Europy.
KolekLu e schedy, pośredniczy w wynalezieniu 

pracyI nabycia własności nieruchomej, wszelkiego 
oda tju machin i t. d.

9 Suffolk Street, New York. 
Godziny ofisowe od 8 do lOtąj 

rano i wieczorem.
PianjaUsty w augleląkim niemieckim, polskim i 

.itewskl® tęsyfco, pośredni/--- w eorawach pra- ____v 4 t r

agentura

Wyrabia karty okrętowe
na R»««dam.

Bll.ty SUn6w

■ * ( Hamburskich i Bremedskich Pocztowych i Pasa-
ftS6liii t Perskich Parowych Okrętów i Kolei Żelaznych

532 Noble Street, Chicago, III.

w. BUDZYŃSKI,
Sżr.

Kóg Carlisle str., bi18ko c„„e Gard9D> 
-V£KF YORK.

POLSKA.
Petersburg, 21 stycznia.—Co do

piero ogłoszony ukaz cara zakazuje 
dawać własności w ząstaw lub wy
dzierżawić esobom polskiego pocho
dzenia na Podola i Wiłyniu i Li
twie, w gubernii kijowskiej, wileń
ski'j, kowieńskiej, grodzieńskiej, wi- 
tepskiej, mobilawskiej i mińskiej i 
ogranicza towarzjstwa akotjne i 
stowarzyszenia tak, że mr.gą t.lko 
najwyżej nabyć posiadłości obejmu
jące 500 akrów.

Z WATYKANU.
Rzym., 22 stycznia.—Przew, • ks. 

Bougardet został zamianowany apo
stolskim wikaryuszetń Atizony.

Rzym, 24 stycznia.— Propagan
da ogłasza cyrkularz Kardynała 
Sekretarza 8’anu, Simconi, w którym 
mówi, ża iednozgodny protest kato
lickich biskupów całej ziemi nie 
wstrzymał rząd włoski od likwi
dacji (zamienienia na obligacje kra
jowe) własności Kongregacyi, prze
ciwko czemu kościół stanowczo 
wnosi protest.

RÓSFJL.
Petersburg, 22 stycznia.—W gubernii 

arohangiekkiej i wołodzkiej 
głód.

Petersburg, 24 stycznia.— 
tat na życie dyrektora 
Kollerta wywołał tu dzisiaj 
ks&e wzburzenie. Ko lert został w 
dniu dzisiej-zym w jednej z główniej 
szych ulic napadnięty przez dwó'ib 
ludzi nieznajomych,z których każdy 
do niego strzelił i potem ubiegł. 
Schwytano ich jednakowoż i poznano w 
nich dwóch dobrze znanych nihili- 
stów

Austrya- Węgry.

Berlin, 23 stycznia.—Rząd austro- 
węgierski zawarł z Rosją ugodę 
w celu wydania zbrodniarzy, mniej 
więcej podobną do ugody zawartej 
pomiędzy Rosją i Niemcami.

NIEMCY.
Londyn, 22 stycznia.— Telegram 

specjalny z Berlina donosi, że Niemcy 
zabierają coraz więcej kraju w Afry-

$10.oo
Dziesięć tylko dolarów kosztuje podróż z

Hamburga i Bremen

Hamburga i Bremen
na najlepszych i najprędszych pocztowych i pasażerskich 

okrętach prostej linii.
Kolej z New York’u do Chicago kosztuje tylko

$1.00
(jednego dolara.)

Rzadka to sposobność, która może już nigdy się nie przy
trafi, ażeby módz krewnych lub znajomych z Hamburga 
i Bremen sprowadzić do Chicago za

$11.00.
Rodacy! Korzystajcie z okazyi, póki czas, bo ceny w 

krótkim prawdopodobnie czasie zostaną zmienione i przychodź 
ci« jak najprędzej do Waszego zaufanego ziomka, jakim jest

oo. Wyprawa niemiecka gajęła for
malnie Oglet Brachim w kraju Do- 
bruka, kilka mil na północ od Se- 
negambii. Stało się to podobno za 
umowa z Francyą, która dotąd ro
ściła sobie prawo do zwierzchnictwa 
nad tym krajem. Druga wiadomość 
więcej wrażenia wywołująca przy
chodzi z Sierra Leone. Niemcy bo
wiem wywiesili chorągiew swą w 
wnętrzu tegó kraju, który ed dawna 
znajdował się w posiadaniu Anglii. 
Jeżeli wiadomości to się sprawdzą, 
można się spodziewać tawkłań z 
Anglią, która z pewnością nie od
stąpi dobrowolnie znarwną część 
żyznego kraju Sierra Leone, lub 
otworzy Niemcom drogę do wnę
trza kraju przez kraj przez nią na 
wybrzeżu zajęty.

Lcmdyn, 23 stycznia.—W dniu 12 
bm. pedpieały Prusy i Rosya ugodę 
względem wydania takich osób, któ
re popełu ły lub zamierzały za. 
bójetwo na osobach cesarza niemie 
ckiego i cara rosyjskiego lub człon 
kach ich familii,także takich osób, któ. 
re popełniły lub przygotowały eicho- 
bójstwo, rozmyślne uszkodzenie cis la, 
wykradzeniei t.d. Ugoda opiewatakże, 
te osoby, które nieprawnie Lbryku' 
ją lub przechowują materye rozsa
dzające, mogą być wydane. Twier
dzenie, że czyn został popełniony w 
celu politycznym, nie jest przyczy
ną wystarczającą, aby zbrodniarz 
nie został wydanym,
— Wiadomości z zachodniej Afryki 

donoszą, ie rozjątrzenie handlarzy 
i krajowców w Oamerunie nad po
stępowaniem tamtejszych urzędni
ków niemieckich, było przyczyną zna
cznych rozruchów. Dla przy wrócenia 
porządku było trzeba użyć przemo
cy, przyczem zburzono dużo wła
sności. Dowódzca okrętów niemie
ckich rozkazał ściąć naczelnika pe
wnego plemienia za zamordowanie 
Niemca.

WŁOCHY
Rzym, 21 stycznia.—W Alpach 

sabaudzkich została wieś zasypana 
śniegiem a w Piemoncie trzy wsie, 
pomiędzy niemi zraczna miejscowość 
Frastioo, precz zaspy śa>egu zwa^ 
lajace się z gór piementekioh. Fran- 
ouzkie miasto Choumont, głowue 
miasto departamentu Hartę Łiąroe, 
leżące u podnóżka Wogezów Zo
stało nawiedzone zaspami śniegu, 
przez co wielu ludti utraciło życie. 
Przez inną zaspę w Sparrone zo
stało 15 ludzi zasypanych.

— W Frassino odkryto już 30 
trupów, chodzi jeszcze o 40 osób, 
o których niewiadomo czy żyją, 
czv też nie.

Londyn, 21 stycznia.—W Borgo- 
rios w Piemoncie zostało przez za
spy śniegu 20 domów zburzonych 
i 40 ludzi zabitych. W Frassimo, 
liczącem około 1800 mieszkańców, 
utraciło 70 ludzi życie a w Frassi* 
neri* zostało 50 domów zburzonych 
i 11 ludzi utraciło życie.

R»ym, 22 stycznia.—Podług dzi
siejszych wiadomości, zostało jesz
cze wiele więcej wsi zniszczonych 
przez lawiny. Najwięcej utraty ży
cia ludzkiego było w Fras-ino, 19 
mil na północ od Cuneo, gdzie 140 
osób zostało zabitych, dotąd wy
kopano z śniegu i lodu 41 trupów. 
Wtaś Valgrara nad rzeką Grana zo
stała po większej dzęści zniszczoną 
i wielu ludzi utraciło życie; w De- 
veis zostało 12 domów zasypanych 
i 42 os' by znalazły w Śniegu śmieró.

— R.tasso zostało prawie całe 
zburzone i wielu ludzi zaginęło. 
Przeszło 200 mężczyzn, niewiast i 
dzieci zestało pokaleczonych, nie 
mają przytułku i cierpią nędzę. 
Oprócz wojska 3000 ludzi jest zatru
dnionych w prowinnyi Cuneo przy od
kopywaniu trupów.

W okręgach Torrea i Aosta utra
ciło 200 lodzi życie.

— W Ch’omonte w Piemoncie 
zastało 15 domów zasypanych. Wy
raźnie można słyszeć głosy wołają
cych o ratunek. 2000 żołnierzy pra
cuje nad odkopaniem ich. W całej 
Europie jest zima bardzo sroga.

Londyn, 22 stycznia.— Włochy 
przygotowują 20,000 wojska do za
jęcia Tripobs'u.

Rzym, 23 stycznia.—Bliższa wia
domości o Zaspach śniegu w Pie
moncie nadchodzą tylko powoli, s 
powodu że komunikacya telegrafi
czna jest zerwaną i drogi są zasy
pane śniegiem. We ws: Brooacco zo
stało 10 osób zabitych i wielu ra
nionych. W Chiabrtado zostały 
wszystkie domy zasypane a na niektó
rych miejscach leży śnieg i lód 20 
stóp po nad domami.

FRANCYA.
Parył, 23 stycznia.— W Melvul- 

les w departamenc e wyższych Al- 
pów stoczył s ę śnieg z gór i za
sypał kościół, w którym właśnie 

1 znaczna 1 czba wiernych była na 
nabeżenstwie. Śnieg zasypał także 
20 robotników pracojąoych w są
siednich łomach marmuru. Z okoli
cy przybyło dożo ludzi dla odko
pania nieszczęśliwych i pracują z 
największem wytężeniem sił. Wy
dobyto już wieler trupów. W wielu 
przypadkach nie znaleziono ani zna

I ku pokaleczenia i dla tego ludzie 
ci musieli się zadusić. Wielu zostało 
także ocalonych, którzy kilka dni 
przebyli w towarzystwie trupów 
swych krewnych. Z Turynu wysyła
ją odzież i żywność dla ofiar.

Pary i, 25 stycznia.— Po całej 
Francyi odbyły się dzisiaj wybory 
do senatu. Wybrano 48 reuublikanów 
i 12 konserwatywnych. W 18 okręgach 
wybory są niepewnymi. Stronnictwo 
republikańskie zdobyło 12 miojso 
więcej.

HISZPANIA.
Madryt, 21 stycznia.—W Noria 

dało się znów czuć lekkie trzęsienie 
ziemi.

Madryt, 22 stycznia.—W Malaga, 
Leon, Velez i Almunecar dało się 
znów czuć trzęsienie ziemi, które 
w ostatniej miejscowości znaczną 
wyrządziło szkodę.

BELGIA.
Bruksella, 25 stycznia.— W je- 

dnern Z tutejszych przedmieść zoe- 
rzjły się dwa pociągi osjbowo 
ekskursyjne. 20 osób zostało poka
leczonych, niektóre z nich śmierteU 
nie.

ANGLIA.
Londyn, 21 stycznia.—Anglia za

mierza zająć wyspę Locotia w za
toce Aden, aby wyprzedzić Niemcy 
lub Wł.ichy.

Londyn, 24 stycznia.—-Dzis’aj po 
południu był cały Lond a w prze
strachu z powodu trzeer eksplozyi 
dynamitu w pałacu Westminster, 
gdzie się zgromadza panamę t an
gielski. Zdaje się, Je Irlandczycy 
obcięli wysadzić cały budynek par
lamentu. Podczas pierwszego wy
buchu zostało 5 osób pokaleczonych. 
Druga eksplozja nastąpiła trzy mi
nuty po pierwszej. Część budyn
ku został* zniszczona i wszystkie 
szyby potłuczone. Z pań tam będą
cych odniosło w1* -- "nar .ne uszko
dzenia, ehcr r budynku.
W'wiei^j jdoje dużo
pamią^k .as. , wiele bro
ni, Łt^śła » *1 w-5?. pokrzy- I
wion^j- popsut■■■. O dnfciej godz nie 
była źoów eksj-ij^zys. zWielu z od-- 
;yrcdiaj^< Jch “<Flynk a-zwłaszcza 
dsleci zostały pokaleczone. Trzy 
piętra zostały zniszczone, lecz po
żar który wybuchł zaraz potem zo
stał ugaszony.

Niektórzy z ranionych policyan- 
tów umarli. Policya utrzymuje, że 
niewiasty przyniosły pod sukniami 
dj'namit, wskutek którego starano 
się wysadzić budynek w powietrze. 
Z powodu tej zbrodni panuje jak 
największe rozjątrzenie przeciw 
Irlandczykom i niejeden -niewinny 
będzie musiał cierpieć za winę dru- 
gi-h. — Gdyby parlament był miał 
posiedzenie, Gladstone, H rcourt mi
nister spraw kraju, Bradlaugh i 200 
innych członków parlamentu byliby 
utracili życie.

. Przez eksplozyę w wieży (To* er) 
zostało 6 osób niebezpiecznie ranio 
nych, w Westminster-hall i w gma
chu izby niższej 4 niebezpiecznie 
i 10 lekko skaleczonych. Aresztowa
no mężczyznę i niewiastę jako 
sprawców wybuchu. — Wielka dziu
ra w podłodze i podobna w suficie 
oznacza miejsce, gdzie eksplozja 
nastąpiła.

New York1 24 stycznia. — O Do
novan Rossa, słynny agitator irlan
dzki, usłyszawszy wiadomość o wy
buchu w parlamencie rzekł, że się 
cieszy, usłyszawszy' taką wiadomość; 
parlament byłby już dawno powinien 
być wysadzony w powietrze; od pię
ciu już Ift pobudza do wa k' prze
ciw Anglii. Na pytanie, czy zna co 
więcej o zaszłej eksplozyi wstrzą
snął tajemniczo głową i rzekł, że 
nie ma nic do powiedzenia.

EGIPT
Londyn, 21 stycznia.— Anglia 

zamierza p łożyć koniec niepokojom- 
w Egipcie przes to,Że na niejskić czas 
obejmie zarząd cały Środkowego i doi" 
nego Egiptu wraz z całą odpowie
dzialnością za finanse i pozostawi 
sułtanowi Egipt wj-ższy, Nubią i 
Sudan wraz z jednym lub kilkoma 
portami nad morzem czerwouero.

— Jenerał Wolseley telegrafuje 
dziś popołudniu o trzeciej jak na
stępuje: Jenerał Stewart stoczył dzi
siaj przy studni Abu-Klea, 23 mile z tej 
tu strony Metaemneh z częścią wojska 
M>hii‘ego znaczną potyczkę. Pow
stańcy zgromadzili się z Barber, 
Metaemneh i Amderman. Ostatnie 
miejsce zostało niedawno temu zajęte 
przez Mahdi‘ego. W dniu 16 sty
cznia, po południu doniosła konnica 
Stewarta, Ż3 nieprzyjaciel znajduje 
się o kilka mil z tam tej strony 
studni. Już było zapóźno, aby pod
jąć walkę. Przez całą noo utrzy
mywał nieprzyjaciel ogień nieszko- 
dzący i okopał się niedaleko od 
stanowiska Stewarta. W sobotę usi
łował Stewart zniewolić nieprzyja
ciela do ataku, lecz powstańcy wa- 
ebalisię. Natencass Stewart atakował 
ioh eiro. Raz ud»ło się nieprzyjacio
łom przełamać czworobok angielski. 
Nareszcie jednak zdołali Anglicy 
odeprzeć nieprzyjaciela pozostawia
jąc 800 zabitych na pobojowisku. 
Jeńcy mówią, że liczba rannych jest 
bardzo znaczną. Anglicy utracili 9

oficerów i 65 podoficerów i szeregów - 
ców i mają 9 oficerów i 85 podofi
cerów i szeregowców rannych. 
Anglicy pos’adali w ogóh 1500 lu- 

*dzi.
Londyn, 22 stycznia.—„Pall MJ1 

Gazeta“ donosi, że Anglia zawarła 
podobno ugodę z Tureyą względem 
zarządu Egiptu. Wojska tureckie 
zajmą Egipt z wyjątkiem portów: 
Alexandria, Damiette, Port Said i 
Suez, które pozostają w posiadaniu 
Anglii. Po zajęciu Chartumu tra 
Turcya utrzymywać porządek w 
kr,ju. Anglia będzie miała osady 
nad wybrzeżem czerwonego morza 
i pozostawi Sudan Turkom; kbedif 
Tewfik ma być zniesiony z urzędu, 
a sułtan przeznaczy na jego miejsce 
paszę nie należącego do famihi Me- 
chemet‘a AL‘ego.

Turyn, 22 stycznia.—Anglia i 
Włochy zawarły ugodę, podług któ
rej Włochy zajmą okręg Matsa- 
nah na pełudnie od Obok w dłu
gości 300 mil a Anglia obowiązuje 
sie pomódz Włochom w zajęciu 
Tripoli-ta, gdyby Frantya się temu 
opierała i będzie popierała Włochy 
przy zakładaniu kolonii w zachodniej 
Afryce. Włochy nawzajem obowią
zują się popierać moralnie politykę 
angielską w Egipcie.

Londyn, 22 stycznia.—„Pall Mail 
Gazette" mówi: Gabinet angielski 
przyjął propozycye francuskie w celu 
uregulowania finansów egipskich ja
ko podstawę rokowań, pod warun
kiem, Że nie zostanie ustanowiona 
za wielka kontrola finansów. Niemcy 
i Rosya zajmą także miejsce w ko
misji egipskiej dla zniesienia dłu
gów państwa.(Caisse de la dette pu- 
blique). Anglia ma zagwarantować 
pożyczkę egipską na 9 milionów 
fantów sterlingu.

Londyn, 23 stycznia.— Angiel
skie ministerstwo wojny obawia się, 
że bitwa pod Abu Klea wypadła 
gorzej jak doniesiono.

Parył, 23 stycznia.—„Republique 
Franeaise" twierdzi, że wojsko an
gielskie wskute’k bitwy pod Abu Klea 
nie będzie mogło dalej postąpić na 
drodze do Ćhartumu i że los woj
ska pod jen. Stewart jest zagrożo
nym,

Alexandria, 28 stycznia.— Pow
stańcy zajęli mocna stanowisko 
pod Metaemeh i okopali się.

Mówią, że siły jen. Stewartta 
zostały oto ozone przez powstańców i 
że odwrót jego jest zagrożonym.

— Rozeszła się także wieść, że 
jen. Stewart poniósł porażkę.

*
CONGO.

Berlin, 21 stycznia.— Dowódzca 
niemieckiej ekspedycji do kraju Con
go, porucznik Schulze zajął dla 
Niemiec wielki kawał ziemi pod 
Wokki gdzie założy stacyę handlo
wą i skład towarów.

KAMBODIA
Parył, 23 stycznia.— Najnowisze 

urzędowa wiadomości o powstaniu 
w Kambodii opiewają: Pułkownik 
Miramondi, francuz ki oficer, który 
został wysłany z oddziałem wojska, 
napadł w środę na obóz naczelnika 
powstańców, Swatha, i rozpędził 
powstańców po zaciętej walce. Pow
stańcy utracili 20 ludzi i eały paku
nek. Swatha został ranionym.

Wojna w Chinach.
Hongkong 24 stycznia.—Atak admi

rała Courbet na kopalnie w Kelnngu 
nie udał się. Wojsko francuskie wy
lądowało i zaatakowało Kelon?, zosta
ło jednak odparte zs stratą 875 lu
dzi. Francuzom nie powiodło aię dla 
tego, że nie wiedzieli dokładnie, 
ile nieprzyjaciół ua przeciwko ich 
stoi i nie wylądowali dostateczną liczbę 
wojska. Wojsko francuskie organizu
je się obecnie na równoczesny napad na 
Kelnug i Mansui.

Parył, 25 stycznia.— Admirał 
Courbet telegrafuje co do do bitwy 
pod Kelung jak następuje: Oddział 
lekkiej afrykańskiej piechoty usiłu
jący wsiąść szturmem okopy chiń
skie leżące na południe od Kelun- 
go, został przez Chińczyków odpar
ty, utraciwszy 19 zabitych, 12 eięż- 
ko-i 14 lekko rannych.

KOREA
Londyn, 25 stycznia.—„Army i Navy 

Gazette" mówiąc o ostatniej rewolnuyi 
w Korea, zastanawia się cad dążno
ścią Risyi, aby zająć półwysep ko
reański. Rosya miałaby mniejszą, 
łatwiejszą do obronienia i w cieplej
szym klimacie położoną stacyj han
dlową jek Włudywastok, którego 
port regularnie przez kilka tygo
dni w roku jest zamknięty przez 
lód, po drugie mogłaby z dość li
cznej ludności koreańskiej wybrać 
znaczną siłę wojskową przeciw Chi
nom i dla obrony wybrzeża. „Army 
i Nary Gazette" radzi Anglii i Ame
ryce, aby dla zabezpieczenia swych 
interesów sprzymierzyli s ę z Ja
ponią, aby udaremnić zabiegi rosyj
skie-

TYGODNIK
Powieściowo.Naukowy.

“Tygodnika* ‘ nie potrzebujemy 
wychwalać, bo Rodacy nasi tak są 
z niego zadowoleni, że nami go 
chwalą. Oto co pisze cb. A. Kemp
ski z Manawa, Wis.:

TYGODNIK
Powieściowo-Naukowy 
jest takiem pismem, że człowiek tę
skni za nim jak za rodziną, gdy 
pracuje w lasach Wisconsitu. TY
GODNIK jest 'wart niejednego, 
lecz pięć dolarów i musialbym go 
mieć, chociażbym zapłacił $5.oo 
rocznie.

Ob. S. K- z Leisenring, Pa., pi
sze: Muszę koniecznie mieć TY
GODNIK w domu, choć jestem bar
dzo ubogim. Nie jestem właścicie
lem i nie posiałam żadnego urzędu, 
tylko muszę żyć z pracy rąk swoich 
i utrzymywać familię, lecz nie żal 
mi wydać kilku centów na tak do
bre pismo. Niejeden śpi na setkach 
i nie wie co z niemi począć, a jak 
im mówić, ażeby jakie pisemko 
utrzymywali, to powiedzą, że to 
głupstwo, że gazety utrzymują tylko 
najgorsi Polacy. Gdy im się mówi, 
aby dali kilka groszy na kościół lub 
“Gazetę*1 to odpowiadają, że wolą 
dać pieniądze dozorcy (boss’owi), bo 
przez tc maj^ podczas pracy “lepsze 
oko“, lecz dozorcy się wyśmiewają 
i jeszcze bardz ej nas pracą obciąża
ją, bo widzą, że Polacy są głupimi. 
Gdybyś, panie Redaktorze owinął 
“Gazetą** bańkę gorzałki a 

Tygodnikiem
Powieśeiowo-Nauko-

wym
sądek piwa, tobjś musiał jeszcze 
jedną drukarnię założyć. — Inno- 
narodowcy popierają swe czasopisma, 
lecz Polacy nie żądają oświaty, a 
gdy się zdarzy taki, który sobie 
jakie p:semko utrzvmuje, to go wy
tykają palcem, jakoby jakiego zbro
dniarza. Wstyd i hańba to; znam 
takich, którzy jut przez przeszło
7 lat znajdują się tu w Pennsylvanii 
i posiadają setki, a wolą przesiady
wać i hałasować w salonach tak, że 
inno-narodowcy z nas szydzą i nami 
gardzą, aniżeli sprowadziwszy pismo 
jąkie, spokojnie w domu siedzieć, 
a czytając je, umysł swój rozwijać. 
Nieraz zdarzyło mi się, że gdy 
chciałęm którego z towarzyszy skło 
nić do zapisania książek lub “Ga
zety" podziękowano mi za dobrą 
radę szyderstwem i wyśmiewaniem. 
— Najgorszą jest rzeczą, że nie 
mamy tutaj stałego księdza polskie
go; któryby nam wskazał jak źle 
postępujemy. Jeżeli my już tak 
postępujemy, cóż dopiero można się 
spodziewać po naszych dzieciak, 
którzy niezawodnie zupełnie się wy 
narodowią. Dopiero r< k tu jestem, 
a wiem dokąd się udać po książki, 
“Gazetę" lub

TYGODNIK
Powieściowo.Naukowy.

Inni znajdują się tutaj przeszło
8 lat, a nie wiedzą, gdzie się aby 
jedna polska drukarn a w Stanach 
Zjednoczonych znajduje itd.

S. K.
(jeden z abonentów.) 

Wiemy, że cb. fi. K. ma w nie 
jednym względzie słuszność, lecz 
myślimy zarazem, że nie wszyscy 
Polacy tak postępują. Rodacy! nie 
dajcie się zawstydzić przez inne 
narodowości, popierajcie czasopisma 
polskie a zwłaszcza zgłoście się jak 
najprędrej po

TYGODNIK
Powieściowo.Naukowy,
który dla naprzód płatnych abonen
tów "Gazety Polskiej" kosztuje 
jednego tylko dolara, dla innych 
dwa dolary rocznie.

Wtasz Rodak i sługa
fPl. Dyniewicz.

No. 81 Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego zawiera; Bezimienna,
powieść z końca XVIII wieku przez 
B. Boles}awitę (ciąg dalszy); O Ar- 
gelusie (Baśnie Wielkopolskie); Bóg
nie opuści, kto się nań spuści, opo 
władanie dla młodzieży przez Wł. 
L. Anczyca (ciąg dalszy) Treść 
naukowa; Trzej najsławniejsi poeci
polscy; Gospodarstwo nabiałowe. 
Rycina; Trzej najsławniejsi poeci 
polscy (Mickiewicz, Krasiński, Sfo
wacki.)

Pan Jerzy Ręczyński, były 
kapitan pułku 4 piechoty liniowej 
(Czwartaków, p. R jest dzisiaj 
jedynym może żyjącym Czwartakiem), 
kawaler krzyża virtutl militari, 
profesor fortyfikacyi i inżynieryi itd., 
żyjący obecnie w Londonderry, w 
północnej Irlandyi, raczył w tych 
dniach przesłać Redakcyi “Gazety 
Polskiej" kilka dzieł włascego utwo
ru i wprawdzie:

1. Rymotwór w dwóch częściach 
komiczne tragiczny.

2. Trzy ofiary w jednej, pisa, 
ne po większej części wierszem, z 
wyjątkiem kilku ustępów pisanych 
prozą. ’

3. The Rosetta Stone, przed
stawia kamień, na którym są wyryte 
hieroglify; nazwany “Rosetta** dla 
tego, że Anglicy odebrawszy go 
Francuzom w końcu zeszłego wieku 
podczas bitwy morskiej, — przy 
wieźli go do miasta Rosetta. Hie
roglify te odcyfrował p. Ręczyński 
i podaje ich tłómaczen e w greckim 
i angielskim jętyku. Treść opisuje 
potop (wiata, a tłómaczenie zgadza 
się zupełnie z treścią książki Mo - 
żesza “Genesis**, roz. VII i VIII. 
Treść mia}a być wyrytą przez jednę 
z osób znajdujących się na Arce.

4. The Moabite Stone (kamień 
moabicki). Kamień ten został zna
leziony w kraju Mcabitów nad 
morzem martwem w Palestynie, kil
kanaście lat temu. Wszyscy mędrcy 
Francyi, Anglii i Niemiec łamali 
sobie głowy nad odeyfrowaniem 
hieroglifów na nim wyrytych, lecz 
bezskutecznie. — Panu Ręczyńskie- 
mu udało się to uczynić po 9 latach , 
mozolnej pracy. Hieroglify, które 
p. Ręczyński przetłumaczył na ję
zyk hebrajski i angielski, opisując 
historyę szczepu Anakimów, osta
tniego potężnego Indu w kraju Mo- 
abitów i część history i Izraelitów 
za czasów Mojżesza i Jozuego, zga
dzającą się zupełnie z historyą sta
rego testamentu w Biblii. W dziele 
tem podaje autor także dwie nie
mieckie pieśni o “Czwartakach", 
które autorowi, jako jednemu z 10, 
którzy z 4 pułku piechoty ocaleli, 
w Ulm i Augsburgu ofiarowano, tj. 
“Die letzten Zehn vom vierten Re
giment" przez Juliusza Mosen i 
“Das vierte Regiment** przez Jea- 
nettę Siubart.

5. Marmury amyclejskie. Są to 
dwa marmurowe kamienie, wykopane 
w r. 1729 i 1780 z ruin staroży
tnej świątyni “Apoliona" w “Del
phi*, na których w starożytnych 
literach znajduje się chronologiczna 
krótka historyą kilkunastu kapłanek, 
które w świątyni Apollono przepo
wiadały ciekawym losy. — Pan 
Ręczyński odcyfrował takie znaki 
na tych kam'tniach marmurowych. 
W tym samym zeszycie podaje au
tor także historyę pierwszego ko
ścioła w Irlandyi.— Dzieło to za
wiera tskże inne piękne wiersze w 
języku polskim, angielskim i wło
skim.

Dla miłośników starożytności o- 
statnie te dzieła są prawie nieoszaco- 
waoemi. Ktobykolwiek z Rodaków, 
który rad podobnemi rzeczami się 
zajmuje, chcał przejrzeć utwory 
czcigodnego Rodaka p. Ręczyńskie- 
go, może to każdego czasu w Re
dakcji “Gazety Polskiej** uesynić.

Bracia Rodacy!
Nie jeden zadziwi się, ii w parafii 

istnieją już Łny towarzystwa, a 
zakładamy czwarte pod nazwiskiem 
“Towarzystwo Polskie Polityczno 
Literackie". Poczytuję sobie zatem 
za obowiązek w krótkich słowach 
wyjaśnić ważność i potrzebę tegoż 
Towarzystwa. Najprzód co do po
lityki:

Z powodu, że największa część 
tu znajdujących się Rodaków pocho
dzi z Polaki pod zaborem pruskim 
i wiedzą bardzo dobrze, jak tam 
jest kościół katolicki, Biskupi, 
księża i w ogóle wszyscy katolicji 
prześladowani, ile parafii jest bez 
duszpasterzy, jak Biskupi i tsięża 
są skazani na wygnanie, więzienie 
i kary pieniężne. Nie będę s;ę nad 
tem rozwodził, chcę wam tylko 
wykazać, zkąd to pochodzi.

Oto tajne towarzystwo, które je t 
po wszystkich krajach rozgałęzione, 
a którego członkowie jak krety pod
kopują fundamenta Kościoła, jut 
przed dwudziestu laty ogłosiło ten 
plan.

Bismark i ministrowie potrzebo
wali kilka lat czasu do namysłu i 
przygotowania tych praw tak zwa
nych majowych. Dopiero po wojnie 
z Francyą i osł&bieniu tejże, nadęci 
pychą, ogłosili te prawa. Mueieli 
być posłuszni, gdyż byli i są człon
kami tegoż towarzystwa. I im to 
mamy do zawdzięczenia.

W 13.
Lecz -obejrzyjmy się p» innych 

krajach i zobaczmy co się tam 
dzieje.

W Belgii, państwie katolickiem, 
znajduje się inne stronnictwo niedo
wiarków, tak zwani liberały, czyli 
w nic nie wierzący. Ci mieli wię
kszość swych zwolenników w mini
sterstwie, w senacie i zajmowali 
rozmaite urzęda. Zaczęli więc go 
spodarować tak samo jak w Prusach’ 
Pokasowali klasztory, zakonników i 
zakonnice powypędzali, Biskupom i 
księżom poodbierali pensye, ze szkół 
powyrzucali krzyże i obrazy Świę
tych i wiele innych zbrodni popeł
nili.

Przerażeni katolicy widząc, iż 
nieprzyjaciele ich dążą do zagłady 
chrreściaństwa, przy następnych wy 
borach stanęli jak jeden mąż i 
przeprowadzili swych kandydatów 
katolików. Pomijam walkę uliczną 
po wyborach, która trwała przez pięć 
dni na ulicach Brukselli i napady 
na domy katolickie i gwałty, do 
których fanatycy i nieprzyjaciele 
Kościoła są zawsze gotowi. Lecz 
nie dosyć na tem. W kilka miesięcy 
później były wybory na urzędy 
miejskie i liberały przeprowadzili 
znowu swych kandydatów i aby się 
pomścić za pierwszą porażkę, urzą 
dzili procesyę po mieście, na której 
wspomnienie pióro jię wzdrjga, 
gdyż w najochydniejssy sposób wy
szydzali obrządki kościoła katoli
ckiego. We Francyi nie lepiej się 
dzieje. W Szwajearyi lubo nie tak 
srogo, lecz i tam jest Kościół prze
śladowany We Włoszech największa 
zbrodnia jaka być może, dokonaną 
została albowiem tajne towarzystwa 
pod wodzą Garibaldego odebrały 
Ojcu św. dobra kościelne, które 
przez cesarzy rzymskich podarowane 
i zagwarantowane zostały. I dzisiaj 
Ojciec św. mieszka w Watykanie 
jak w więzieniu.

Cół mówić o Rosy i tej najgłó
wniejszej nieprzyjacióico K ściołs i 
Polakow? Waaędzia aciak ż pr*e- 
śladowanie, po wszystkich krajach 
jak szarańcza są rozlani anarchiści, 
ateiści, socjaliści, nih liści i wiele 
innych sektów, którzj wszvscj dążą 
do obalenia Kościoła i rządów świe
ckich i pod rozmaitymi pozorami 
odrjwają członków od Kościoła.

Lecz w opowieści mojej wracam 
się napowrót do St. Louis. Pomv 
ś’i niejeden, co tam, to nie tu, tu 
nam jest wolno budować kościołj i 
szkołj i nikt nam modlić się nie 
zakażę. Tak jest, przyznsję słu
szność, lecz abj tak nadal pozostało, 
musimj się mieć bardzo na baczno
ści. I tu mamj nieprzyjaciół, którzj 
zwolna, ale pewnjm krokiem zbliżają 
się do celu, abj nam tę wolnofić 
ukrócić.

Wolno nam jest budować kościołj
1 szkołj za własne pieniądze, ale 
rząd republikański ma zamiar nało- 
żjć podatek na kościołj i majątki 
kościelne. Republikanie wjznaczyli 
110 milionów na szkołj publiczne, 
dla naszych ani centa, a zatem je
steśmy tylko cierpieni. Republika
nie zniżyli cło na tabakę z Cuba, 
przez co 100 tysięcy cygarników 
albo muszą zaprzestać roboty, albo 
pracować jak niewolnicy t. j. za
2 doi. od tysiąca cygar. Przez 
zniżenie cła na cukrze, cukrownie 
zostały zamknięte; czyż na tem nie 
cierpicie? ile was jest bez pracy i 
zarobku? Republikanie nazwali nas 
pijakami, Rzymianami i buntownika
mi i to się przyczyniło do ich u- 
padku, gdyż wielu republikanów- 
katolików przeszło na stronę demo
kratów. Lecz nie cieszmy się za 
nadto tern zwycięztwem, jeszcze jest 
większość republikańska w senacie, 
a i najlepszy prezydent nie mote 
bez zezwolenia senatu nic uezynió. 
My od republi- anów nic s ę spo
dziewać nie możemy. Uzbrójmy się 
przeciw nieprzyjaciołom naszym, nie 
w broń palną lub note, nie, bo jaką 
bronią kto wojuje, od takiej ginie; 
lecz ujbrojmy się w papiery oby- 
watilskie, aby gdy przyjdzie czas 
wyborów, wszyscy stanęli jak jeden 
mąt i głosowali za tymi, którzy 
wierze i instytucjom naszym nie są 
przeciwni, aby ta wolność, którą 
teraz mamy i nadal nam pozostała. 
Oby wszyscy Polacy w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki poszli za 
naszym przykładem, mielibyśmy nie 
tylko Polaków na różnych urzędach, 
ale zasłużylibyśmy na szacunek i 
względy Amerykanów.

Przechodzę teraz do drugiej części 
tj. literack ej czyli czytelni. Każdy 
człowiek ma to wrodzone, it z mło
dości samej chętnie choe się dowie
dzieć, co się w świecie dzieje, jak 
dawniej bywało i wiele innych rze
czy, lecz nie każdy ma sposobno^ 
aby sobie nabył ksiątkę do czytania.' 
aby w chwilach wolnych od pracy' 

, mógł się rozerwać czytaniem. Dia^
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1 Opiekunowie

Pod Prusakiem.
W. K. Poznańskie.

Osieroconych pnrafii 
w poznańskich

St. Louis, 18 stycznia 1885. 
Szanowny Redaktorze!

Upraszamy uprzejmie, abyś w 
kolumnach swej Gazety raczył umie
ścić niniejszą korespondencyę, gdyż 
i Polacy w St. Louis czają potrze
bą złączyć się w jedno ogniwo i 
pracować nad podniesieniem oświaty 
i bronić praw swoich i dla tego na 
dniu dzisiejszem założyliśmy pod 
przewodnictwem Wieł. ks. Leona, 
towarzystwo polskie pod nazwiskiem 
“Towarzystwo Polityczno - Litera 
ckie“ w tej nadziei, iż przez czyta
nie książek i pism rozmaitych, mo
żemy pożądany cel osiągnąć, a za-

Chorąży
P»d-chorąźy

utrwalić pod każdym wzglądem siły. 
Zdaje się nam, żo wy co znajduje
cie się w znacznej liczbie na wolnej 
zupełnie ziemi, powinnibyście po
rozumieć s;ą i pomiędzy sobą i z 
Reformą, jako pierwszą podnoszącą 
tą znakomitą ideą, tak, aby ją w 
życie jak najrychlej wprowadzić było 
można. Z naszej strony, nie zanie
dbamy także w tymże duchu działać, 
a być może, że zdołamy coś stwo
rzyć, coby wązły rodowe wzmocnić, 
poważanie nam zjednać, a pod wzglą
dem moralnym i materyalnym wy
soko podnieść nas mogło. Mniema
my, że to dopiero byłby pierwszy 
krok, pierwszy użyteczny czyn tak 
zwanej Pracy organicznej, którą 
wielu sią cieszy — nie rozumiejąc 
jej istotnie.

Fort Snelling, Minn., 22 stycz. 
Szanowny Redaktorze!

Pomimo, że nie piszą nic ważne
go, racz pan jednakowoż kilka tych 
słów w łamach swej “Gazety44 
umieścić. Dwa tygodnie temu za
paliła sią w pewnym Niemcu gorzał
ka. Był tak łakomym na picie, że 
używał czystego alkoholu a gdy te
go nie mógł dostać, pił czerwony 
atrament. Nie życzą-ja wprawdzie 
nikomu nic złego, lecz także znów 
nie ubolewam nad przypadkiem 
Niemca, dla tego, że był i niereli 
gijnym i po drugie był niezmiernym 
Polako-żercą. Musiałem i ja nieje
dno zgryść, bo jak zaczął wychwa
lać swój “Vaterland“ i wojska pru
skie, to człowiekowi czasem aż cóś 
sią robiło. Markotno mi też było, 
że wciąż wynajdywał coś na Polską, 
tą ziemią, że tak powiem świątą, bo 
nie ma pewnie kraju, który tyle 
świątych ma pamiątek, jak Ojczy
zna nasza. Każdy jeden Polak 
byłby sią upomniał, gdyby był 
słyszał takie wyszydzanie z nas i 
Ojczyzny naszej.

Zresztą co do picia to i niejeden 
Polak pije aż mu gardłem stanie, 
chociaż sią nawet na wódką zapo 
życzy, lecz na książki lub pismo 
jakie szcządzi pieniędzy. Zwłaszcza 
jedną widzą niedorzeczność u nas a 
tą jest, że gdy do domu przyjdzie 
gość, to natychmiast idziemy po 
wódką lub piwo, aby gościa uraczyć, 
a dzieci chociaż 6 letnie tylko sie 
dzą około stołu, oczekując, aby im 
ktoś dozwolił ostatnią kroplą z kie
liszka wysączyć. Czyż nie byłoby 
lep:ej, gdybyś my mieli w domu 
tsiążką historyczną, “Tygodnik Po- 
wieściowo Naukowy41 lub “Gazetą 
Polską44, dozwolili gościowi ją 
przejrzeć, aniżeli go poćząstować 
trucizną, jaką jest wódka.

Nie chcą tu prawić żadnych mo
rałów, lecz myślą, że powinniśmy 
mieć nauką z przypadku Niemca, 
bo każdemu pijakowi może sią to

Pod Austryakiem.
CłALICY A.

— W Rozdzirłowicacb, w pow. 
rudeckim, zniszczył ogień 7 zagród 
włościańskich. Częściowo ubezpie
czona szkoda wynosi 1780 zł. Przy
czyna pożaru dotąd niezbadana. — 
W Podhajczykach, w pow. rudec- 
kim, spłonęło 8 domów z przyl - 
głeini budynkami gospodarskim'. 
W części tylko ubezpieczona szkoda 
wynosi 2000 zł.

Scranton, Pa., 24 stycznia 1885 r.
Niech szanowny Redaktor z Jaski 

swej umieści ailka tych słów w łamach 
swej Gazety.

Otrzymaliśmy szczęście, za któ- 
rem przez długie czasy wzdychaliśmy 
i o które gorąco prosiliśmy miło
sierdzie Boże. Uwiadomiono nas 
bowiem, że w wigilią święta „Trzech 
króli44 w dniu 5tego stycznia przy 
będzie do nas nowo-wyświęcony 
wiel. ks. Klonowski, brat księdza 
proboszcza z Shamokin. I w isto

Ziemie Polskie.
Pod Moskalem.

— Donoszą nam z Warszawy, 
pisze Dziennik Poznański:

„Apuchtin, słynny diejatiel na 
polu moskwiczenia szkół Królestwa 
Polskiego, upamiętnił Warszawie i 
ca'emu Królestwu togoroczne święta 
nowym wybrykiem.

Oto uwolniwszy młodzież szkolną 
katolicką i protestancką jeszsze w 
dniu 18 b. m. na święta dla gar
stki młodzieży ezynowniczej rosyj ■ 
skiej, nakazał wszystkim profesorom 
i nauczycielom gimnazyalnym i 
elementarnym prowadzić szkoły nie 
tylko w te dni powszednie, ale na 
wet w wilią i oba dni świąteczne, 
czego dotąd nie bywało, gdyż dla 
Rosyan.Warszawa ma trzy gimnazya, 
w których jednak jest przewaga mło 
dzieży polskiej, a nauczyciele sami 
Rosyauie. I te gimnazya od roku 
1866 swego założenia nie święto 
wały z nasze ■' gimnazyami nigdy. 
W tym roku' zaś nie jeden nauczy
ciel katolicki gimnazyalny lub ele
mentarny szkół rządowych, jeśli 
tylko choć jednego miał ucznia 
prawosławnego nie zaznał święta.

Niedosyó na tern. Gmina żydow
ska z dawien dawna czując się pol
ską, utrzymuje kilka szkół wyzna
niowych, w których wykładają obok 
żydów katolicy; i dla tego przez 
te dwa dni szkoły bywały zawsze 
zamkniątemi. W tym roku na ty
dzień przed świętami Apuchtin za
lecił dyrektorom tych szkół aby w 
te dni szkoły te były otwarte, nie 
dowierzając zaś sam je objeździł i 
sprawdził-W jednej z nich pięciokla 
sowej trzech żydów profesorów zna
nych w Polsce ze swych zasług 
obywatelskich i szlachetnych peda
gogów, musieli cały dzień wigilijny 
i oba świąteczne ani na jedną go
dziną nie przerywać wykładów i nie 
schodzić z katedry.

Takie samo poleceni wysłał 
Apuchtin do wszystkich dziesięciu 
dyrekcyi naukowych w Królestwie 
Polskiem.

Prawa ręka Apuchtina, Krylów, 
codziennie od pewnego czasu zwie 
dza ochronki, szukając w nich ele

mentarzy polskich. Niech Bóg ucho
wa gdyby choć jeden znalazł!

Bukareszt, 20 grudnia 1884.
Dawno, o bardzo dawno nie pi

sałem do Was, lubo bynajmniej nie 
zapomniałem o Was, boć i zapomnieć 
nawet nie mogłem, mając tygodnia 
każdego Waszą Gazetą w ręku. 
Nie pisałem... bo miejscowe tutej
sze stosunki nie mogłyby wiele was 
zajmować, a uwag nad położeniem 
obecnem kraju dostarcza wam prasa, 
temi lub innemi natchniona zapa
trywaniami sią. Niekiedy sądzi się 
ona być praktyczną, oportunisly- 
niczną, z pracą organiczną (sic!) 
idącą, cieszącą się znakomitymi po 
myślami ministrów rodaków; to zno 
wu jęczącą jak płaczki pogrzebowe 
greckie, wirującą jak derwisze ma 
hometańscy; myśli śmielszej, czynu 
poważniejszego .... nie widać było 
dotąd;.... to też i nam niedobi
tkom pokolenia z 1830, miejsca czy 
w spekulacyach osobistych, czy w 
płaczu, pochlebstwie lub nawet 
czołganiu sią u stóp wroga, być nie 
mogło. Nie powiem, że milczenie 
nasze oznaczało lub oznacza zoboję
tnienie lub zwątpienie, — nie: kie 
dy bowiem miłość zasadza sią i 
wypływa z praw Chrystusowych, 
zziębnąć nie może; z drugiej strony 
gdy ufność w sprawiedliwość Boga 
ożywia serce i duszę — zwątpienie 
nastąpić nie może.

W obec takiego usposobienia kra
jowego, cierpliwe wyczekiwanie roz. 
tropniejszego postępowania, zwrotu 
do istotnej organicznej pracy, do 
czynu stać się mogącego kamieniem 
węgielnym, podwaliną wszystkich 
następnych robót, zdawało sią nam 
konieczną potrzebą; budzenie bowiem 
rodaków w kraju czy to z letargi- 
cznego uśpienia, czy z dolce farni- 
ente, pociągało zawsze za sobą 
mniemanie, jakoby emigracya, a 
raczej szczątki jej z 1830, zasadami 
demsgogicznemi przesiąknięte, chęć 
wyniesienia się osobistego na celu 
miała.

I nakoniec doczekaliśmy sią owo
ców tej cierpliwości. Zapewne utrzy
mujecie Reformę krakowską, a tem 
samem: wiecie o wniesionym przez 
nią projekcie utworzenia ligi pol
skiej, na wzór .llliance Israelite. 
Myśl prawdziwie zbawcza, jedyna 
co może nam zjednać wpływy, wy-

Sprawy Polskie i Słowiańskie.
Musimy sią podzielić z Rodaka

mi wiadomością, że znów założył 
Polak w Ameryce przemysł. Pan 
Michał Tomaszewski bowiem założył 
w East Saginaw, na rogu Waluau 
i Brady ulic fabryką, w której będą 
lane pomniki albo po większej części 
krzyże w cenie 10 do 200 dolarów, 
a które daleko lepiej wyglądają, 
aniżeli pomniki z kamienia o 100 
procent droższe. Ktoby sobie ży
czył katalog tych krzyżów, może 
pisać po niego do p. Ignacego 
Poplewskiego w East Saginaw, 
Mich., lub też do właściciela samego.

Dodać jeszcze musimy, że to jest 
pierwsza fabryka polska w East 
Saginaw.

Radzilibyśmy Rodakom, aby gdy 
będą potrzebowali podobny pomnik 
lub 
nie

samo stać, co jemu się stało.
Nim zakończą, muszę jeszcze 

wspomnieć o śmiesznym wypadku, 
który tu zaszedł w tych dniach. — 
Do Fort Snelling przybył żyd, i 
zaczął mówić łamaną polszczyzna, 
jak to zwyczajnie. Posłano po 
mnie, abym sią z nim rozmówił. 
W toku mowy dowiedziałem się, że 
był w szpitalu rosyjskim i uciekł, 
aby nie pójść w sołdaty, lecz chciał- 
by przystać do wojska amerykań
skiego. Na zapytanie moje, czy 
umio po atfgielsku, odpowiedział, że 
dopiero 5 tygodni jest w tym kraju 
i że w tym czasie nie mógł sią 
jeszcze nauczyć języka angielskiego. 
Pomimo nieznajomości języka, 
przyjął go kapitan. Po trzech 
dniach posłano go do stajni. Pyta 
się mnie, czy my też mamy konie? 
A jakżeby to było przy artyleryi 
bez koni, ktoby wiózł armaty? py 
tam sią. Żyd zaczął lamentować, 
że jeszcze nie siedział na koniu itd. 
lecz nic nie pomogło, bo uszykowa
liśmy mu nie jednego, lecz dwa ko
nie, aby z niemi wyjechał Zau
ważę tutaj, że w wojsku amerykań- 
skiem nie jest tak jak w innych 
armiach, bo gdzie indziej to uczą i 
pokazują wszystko, lecz tutaj gdy 
wstąpisz, już na drugi dzień musisz 
z drugimi służbą pełnić.— Otóż 
wyjechałem wraz z nim i ujechałem 
4 mile, leoz syn Izraela ujechał 
więcej jak 8 mil, bo siedząc na ko
niu tak zaczął krzyczeć, lamentować 
i kląć po polsku i żydowsku, że 
konie ubiegły z nim i nie stanęły, 
aż 
za

w Bloomington. Żyda uznano 
waryata i oddano do szpitala.

Kan. Waller.

Nowy York dnia 20. Stycznia 1885. 
Szanowny Redaktorze!
Jako prenumerator Gazety’ po'skif j, 

(zawsze naprzćd płacący) uprzejmie 
proszą o umieszczenie tej koresp^ n- 
dencyi w łamach pisma swego.

Kochani Bracia!
Do dziś nie mogą ochłonąć z 

wrażenia, jakie na mnie wywarło, 
prawdziwe, braterskie spotkanie na 
odbytym balu naszego Towarz. 
Św. Kazimierza. Bracia! solennie 
dziękują Wam, za zaszczyt jaki 
doznaliśmy z Waszego licznego 
współ udziału; widać że w Was tli 
jeszcze iskierka prawdziwej bra
terskiej miłości, że popieracie jedni 
drugich. Bóg Wam za;ład Za to 
Szanowne Towarzystw:; Wam zaś 
Szanowne Panie: p. Ciężka i p. Do- 
malewska, nie mam słów aby wyrazić 
to co serce czuje, za Wasze trudy i 
przemowy przy zaszczyceniu mią 
medalem, na który jeżeli z?służy
łem według oeólnego zdania, to Bóg 
Świadkiem że pracowałam bez żadnej 
spekulacyjnej myśli, lecz jak Bóg 
przykaz ł i jak mi braterska miłość 
do mych braci dyktowała i proszą 
Boga abym wytrwał i nadal w 
wykonaniu sumiennie tego Świętego 
obowiązku którym thią zaszczycacie 
od lat lOciu.

Życzą też i wam od Boga ko
chani Rodacy i Rodaczki a także 
i wam Szanowne Towarzystwa o 
zesłanie łask Jego, aby śmy mogli 
godnie r« prezentować na tej wolnej 
ziemi, węzćł braterskiej miłości 
jedności i zgody, aby żaden z na
szych wrogów rozerwać t-go nis 
był wsian:e.

Tym zaś razem przyjmijcie wyrazy 
prawdziwego szacunku i życzliwości 
od zawsze wam wiernego Rodaka i 
brata Józefa Kowalewskiego, Prezy
denta Towarzystwa Św. Kazimierza.

Z jego poduszczenia Apuchtin 
usiłuje wygnać z kraju wszystkie 
szarotki tak ze szpitalów jak i o- 
chronek. Zaczął od Siedlec, Janowa 
Zamościa, Sterdyni na Podlasiu, po
szedł Jo Płocka, ztamtąd pójdzie 
dalej. Na ich miejsce od Nowego 
roku naszlą nam dyakonisy rosyj 
skie, Bóg wie jakiego życia. Słowem 
ucisk niesłychany.44

— Korespondent z Mińska gu- 
bernialnego donosi do: „Gaz. Nar4" 
we Lwowie:

„W sądzie okręgowym w Słucku 
ma być wkrótce roztrząsaną spra 
wa, która nader silne wrażenie wy
warła na okolicznych mieszkań
cach. Przebieg tej sprawy był na
stępujący:

We wsi Mokrany, w powiecie słu- 
ckim, żyła rodzina włościańska, skła 
dająca sią z czterech braci, ich żon 
i dzieci. Ludzie ci słynęli jako 
pierwszorzędni zbóje i złodzieje, w 
takiej grozie jednak utrzymywali 
wszystkich, że nikt, pomimo najo
czywistszych poszlak i dowodów, 
nie śmiał zanieść na nich skargi. 
Mieszkańcy wsi Mokrany cierpiel1 
od nich najwięcej, milczeli też jak 
i inni.

Nakoniec jednak przebrała sią 
miarka.

Włościanie, rozdrażnieni do ży
wego nową jakąś zbójecką sprawką, 
zebrali się tłumnie dnia jednego i 
okrążywszy dom, gdzie, jak sią do
wiedzieli, znajdowała sią w tej chwi
li cała zbójecka rodzina, podpalili 
go zeł wszystkich stron, jak również 
i inne zabudowania gospodarskie.. 
Zaskoczeni chcieli ratować sią u- 
cieczką, lecz gdy który ukazywał 
się we drzwiach lub oknie, włościa
nie rzucali się na niego z cepami 
i zabijali. Tym sposobem w ogniu 
lub pod uderzeniami cepów zginęło 
kilka osób.

Gdy sprawa przeszła na drogą 
sądową, wszyscy mieszkańcy Mo- 
kran jednogłośnie odświadczyli, iż 
każdy z nich bez wyjątku brał udział 
w tej zbrodni, cay też wymiarze 
sprawiedliwości.

Podsądnych też będzie kilkudzie
sięciu.

— Z Podlasia piszą do,,Dzień. 
Pozn.44:

Mieszczanin osady Łomazy, Wi 
Stecki, za opór prawosławiu zesłany 
został przed jakimś czasem do gu- 
bernii chersońskiej. Dręczony tęs
knotą za żoną i dziećmi, zbiegł 
podobno z miejsca i przybyć miał 
do stron rodzinnych na Podlasie.

Straż ziemska rozpoczęła poszuki
wania i pewnego razu otoczywszy 
siedzibę żony nieszczęśliwego, do
magała się jego wydania. Do roz
paczy doprowadzone kobiety, wie
śniaczki, ukropem oblały nieproszo
nych gcści i wyprawa ich nie uda
ła się, gdyż Wisteckiego nie znale
ziono. Za taki czyn dwóch wieśnia
czek rząd ukarał osadę całą, przy
syłając na zimowe leże dwie roty 
wojska, którym całkowite utrzyma
nie

jest 
obecnie w poznańskich archidye- 
cezyach 185, które razem liczą prze
szło 310,000 dusz. Z nich 146 
parafii z 200 tysiącami dusz po
zbawione ?ą wszelkiej opieki dacho- 
wnej.

— Siuiąca od przeszło 50 lat u 
państwa Jarochowskieh w małych 
Sokolnikach pod Szamotułami, Bal
bina Walęcka, urodzona 1 kwietnia 
1802 r., otrzymała od niemieckiej 
cesarzowej za tak długoletnią wierną 
służbę złoty krzyż i własnoręcznie 
podpisany dyplom.

— Przed kilku tygodniami wła
mali się przez zakrystyę zbrodnia
rze do kościoła w Niechanowie. 
Splądrowawszy go, powyrzuczali z 
zamknięć wszystkie aparaty kc- 
śoielne w zakrystyi na jeden stós 
wystawili ze schowania monstrancją 
i kielichy, a co najokropniejsze, 
rozbili na wielkim ołtarzu taberna
kulum, Najświętszy Sakrament wy- 
k rad li, a puszkę porzucili na stós 
ornatów i bielizny kościelnej. 
Wszystko —jak wskazywały rozło-

krzyż, udali sią do Polaka a 
do cudzoziemca.

Baczność Bracia 
Gwardziści!

Zawiadamiam niniejszem, iż dnia 
8 Lutego r. b, o godzinie Iszej 
po południu odbędzie się walne 
roczne posiedzenie Towarzystwa 
Bratniej pomocy Gwardyi Polskiej 
Kościuszko w Cleveland O., na 
którem będzie obrany nowy Zarząd 
Gwardyi. Przeto upraszam Sza
nownych członków Gwardyi, o 
przybycie na oznaczony czas do sali 
pana Jana Rozwarskiego przy ulicy 
Osman. Szanowni Rodacy, którzy 
jeszcze nie należą do naszej Gwar
dyi a mieliby zamiar i dobre chęci 
wstąpić do Gwardyi tej^i Związku 
Narodowego Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki, proszę po 
dalsze informacye zgłosić się do 
Kapitana F. Tylewicza, 62 Osman 
Str., lub też do mnie Sekretarza.

G. Freeman, 37 Green Str. 
W. S. Cleveland, O.

cie przybył- Skoro tylko zeszedł z 
kolei udał się natychmiast do ko 
ścioła niem. katolickiego i gorliwie 
słuchał spowiedzi św. Co za radość 
nastąpiła dla nas, gdyśmy ujrzeli 
kapłana słuchającego nas spowiedzi 
w własnym naszym języku. I co 
za radość, dla nas i dusz naszych, 
żeśmy mogli się usprawiedliwić 
przed Bogiem, Panem nieba i ziemi. 
Bardzo jesteśmy wdzięcznymi ks. 
Klonowskiemu, że do nas przybył i 
że tak sią na początku zaraz stru
dził, bo w dniu, w którym przybył 
słuchał spowiedzi aż późno w nocy 
i jeszcze dwa dni potem. W tym 
czasie odwiedził także i opatrzył 
Sakramentami świętymi chorego, 
który wzdychał do usprawiedliwienia 
się przed Bogiem. Udzielił także 
Chrzest św. jednemu z Ewangieli- 
ków-Polaków, który przeszedł na 
wiarę naszą. — Cieszy nas to bar
dzo że ks. Klonowski będzie parafię 
naszą raz w miesiąc odwiedzał.

Smutno nam jednakowoż i żal, 
że jest kilku między nami, którzy 
kilkanaście już lat będąc w Ame
ryce, wstydzą się przystąpić do 
konfesjonału i wyznać przed na
miestnikiem Boga swe grzechy, i 
od dawnego czasu^żyją jak Kałiru-
y-

Niejeden z Rodaków zapyta się 
może, czy Polacy w Scranton po
siadają własuy swój kościół. Dotąc 
go wprawdzie jeszcze nie mamy, 
staramy sią jednakowoż, aby jak 
najprędzej stanął. Loty .pod ko
ściół mamy już zakupiono, za ktćre 
obowiązaliśmy się zapłacić 1100 
dolarów. Dotąd zapłaciliśmy $350. 
Moglibyśmy zupełnie inaczej już 
stojeĆ, gdyby Polacy, o których 
powyżej wspomniałem, chcieli nam 
dopomódz — lecz oni nie wychodzą 
o kościół i burzą jeszcze drugich. 
Zle jest, że w tak małej garstce 
Polaków dwie istnieją partye. 
Kochani Rodacy! proście za nami 
Boga, aby raczył przez moc Swoją 
przekształcić ich serca, aby to na
prawili, w czem nam dotąd s?ko- 
dzili.

cziery
Ligoń, 
swego 

to mu 
z wiel- 

jak nam się

.Lemont, 111., 22 Stycznia 1885.
Towarzystwo Polsko-Katolickie 

Bratniej Pomocy św. Cyryla i Me
todego w Lemont, Illinois, obrało na 
jeneralnem rocznem posiedzeniu w 
dniu 18 stycznia rb. następujących 
obywateli za nrzędników:

Franciszek Pacholski, Prezydent 
Józef Pawlisz, Wiceprezydent 
Michał Nowacki, Sekretarz prot. 
Wojciech Śmiegowski, Sekr. fin. 
Jan Starfzak, Kasyer
Józef Michalski, Marszałek
Wojciech Kostecki, Marszałek 2gi 
Józef Szelmeczka, J 
Pr. Śmiegowski, > 
Michał Kostecki, ) 
Wojciech Płachetka, 
Józef Burczy, 
August Cybart, 
Andrzej Sztelter,
Marcin Szurpiet, do chorągwi kra

jowej 
Jakób Tomu ki, Kalifaktor. 
Wszystkie listy i korespondeneye 

należy się adresować do; Michał 
Nowacki, Lemont, 111.

M. Nowacki, Sekretarz.

dzenia więzienia synowi, poszła do kaplicy zam
kowej, gdzie z ufność ą do Boga modły swoje 
niosła.

Dzień cały zszedł głucho i smutno, zdawało 
się jakby to było nazajutrz po wyprowadzeniu 
do grobu ciała zmarłego przyjaciela. Znaną 
była surowość wojewody, lecz go zawsze nader 
przychylnym do jedynego syna widziano; a 
jego uwięzienie, którego przyczyny nikt z 
dworzan domyśleć się nie mógł, było nadzwy- 
czajnem zdarzeniem przerażaiącem i smitnem 
dla całego domu. Sam wojewoda był we
wnętrznie strapiony, a powierzchownie zły na 
wszystkich i o wszystko co tylko mu się zda
rzyło.

Przy obiedzie po modlitwie kapelana, gdy 
miejsca zajęto, obejrzał się każdy mimowolnie 
za młodym panem, jak gdyby przybycia jego 
oczekiwano. Kredencarz zapomniał zdjąć nakrycia 
dla niego przez przyzwyczajenie położonego, i 
surowo o to od wojewody strofowanym został. 
Prócz niego milczeli wszyscy, on zaś na Łosię 
tylko odzywał, aby rozkazy dawaćlub łajać. Czu
wanie przeszłej nocy było dla wojewodziny po
wodem do pozostania przez cale popołudnie w 
własnych pokojach i do zostawienia męża w 
samotności na resztę dnia i na wieczór.

Nazajutrz taż sama panowała posępność w 
domu. W południowej godzinie siedziała Helena 
nad haftowaniem antependyj, które do ołtarza 
kościoła tamecznego przeznaczała, a wojewodzina 
naprzeciw okien nad księgą w czarny aksamit 
srebrnemi rogami i klamrami oprawną, siedziała 
i za pomocą okularów żywoty świętych czytała, 
gdy pokojówka Heleny raptownie wpadla do po
koju, a zmięszana niespodziewaną obecnością wo
jewodziny nazad cofnąć się chciała.

„Czegożto chcesz Urszulko?3 zapytała 
wojewodzina. „Zawsze płocha i roztrzepana dzie
wczyna. Wpadla tak raptownie że aż mnie prze
lękła. 44

„To ja do mojej pani..." rzekła pomie
szana pokojówka, i chciała się oddalić.

wisło od tego, żeby koń zdolny do ucieczki 
za furtką ogrodu na mnie czekał i żeby ta 
furtka była otwartą." W twoim ręku jest 
moja dobra sława lub hańba, ocalenie lub 
zguba, uczyń wybór między jednem i drą
giem, i pomnij na to, żem już raz dopełnił 
obowiązku miłości, a teraz daleko świętszy 
obowiązek względem ojczyzny do dopełnienia 
mi pozostaje. Udaj się do ojca Ambrożego, on 
ci będzie we wszystkiem pomocnym. Daj mi 
dowód twojej miłości. Wszakże niedługo 
trwać będzie nasze rozstanie! Nie lękaj się ża
dnej przygody, któraby nasz związek zachwiać 
lub wierność moją dla ciebie osłabić mogła. Nie 
opuszczaj tego, który w tobie jednej całą po
kłada nadzieję i ciebie nad życie miłuje."

Michał.
Ten list wzbudził najprzeciwniejsze uczucia 

w Helenie. Z jednej strony obowiązek wsparcia 
zamiarów rozpaczającego młodzieńca, z drugiej 
pewność utracenia tkliwie przywiązanego ko
chanka, skoro ten obowiązek wypełni. Ona 
była przyczyną jego udręczenia, ona ma sama 
dla siebie najcięższą zgryzotę zgotować. Miłość 
każę jej dopełnić życzeń prześladowanego Tarły, 
taż sama miłość wstrzymuje rękę, która go 
ma oswobodzić, z obawy że go na zawsze 
utraci. Trzeba było albo jego poświęcić wła
snej szczęśliwości, albo tez własne szczęście 
jemu ponieść w ofierze. Pogrążona w tych 
myślach doszła zwolna do furtki ogrodu; kła
dąc klucz, który jej sama wojewodzina dala, 
przypomniała sobie, że już ma w ręku sposób 
oswobodzenia kochanka; wstrzymała się nieco 
jakby się wachała drzwi otworzyć i spojrzała 
ze drżeniem na zamek, a w nim spostrzegła 
kratę okna więzienia Tarły; zdawało jej się, 
że go samego rozpaczającego przy tej kracie 
widzi.... a jakby nabyła odwagi, przeszła 
próg i ku klasztorowi iść zaczęła. Gdy się 
nieco uspokoiła, zapytała Urszuli: jakimby spo
sobem list ten otrzymała?

źnu ręczniki, inLło już być powią
zane i zabrane, gdy jakaś przeszkoda 
nie pozwoliła im świętokradztwa 
dokonać — bo nieco bielizny ko
ścielnej tylko z sobą wzięli a wszy
stko inne, o ile dotąd dało się wy- 
miarkować, w zakrystyi pozostawili. 
Świętokradztwo to musiało mieć 
miejsce już nad ranem, gdyż złoczyńcy 
nie zdołali się daleko od miejsca 
popełnionej zbrodni do dnia ulotnić, 
jeden z nich pomiędzy 8 a 9 rano 
niedaleko wsi rozkładał nad rowem 
skradzione rzeczy, co zwróciło uwagę 
niewiast idących w pole na pokopki, 
a które natychmiast wróciły do wsi 
i dały o tem znać — w skutek 
czego wybiegła pogoń. za zbrodnia
rzem, który po dość długim zapalczy
wym oporze został pochwycony, skrę
powany,niezwłocznie odstawiony do 
Gniezna i w ręce sprawiedliwości 
odJany. Reszta złoczyńców gdzieś 
przepadła.

— Jak niebezpiecznem jest spo
żywanie nierewidowanego mięsa 
wieprzowego, okazał • przed kilku 
tygodniami zaszły przypadek w 
Łabiszynie. Familia V. zabiwszy 
wieprza zaniechała prawem przepi
sanej rewizyi na trychiny, » sądząc, 
że mięso jest zdrowem i dobrem, 
sama z niego jadła i znajomym po 
umówionej cenie część pewną od
stąpiła. Po kilku dniach siedm osób 
zachorowało na trichinosis, którą to 
chorobę miejscowy lekarz dr. K. 
zaraz jako taką rozpoznał. Mimo 
środków zaradczych umarła jedna 
z tych osób, a sekeya sądowa 
wykazała, iż trychiny były śmierci 
powodem.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.
— W Weyherome pochowano 30 

grudnia ks. wikarego Malewskiego. 
Dzień poprzednio odbyła się eks- 
portacya ciała, na którą zjechało 
się 12 księży. Tłumy ludu zbiegły 
się w dniu pogrzebu, co najlepiej 
owiadczyło, jak zmarły był szano 
wany tn.

W kościele przemówił po polsku 
ks. wikary Lewalski, nad grobem 
zaś mówił ks. lic. Dąbrowski z 
Lubawy. Obaj sławili żywot zmar
łego, który przez lat 8 żyć rnusiał 
na wygnaniu za wierność Kościołowi 
duchowną.

— Ks. Leona Piotrowskiego, który 
w ostatnim czasie bawił w Rakonie
wicach, a który przez sądy w WoL 
sztynie został skazany za czynnośei 
kapłińskie na 1900 mk. kary lub 
180 dni wiezienia, śc:ga listami 
gończemi prokurator międzyrZeczki.

— Na weselu litewskim w Dt. 
Crottingeu, które trwało cały 
tydzień, zjedzono niedawno 2 
bydlaki, 4 wieprze, 20 gęsi, do koła
czy spotrzebowano 17 korcy pszeni
cy, prócz tego goście poprzynosili 
jeszcie mięsa i kołaczy. Za napój 
służyło piwo i wino.

Szlązk.
— W straszliwy sposób utracił w 

dniu 31 grudnia, życie w Gliwicach 
niejnkiś Szynoll, Pracując w pi- 
wowąrni wpadł w kociół warzącego 
się piwa i został literalnie w piwie 
ugotowanym.

— Od Katowic piszą do Kato
lika: Hutnikom już teraz nie do 
wytrzymania, a osobliwie pudlerzom. 
Surowego żelaza dają tak złego, że 
niepodobna dobrego żelaza z niego 
zrobić, bo to raczej rude, nie suro
wiec. Ludzie się męczą za darmo, 
bo choć 5 albo i 4 szarży wyrabiają 
na 12 godzin, to połowa tylko żelaza 
złego, a za złe żelazo 1 i 2 pudlerz 
nic nie dostanie. Praca tak ta ciężka, 
iż nie do wytrzymania. Wiele razy 
I. pudlerz zarobi 3 M., a II. 2 M. 
Czemu teraz nie ogłoszą ile pudlerze 
zarabiają? Chcą, aby robotnik długo 
pracował. Płaca nizkn. W krótkim 
czasie przez ciężką pracę czynią 
robotnika niezdatnym do pracy, a 
mu liczą pensyę jak <'ługo w ostatniej 
fabryce pracuje. Niech liczą od tego 
czasu jak zaczął pracować na pierw
szym miejscu, bo tnu od początku 
odciagaja. Wielu powyda’anycli za 
byle* co,* bo jak się panu co nad
mieni, ihoć to nie jest na korzyść ro
botnika, ale raczej na zgubę, to mu 
pan mówi: nie masz u mnie roboty, 
idź gdzie indziej, bo ja takich nie- 
potrZebuje, chcćby już tam kilka 
lat pracował, i musi iść z pracy, a 
z kasy nie wypłacą choćby już tam 
kilka lal pracował. Każdy robotnik 
płaci do kasy, lecz nie każdy do- 
staje z kasy n. p. jeżeli go z roboty 
wy(ędzą, a choćby i zaskarżył, nic 
nie przeprowadzi, bo albo pieniędzy 
nie ma aloo nie wie sobie jak po
radzić.

„Przechodziłam się właśnie po ogrodzie" 
odpowiedziała „i przyznam się pani, że mię 
widok pięknych wisien, które się czerwieniły 
na drzewie tuż przy zamku stojącem, ku tamtej 
stronie zanęcił. — Gdym właśnie sięgała po 
nie, chcąc urwać kilka, klasną! ktoś w ręce. 
Jam się przelękła, mniemając ogrodnik mnie 
spostrzegł, i już chciałam uciekać, gdym usły
szała moje nazwisko tłumionym głosem wy
rzeczone; spojrzałam w górę, aż tu pan Michał 
z za kraty znaki mi robił."

,,Jakżeż wyglądał?" zapytała Helena, „czy 
nie znać na nim zgryzoty, i cóż mówił do cie
bie ?“ . .

„Mówić nic nie chciał," dodała Urszula, 
„znać że mu ktoś tam przeszkadzał w izbie; 
ale mi pokazał papier, obejrzy wszy się wprzó
dy na wszystkie Strony, ułamał cegiełkę z 
okna, zawinął w niego i rzucił mi go na zie
mię, i przytem wychylił głowę i z cicha za
wołał: Helenie! Jam się łatwo wszystkiego 
domyśliła i jak bądź tak bądź natychmiast pani 
list doręczyć chciałam."

„Dobrześ zrobiła Urszulko," rzekła Helena, 
„bo to rzecz pilna. Jak przyjdziem do kla
sztoru, to mi każesz wywołać ojca Ambroże
go." Tak rozmawiając zbliżyły się już do ko
ścioła, usłyszały dzwonienie, i spostrzegły ko
rzących się ludzi po wsi i przyklękających po- 
pobnżnie; następnie wyszedł zza ściany cmen
tarza zakrystyan i za nim ojciec Ambroży v: 
komży, wracający z smutnego obowiązku Chr e- 
ściańskiego.

Przyklękła z pokorą Helena, kapłan prze
szedł w milczeniu koło niej, wlepiając oczy w 
ziemię; dreszcz przejął ją całą, przerażona nie 
śmiała podnieść się z ziemi i klęczała jeszcze, 
chociaż już odgłos dzwonka w korytarzach gi
nął. Tak mocne na niej uczyniło wrażenie to 
spotkanie, które za smutną wróżbę poczyta
ła.

wt.żuych powodów zakon- 
ojciee miasta, że teatra 

odgrywają się z rzemiosła, że 
konieczną jest do tego odnośna kon- 
cesya, a tej „Kółko44 nie posiada. 
„Kółko" postanowiło użalić się 
przed wyższą instanc-yą na tak 
surową decyzyę, i niezawodnie spra
wiedliwość iua wymierzoną zostanie. 
Pominąwszy już inne powody — 
n. p. że przedstawienia nie częściej 
się odbywają jak trzy lab 
razy do roku, żo kiedy p. 
członek oweęo towarzystwa, 
0Z8SU o konsens się starał, 
go nie udzielono — władza 
kiem zadowoleniem, j ’ _ __
zdaje, patrzeć powinna aa tak nie
winną i szlachetną rozrywkę ludo
wą, która sama przez się, przez 
treść uczciwą, wfływa błogo na 
moralność ludu i odwodzi go od 
złego towarzystwa i rzeczy zdroż
nych.

„Wyrodku plemienia mego!44 zawoiai w 
najwyższym gniewie wojewoda „ty śmiesz nie 
tylko odłączać się od ojca i od ziemstwa twego, 
ale jeszcze do tego lekceważyć powagę i 
władzę rodzicielską! Ukrócę ja tę haniebną 
swawolę, ukarzę zuchwałość twoję." lo :zekł- 
szy zadzwonił mocno, a wojewodzina przewi
dując najsmutniejsze wypadki, ze łzami prze
baczenia dla syna błagała. Rozjątrzony woje
woda nie zważał na nią; kazał zawołać przy
byłemu na zadzwonienie dworzaninowi, i ciągle 
miotając obelgi na syna rzeki, gdy przywołany 
marszałek przyszedł: „Wolą jest moją, aby 
syn mój tydzień przyszły odsiedział ścisłego 
więzienia w domu ojcowskim. Przy porządzisz 
Waść zielony pokój na jego mieszkanie, obwa
rujesz dobrze wszystkie jego wychody, dasz 
Grzelę hajduka za stróża paniczowi i zamkniesz 
ich obudwóch, trzymając klucze pilnie przy 
sobie." To rzekłszy dał znak oddalenia się 
synowi i marszałkowi, a sam wyszedł innemi 
drzwiami, zostawując wojewodzinę w najwię
kszym smutku pogrążoną.

Przybiegła do niej wkrótce Helena, zastała 
ją ’osłabioną i blizką omdlenia i dała jej tro

AUSTRYA.
Prawo przeciw socjalistom przed

łożone Reichsrathowi w dniu 20 bm. 
jest o wiele surowszetn jak prawo 
niemieckie w tym samym względzie. 
Zakazuje ono tworzenie klubów, 
przenosi na rsąd dozór nad stowa
rzyszeniami dobroczyunemi, aby 
zapobiedz sgltacyi socjalistycznej pod 
pozorem dobroczynności, upoważnia 
władze do zakazania zgromadzeń 
publicznych i zabierania ulotnych 
pism socyalistycznych bez zważania 
aa to, czy też były drukowane w 
kraju lab też po zagranicą i grozi 
właścicielom miejsc publicznych, 
czytelni i t. d. karą, jeżeli u nich 
podobne pisma zostaną znalezione.

Ostatni paragraf wniosku ustana
wia, aby wszystkie osoby oskarżone 
O zbrodnie soeyalistyczne były proce
sowane bez zwołania sądu przysię
głych.
Dakj zrobiono wniosek co do 

posiadania materyi rozsadzających. 
Wniosek ten przepisuje karę śmierci 
w tych przypadkach, kiedy winny 
był mógł przewidywać skutek śtnier- 
t-lny swego czynu i oznacza pięcio
letnie aż do dożywotniego więzienia 
za różne przestępstwa, jak n. p. 
Sprzedaż lub używanie rnateryałów 
rozsadzających bez dozwolenia wła
dzy. W ostatnich przypadkach proces 
ma się odbyć przed sądem przysie- 
głych.

skliwą pomoc, lubo sama pełna była przeraże
nia; spotkała bowiem na korytarzu Tarłę, 
który przechodząc kóło niej wyrzekłte przykre 
dla niej słowa: „Heleno, wtrąciłaś mnie do 
więzienia! na twojem sumieniu ciężyć będzie 
moja hańba." Przeraźliwie brzmiały jeszcze w 
jej uszach te wyrazy; obecnie miała przed oczyma 
zagniewane wejrzenie kochanka, czuła całą 
moc udręczenia szlachetnej duszy jego. A 
właśnie trzeba było ukryć te uczucia przed 
wojewodziną, aby jej smutku nie powiększać, 
dzielić na wet trzeba było inne zdanie, które 
ona jej wyjawiła skoro do siebie przyszła.

„Srogą dzisiaj Bóg karę na mnie wymie
rzył44 rzekła, „bo mnie i gniewem męża i zgry
zotą syna trapi, lecz niechaj się stanie wola jego, 
on wszystko na dobre obróci."

„Pokładajmy nadzieję w jego nieskończonej 
łasce i bądźmy dobrej myśli" dodała ze słod
kim uśmiechem Helena, otarłszy wprzód łzy 
ukradkiem.

„Zapewne, moje dziecię" rzekła dalej wo
jewodzina, „Pan Bóg wszystko na dobre od
mienia, i to uwięzienie Michała, tak dla mnie 
dotkliwe, dla dobra nas wszystkich z woli jego 
nastąpiło.41

Milczała Helena, lecz mimowolnie ru
szyła głową na znak, że nie dzieli tego zda
nia.

„Bo gdyby nie ten środek gwałtowny" 
mówiła dalej wojewodzina, „któżby go w domu 
utrzymał? A tak miną te dni kilka, które on 
wprawdzie w utrapieniu i cierpieniach przepę
dzi; lecz za to nienawiść rodzinna nie zamąci 
spokojności domowej, nie rozdwoi się ojciec z 
synem i przyjdzie, da Pan Bóg, czas, w któ
rym obadwa jednakowo myśleć będą. A co 
się stać miało, stanie się chociaż on przy tem 
nie będzie.4-

Pocieszając się tym sposobem wyszła wo
jewodzina z mężowskiego pokoju, wsparta na 
Hel?nie, i wydawszy różne rozkazy względem 
dostarczenia wszelkich wygód i sposobów osło

NEKROLOGIA.
f W Krotoszynie umsrl w dniu 

24 grudnia z r. Jan Lipinski liczao 
lat 73.

t Leon Giee, weteran z roku 1831 
umarł w dnia 29 grudnia w Pozna
niu.

t W Warszawie umarła Teresa R 
Pruszaków Aneczkowa.
t W dniu 27 grudnia umarła w 

Poznaniu Helena s Lipińskich Sta
sińska, licząc lat 77.

t Dr. Karol L piński umarł nie
dawno tema w Kościeszkach nad 
Gopłom.

t W Gdyni umarła Franciszka 
Różycka z domu Parchim licząc 
lat 110.

f We Lwowie umarł w dnia 26 
grudnia Ks. Ignacy Wojciech Gob, 
w.teran wojsk polskien z r. 1831.

I w dnia 29 grudn'a umarł ks. 
Józef Dymkowski, proboszcz w 
Słupi.

f Dr. Gustaw Piotrowski, pro
fesor przy uniwersytecie Jagielońskitn 
umarł w Krakowie w dniu 31 
grudnia.

„Czegóż chcesz od niej ?'* zapytała wojewodzi
na wolniej.

„Oto pani,.. swój pokój Zamknęła,41 odpo
wiedziała zbliżając się do Heleny Urszula, i pa
trzała się pilnie na nią aby jej dać znak, że 
ma coś tajemnego do niej; nakoniec nie mogąc 
jej się dać zrozumieć przystąpiła bliżej, sięgnęła 
za nią, mówiąc: „Pani musi tu mieć klucz" i 
zręcznie jej papier jakiś do ręki wsunęła.

Nagły rumieniec okrył lica Heleny. Ur
szula oddaliła się szybko, a ona nie śmiała się 
ruszyć, ani podnieść ręki do góry, nie wiedząc 
jakim się sposobem nieznacznie dowiedzieć o 
tem co podany papier zawiera. Nakoniec scho
wawszy go zajęła się robotą aby pokryć po- 
mięszauie swoje, po chwili wstała i chciała s;ę 
oddalić.

„Dobrze zrobisz, Helusiu,44 rzekła wojewo
dzina, „że się przejdziesz trochę, bo ci też 
krew bije do twarzy. Jeżeliby ci ten spacer 
nie był uciążliwym, tobyś mogła pójść do 
klasztoru naradzić się z O. Ambrożym, coby 
czynić wypadało w naszym smutku. Wszakże 
on ma wielką wziętość u mego męża, kto wie, 
czy onby go nie zdołał przebłagać i przyspie 
szyć chwilę oswobodzenia Michała. Weź klucz 
od furtki ogrodowej, bliżej ci tędy będzie jak 
na około."

Z chęcią dopełniła rozkazu wojewodziny 
Helena, i wziąwszy z sobą Urszulę zeszła do 
ogrodu. Skoro się ujrzała na osobności, drżącą 
ręką po tak tajemnie doręczony sobie papier 
sięgnęła, pewną będąc, że on od Tarły muSiał 
pochodzić. Wyprostowawszy go z kilkakrotne
go pogniecenia przeczytała na nim te słowa 
ołówkiem napisane.

,,Dopełniłem twego rozkazu i jestem w 
więzieniu. — Przysiągłem w twojej obecności, 
ie się udam do stolicy pomimo woli ojca, jeśli 
na moje preśby głuchym będzie. Od ciebie 

-zależy ażebym nie był krzywoprzysiężcą. Moi 
ludzie, moje konie są pod ścisłą strażą; dziś o 
północy będę wolnym, lecz zbawienie moje za

tego zakładamy mniejsze Towarzy
stwo. Książki, moi bracia, są jak te 
kwiaty, z których pszczoła wyssysa 
miód a osa truciznę. Ma się to 
tak rozumieć: iż człowiek dobrego 
serca, mający religię, czytając np. 
opis jakiej zbiodu, lub krzywdy 
niesłusznie wyrządzonej, litością 
zdjęty, westchnie do Boga, a czasem 
i łza w oku zabłyśnie, to jest ten 
miód, to jest chwała Boża. Inny 
zaś człowiek mający w sercu swoim 
skłonność do złego, gdy się doczyta, 
iż ta zbrodnia lub krzywda ukaraną 
została, pomyśli sobie: głupi był, 
że się wydał, jabymto inaczej uczy
nił, ten jest tą osą, która wyssała 
truciznę.

Z książek dowiecie się, jak nasi 
przodkowie krew przelewali za Wia
rę i Ojczyznę, cudów waleczności 
dokazywali i jak przebaczali nie
przyjaciołom swoim. Byli też 
wprawdzie i zdrajcy Ojczyzny, lecz 
ci napiętnowani hańbą, już na tym 
świecie zasłużoną karę otrzymali.

Polacy są rozproszenr po całym 
świecie, nieraz są wystawieni na 
niedostatek i nędzę i słusznie do 
nas stosuje się, iż:
Nie m» tej krainy, nfe m» prawie lado,
Gdziehy gtos nie doszedł klęsk naszych I trudu. 

Lecz też ze wszystkich stron sły
szeć się daje, iż wiara ojców na
szych, którą przed tysiącem lat 
przyjęli, nie wygasła w sercach na
szych; wszędzie gdzie tylko garstka 
Polaków się majduje, zakładają za
raz parafie. O! chwalebną jest 
rzeczą budować kościoły i szkoły, 
chwalebną jest rzeczą zakładać to
warzystwa wzajemnej pomocy, lecz 
to nie dosyć na tem. Oświaty, Je
dności i Zgody nam potrzeba, a to 
wszystko osięgnąć możemy przez 
czytanie książek i pism rozmaitych. 
Przez czytanie poznamy politykę, 
dowiemy się co s;ę w świecie dzieje, 
i jakie niebezpieczeństwo nam za
graża, a wspólny cel i wspólny in
teres rodii jedność. Dowiemy się 
dalej iż przez niezgodę nietylko 
towarzystwa, ale całe parafie poszły 
w rozsypkę i kościoły są pozamy
kane.

Spodziewam się, iż nikt z was 
nie życzyłby sobie, aby to co się w 
Prusach, w Belgii i innych krajach 
dzieje i u nas się stało; niktby so
bie nie życzył, aby łotrów poprze
bieranych za zakonników obwożono 
w procesy i po ulicach z napisem: 
“Pogrzeb katolicyzmu44 i poprzebie
rani w ornaty i ubiory kościelne, w 
najhaniebniejszy sposób wyszydzali 
obrządki Kościoła katolickiego, jak 
się to stało w Bruk elli w Belgii 
przed kilku miesiącami.

Czyż wobec tego co się dzieje 
mamy siedzieć z założonemi rękami 
i patrzeć jak nieprzyjaciele kościoła 
się mnożą i nam urągają? O! nie 
Rodacy! jeszcze ta wiara, którą na 
chrzcie św. przyjęliśmy i którąśmy 
z macierzyńskich piersi wyssali tli 
w s-rcach naszych; złączmy się 
wszyscy w towarzystwo, które ma 
na celu zaszczepić Oświatę, Jedność 
i Zgodę, a które tylko przez czyta
nie książek osięgnąć możemy. Nikt 
się cd tego wymówić nie może. Tym 
co nie mogą dobrze czytać, lub 
wcale nie umieją, będzie czytane 
głośno i W czego nie zrozumieją, 
wytłomaczonem będzie. Weźmy się 
zatem do dzieła szczerze i ochoczo 
wypełniajmy gorliwie obowiązki, któ- 
reśmy na siebie przyjęli, a Bóg 
pracy naszej i zamiarom błogosławić 
będzie, gdyż hasłem naszem jest za 
Wiarę i Ojczyznę!

razem zaopatrzeni w papiery obywa- | robić opinię publiczną, podnieść i 
tełakie możemy przy wyborach na 
urzędy miejskie nominacyę nieje
dnego Rodaka przeprowadzić.

Przy wyborach na urzędników 
został jednogłośnie obrany obywatel 
Onufry Kozłowski prezydentem, któ
ry w nader zrozumiałych słowach 
wyraził ważność i potrzebę takiego 
towarzystwa i zachęcał do Jedności 
i Zgody.

Urzędnikami zostali obrani nastę
pujący członkowie: 
Onufry Kozłowski, prezydent. 
Kaźmierz Smentkowski, wiceprezyd. 
Jan Kłos, sekretarz. 
Ftlix Kaczkowski, wicesekretarz. 
Franciszek Tucholski, kasyer. 
Józef Kozłowski, bibliotekarz. 
Józef Winkler, zastępca. 
Wojciech Kilanowicz, marszałek. 
Jan Daniecki, drugi marszałek. 
Władysł. Jakubowski, opiekun kasy. 
Franc. Netzler, drugi opiekun kasy.

Członków przystąpiło 25.

Odezwa
do PP. Redaktorów pism polskich 
w Stanach Zjedn. Ameryki:

Upraszamy o umieszczenie niniej
szej korespondencyi w pismach swoich 
i zarazem o nadesłanie nam po je
dnym egzemplarzu tychże pism lub 
gazet, gdyż takowe chcemy abono- 
wać. Gdyby zaś znaleźli się dobro
czyńcy, którzyby chcieli naszemu 
młodemu towarzystwu przyjść w 
pcmoc, w książkach lub pismach, 
takowe z wdzięcznością przyjęte 
będą i w pismach publicznych zło- 
żymi podziękowanie.

Onufry Kozłowski, prezydent. 
815 Carr str., - St. Louis, Mo.

Jan Ktoś, sekretarz.
1642 W.Broadway str., St.Louis,Mo,

— Zt Szlązka piszą do „Dz. Dozu‘ :
Kiedy w większych zwłaszcza 

miastach Górnego Szlązka życie 
polskiego ludu sfabem już tylko bije 
tętnem, więcej pocieszający widok 
dla oka naszego przedstawia się w 
wioskach i mniejszych miasteczkach 
starej naszej dzielnicy. Modli sie tam 
jeszcze, jak przed wiekami lud po 
polska, i śpiewa w kościele, w domu 
i na polu polskie pieśni, czyta Ka
tolika i książkę polską, próbuje sie 
w języku ojczystym nawet na scenie 
amatorskiej — i tyni sposobem 
krzycząca niedostatki szkoły indo
wej wyrównają się powoli pod 
błogim wpływem rodziny i życia 
swojskiego. Lecz i to jeszcze nie
jednemu solą w oku i z wielkim 
zapałem coraz to nowych chwytają 
się sposobów, aby język polski co 
najprędzej wyprzeć zupełnie z sie
dzib odwiecznych.

Niezbyt pomyślne, jak się zdaje, 
owoce wydaje szkoła ludowa, dziecko 
bowiem po polsku nie zapomina, a 
z niemieckiego języka z trudnością 
tylko okruszyn niewiele zapamięta, 
czemuż więc nie podjąć ekspery
mentu z dojrzalszą młodzieżą! Umysł 
więcej rozwinięty przychylniej może 
i z wdzięcznością przyjmie, ozem 
go wyższa kultura niemiecka darzy! 
Niższe szkoły agronomiczne, szkoły 
wieczorne, wykłady popularne, mie
wane przez nauczycieli wędrownych 
w języku niemieckim —celu prze
cież bez wą‘.pien:a dopną!

W nielepszem świetle przedsta
wiają się i wiejskie szkoły wieczor
ne, zaprowadzone na Górnym 
Szlązku od lat 3 również z wykładem 
niemieckim. W roku zeszłym było 
w ośmnastu powiatach rejencyi o- 
polskiej wszystkich uczniów, zwie
dzających owe wieczorne szkoły, 
razem 558, tj. przec;ęciowo na jeden 
powiat przypada właściwie trzydzie
ści jeden uczniów! Z zupełnym 
spokojem na taki rezultat patrzeć 
możemy, boć trudno o wymowniej
szy dowód na to, że szkoły takie 
najmniejszego poparcia w ludności 
tamtejszej nie znalazły, a i w tym 
roku stosunki owe się nie polepszą, 
chociaż minister oświecenia znowu 
gorąco je polecił i remuneracye dla 
gorliwych nauczycieli już powyzna
czał.

Taż sama nić czerwona propago
wania na wszelki sposób języka 
niemieckiego — a niedopuszczania 
polskiego, widoczna znowu na innem 
polu. W Królewskiej Hucie, mieście 
Górnego Szlązka, liczącem na 30,- 
00O mieszkańców 24,000 Polaków, 
przeważnie do klasy roboczej należą
cych, górników i hutników, chcieli 
członkowie „Kółka towarzyszkiego44 
dać jeszcze przed Nowym rokiem 
przedstawienie amatorskie. Lecz 
pan burmistrz nie zezwolił na to z 
następujących wielce ciekawych 
powodów; 1) że za często odgrywają 
się teatra polskie; 2) że za zbyt 
drogimi biletami mają na przed
stawienia wstęp nie sami tylko człon
kowie; 3) że amatorzy występujący 
w teatrze 
okolicy.

Z tych 
kludował

(5) (Cisłg dalszy).
„Wyrodku plemienia mego!14 zawołał



Wielka Redukcya
przed rocznym obrachunkiem
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James’a Casey
147 i 149 W. Madison ulicy, rog Union.

Za GOTÓWKĘ, LUB MOŻNA WYPŁA- 
CAĆ tygodniowo LUB MIESIĘCZNIE. Bar
dzo korzystne WARUNKI.

Całe, bardzo piękne umeblowanie pokoju 
bawialnego $55, dawniej $70.

Wykwintne meble z wierzchem marmurowym 
po $50, dawniejsza cena $65.

Sto łóżek po $10, warte $13 każde.
Kanapy, wygodne krzesła, składane łóżka, w istocie 

wszystko, co się należy do SPRZĘTÓW DOMOWYCH.
1000 wałków najpiękniejszych, aksamitnych dywanów i obić.

Kobierce
Piece do gotowania i ogrzewania.

Przychodźcie wszyscy. Sklal otwarty wieczorami.

Teodor J, Wikaryasz,
POLECA

SWÓJ

Skład krawiecki,
JAKO I TEŻ 

gotowych ubiorów męzkich, 
bielizny (koszul wierzchnich 

i spodnich,) kołnierzyków, kra
watek, kapeluszy i t. d.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie.

Skład i pracownia znajduje się obecnie

699 Miiwaukee Ave.,
CHICAGO, ILL.

CHICAGO.
— W Chicago okazały się 

w tych dniach sfałszowane do
lary srebrne, które tak zręcznie 
są podrobione, że zaledwo mo 
żna je rozpoznać od dolarów 
bitych w roku 1882. Dotąd 
niewiadomo, zkąd pochodzą.

— W wieczór 22go bm. zna 
leziono nieznarą, około 25 lat 
liczącą niewiastę leżącą w stanie 
nietrzeźwym przed No. 150 
N. Desplaines ulicy. Gdy się 
okazało, że odmroziła ręce i 
nogi, zawieziono ją do szpitala 
powiatowego.

— Od dawnego już czasu 
spostrzegł zarząd „czytelni pu- 
blicznej11 w Chicago, ze ktoś 
kradnie książki, należące do 
czytelni. Policyanci tajni, 
którym poruczono wyśledzenie 
złodzieja, odkryli go w osobie 
niejakiegoś J. C. Talberta, 27 
letniego studenta medycyny w 
,,Chicago Medical College.1* 
Śledztwo okazało, że Talbert 
ukradł nie mniej jak 4000 to
mów dzieł, po większej części 
naukowych. Przy zabieraniu 
owych książek spostrzegła po 
licya dwa pudełka, któte jej 
się zdawały podejrzanemi. 
Talbert sam wyznał, że w 
nich znajduje się dynamit. 
Że policjant, któremu powie
rzano otworzenie owych pu 
delek, dokonał swe zadanie z 
największą ostrożnością i w 
największym przestrachu, może 
każdy sobie wystawić. W 
jednem z pudełek odkryto 
prawdziwą maszynę piekielną. 
Gdy się zapytano oskarżonego, 
w jakim celu posiadał niebez
pieczne owe przedmioty, nie 
umiał odpowiedzieć. Później 
wyrzekł, że należy do partyi 
anarchistycznej.

Talbert nazywa się właści
wie Otto Funk i rodził się w 
Gdańsku, w Prusach Zacho
dnich, zkąd, licząc lat 16, 
przed 11 laty przybył do Chi
cago.

Funk zmienił nazwisko przed 
siedmiu laty, kiedy z powodu 
kradzieży 1000 książek z składu 
Jansen‘a, McClurg‘a& Co.,znaj
dował się w nieprzyjemnem 
położeniu.

— W zeszłym tygodniu 
umarło w Chicago. 230 osób. 
Na dławnicę umarło U, na 
szkarlatynę 12, na dyfteryę 
15, na raka 12, na suchoty 
17, na kurcze 16, na chorobę 
serca 13, na bronchitis 21, 
na zapalenie płuc 12, ze sta
rości 7, z powodu przypadków 
4, morderstwo zostało jedno 
popełnione i jeden człowiek 
popełnił samobójstwo i t. d.

— Ludwik Bachus mie
szkający pod No. 52 Macedo
nia ulicy zabił w poniedziałek 

Teodora Lecy, woźnicę u 
„Walker & Birk Brewing Co., 
wystrzałem z rewolweru za 
to, że zwiódł 14 letnią jego 
córkę.

— W niedzielę aresztowano 
14 letniego Ludwika Bullowa 
którego ojciec posiada groser 
nię na rogu 29 ulicy i Cottage 
Grove Ave. za to, ze zmarzłem 
szczurem rzucał na 30 ulicy na 
ludzi przechodzących lub prze
jeżdżających tamtędy. Sędzia 
Foote skaza! go na $100,00 kary 
dla tego, że już podczas lata 
za nieporządne postępowanie 
był aresztowany, lecz za pro
śbą ojca był puszczony na wol
ność.

WASHINGTON.
— Washington, 21 stycznia. W 

domu reprezentantów zrobiono wnio
sek, aby cudzoziemcom z»kazano 
nabywanie posiadłości w Stanach 
Zjednoczonych.

— Wydział domu reprezentantów 
dla kolei i dla kanałów polecił 
wniosek Lacy'go aby przeznaczyć 
$10,000 na wymierzenie kanału 
pomiędzy jeziorem Michigan i rzeką 
Detroit. Odległość wynosi 178 mil. 
Koszta budowy kanału są obra 
chowane na 81,754,860.

— Reprezentant Oates podał w 
imieniu wydziału dla gruntów Sta
nów Zjednoczonych wniosek aby 
cudzoziemcom nie wolno było naby
wać giuutów " 
nych, w którym mówi: „Wydział 
ustanowił fakt, że pewni szlachcice 
europejscy, a zwłaszcza angielscy, 
posiadają w Stanach Zjednoczonych 
w ogóle 21 milionów akrów ziemi. 
Nie wiemy, ile roli oprócz tego 
znajduje się w posiadaniu nie- 
szlachciców, lecz nie jest to rzeczą 
tak ważną, gdyż rola ta przedsta
wia mniejsze parcele. Posiadanie to 
własności przez cudzoziemców do 
prowadzi w swym czasie do rodzaju 
dziedzictwa, które się z dobrym 
bytem i wolnemi ustawami Stanów 
Zjednoczonych nie zgadza Właśnie 
w zachodnich stanach i tervtoryach 
zakłada się fundament takiego 
dziedzictwa. Wielka część rok rocz
nie do Stanów Zjednoczonych przy- 
bywa’ących emigrantów składa się 
z ludzi takich, którzy mają zająć 
miejsce •'achciarzy i pasterzy na 
niezmier. ch posiadłościach owych 
obcych lordów. Widoczną jest rzeczą, 
że posiadanie ziemi w Stanach 
Zjednoczonych przez cudzoziemców 
jest złem, które prawdopodobnie w 
w krótkim czasie będzie t aporninało 
do środków odpornych, zwłaszcza 
że ci kapitaliści otoczyli niezmierne 
przestrzenie ziemi Stanów Zjedno
czonych bezprawnie płotami używa
jąc je za pastwiska dla niezliczonych 
swych trzód i depcą prawo rzetel 
nych, chociaż skromnych osadników 
nogami. Celem wniosku dzisiejszego 
jest, aby zakazać obywatelom lub 
poddanym innych krajów, póki nie 
wyrzekną się swej narodowości, 
zakupów ania własności na ziemi ame 
Tjkańskiej w obrębie Stanów Zjed 
noczonych północnej Ameryki. 
Twierdzimy, że ziemia amerykańska 
należy się wyłącznie do obywateli 
amerykańskich.

— Jem rainy pocztmistrz Hatton 
przesłał prezydującewu wydziałowi 
domu reprezentantów dla poczty wn o- 
sek, w którym porto u gazety oddano 
przez wydawcę na pocztę ma być 
zniesione z dwóch centów za funt 
na jeden cent.

— Washington, 22 stycznia. 
W izbie reprezentantów zauważył 
dziś Reagan, że dziwi się bardzo, że 
rząd zawsze ma pieniądze na wyży
wienie zgrai leniwych, włóczących 
się czerwonoskórców, a nie umie 
wynaleźć środków do zmuszenia ich 
do pracy.

Na wniosek Matizanaresa prze
znaczono $25,0^0 na szkołę prze 
mysłową dla Indyan w Santa Fć.

Wniosek Cutcheon’a aby Indyanie 
którzy popełnili morderstwo, zabój
stwo, usiłowanie mordu, kradzież, 
włamanie się, podpabli kogo lub 
zgwałcili niewiastę, byli karani 
podług praw terytorium, w którem 
zbrodnię popełnili, lecz z zastrzeże
niem, aby im także służyły wszelkie 
prawa obrony legalnej, jakie biali 
posiadają.

— Washington, 23 stycznia. 
W senacie zrobił Plumb dziś wnio
sek, aby prezydent wszedł w roko
wania z temi plemionami idyańskie- 
mi, których głowy familii posiadają 
po więcej jak 160 akrów ziemi, 
aby prze wyżka była oddana praw
dziwym osadnikom.

— Washington, 24 stycznia. W 
dzisiejszym posiedzeniu wydziału 
dla rzeki portów pelecono przezna
czenie $1,000,000 na polepszenie 
portu w Galveston. Kapitan Eads 
ma zarządzać pracami, za co dostanie 
$5000 rocznej pensyi i $3000 za każ
dą stopą zgłębienia porto.

— W Senacie podał dziś Edmunds 
wniosek, wskutek którego fabrykacja, 
zakupienie i sprzedaż saletry i pre
paratów chlorycznych w celu zniszcze
nia własności publicznej i prywat
nej, lub zibieia albo uszkodzenia 
człowieka, czy to w Stanach Zjed
noczonych lub po za granicą jest 
zbrodnią.

AMERYKA.
— Cena pszeniy poszła w ze - 

szłym tygodniu 8 c. na buszlu w 
górę.

— „Chicago Tiibune** donosi że 
w St. Louis wybuchła cholera 
azyatycka. Na cholerę zapadł pierw
szy żyd rosyjski, pedler, której tylko 
10 dni bawił w 8t. Louis. W dwie 
godziny potem, gdy • pierwsze u 
niego się okazały symptomy, umarł. 
Wkrótce po nim umarł także czar
nuch na cholerę także azyatycką, 
jak lekarze twietdzą.

— Wszyscy demokraci ciała 
prawodawczego w Springfield III., 
podali pctycyę do Clevelanda, aby 
gdy zajmie urząd, zamianował Wm
M. Springer ministrem stanu.

— Indyanie szczepu Piute w 
Nevada umierają podobno z głodu

— Z Port Deposit, Md , donoszą 
pod dniem 23' bm. jak następuje 
W rzece Susquehanna o trzy mile 
tu ztąd zatamował się lód, który 
sięgriąc od brzegu do brzegu ma 
kilka długości w kierunku północ- 
nem. Dziś po południu zaczął a ę 
poruszać, wskutek czego utworzyła 
się na przeciw miasta grobla 15 
stóp wysoka. Woda rozlała się 
po niższych częściach miasta tak, ż 
stała tam na 3 stopy głębokości. 
Woda wciąż jeszcze wzrasta i wro 
sła w ostatnich 20 godzinach o 5 
stóp. Obywatele byli zmuszeni ucho
dzić z bydłem, wozami ; ruchomo
ścią. Niektórzy panowie i panie 
jeżdżający po lodzie na łyżwach, 
byliby się zatopili.

— W Wilkesbarre, Pa., odbył 
się w dniu 23 bm. pogrz b Siostry 
Teresy, przełożonej tamtejszego 
klasztoru św. Maryi. Siostra Teresa 
była siostrzenicą Blame'go. Po 
ceremoniach pogrzebowych odwie 
ziono zwłoki do Pittsburgh.

— „Dzwon wolności*1 w który 
bito przy ogłoszeniu niepodległości 
Stanów Zjednoczonych, został w 
dniu 23 bin. z „Independence Hall“ 
w Philadt-lpłiii pod eskortą 300 poli- 
cyaotów odstawiony na aworzet 
„Philadelphia kolei żelaznej zkąd 
go na specyalnym pociągu ładun 
kowym posłano na wystawę w 
New Orleans, La.

Z grodu śmietanko
wego.
(Milwaukee.)

Milwaukee., 25 stycznia. John J. 
Orton, jeden z najsłynniejszych ad
wokatów stanu Wisconsin umarł w 
zeszłej nocy w mm mieszkaniu. 
Urodził się w r. 1812 w Broikfiald,
N. Y., wstąpił do st iiiu adwokackie
go w r. 1847 i osiedlił się w Mil
waukee w r. 1849.

Praca i płaca.
W prawie wszystkich fabrykach 

żelaza, stali, gwoździ i t. d. w 
Troy, N. Y. poczęto znów praco
wać.

— Spór między robotnikami i dy- 
rekcyą fabryki żelaza „National 
Rolling Mill** w McKeesport, Pa., 
został załatwiony, robotnijy pobie
rając dawoirjszą płace. We wszyst
kich fabnkach w Mc Keesport roz
poczęła się znów praca.

— Obliczono, że od Nowego Roku 
100,000 ludzi, którzy nie mieli 
przez długi czas pracy, jest znowu 
zatrudnionych, nie wlicaając w tę 

. liczbę 10,000 górników, którzy przetl 
kilku tygodniami Zaczęli pracować w 
kopalniach węgli wLuzernepowiecie 
w Pensylvanii.

Nieszczęścia i prsypadki.
— W Sioux City, la., eksplodo

wała w zeszłym tygodniu w peklar- 
ni świniny J. E. Booge‘a Co , 
kadź służąca do gotowania smalcu 
z taką gwałtownością, że część 4 
piętrowego budynku od dołu do gó

ry i obejmująca 50-j-80 stóp zosta
ła zniszczoną Czterech ludzi zo
stało zabitych i 7 pokaleczonych.

— W Springfield, Ky., wyszła 
czarnuszka Nannv Sawyer z swego 
domu, pozostawiając dwoje swych 
małych dzieci bez dozoru. Gdy się 
wróciła znalazła dom i dzieci spa
lone.

— W pobliżu domu roboczego 
położonego o 8 mil od Pittsburgh, 
Pa., wydarzyła się w dniu 22 bm. 
eksplozya naturalnego gazu, przez 
którą 5 robotników zatrudnionych 
reperacyą głównej rury zostało nie
bezpiecznie pokaleczonych. Gaz za
palił się przez zapałkę, którą jeden 
z robotników zapalił był tytoń w 
fajce..

— W Ithaca, N. Y , pękł w dniu 
22 bm. w pewnym tartaku kociół 
parowy, przez co Edwin Phelps, i 
Edward Benedict zostali zabici a 
Szymon i Byron Benedict na śmierć 
pokaleczeni.

— Siedm mil od Edwardsville,Mo , 
wykoleił się w wieczór 23 bm. po
ciąg osobowy Wabash kolei żelaznej; 
parowóz, „tender'* i wóz ekspreso
wy spadły w rów. Maszynista, pa
lacz, urzędnik od ładunków i posła
niec ekspresowy zostali na śmierć 
pokaleczeni.

Zbrodnie i przestępstwa.
— W Evansville, Ind., schwycili 

policyanci Hutchins i Gewenw ze
szłym tygodniu dwóch ludzi przy 
kradzieży kur. Gdy ci przy are 
sztowaniu ich stawili się opornie, 
policyanci widzieli się zmuszonymi 
do nich strzelać. Jeden z złodziei 
został zabity na miejscu u drugi 
śmiertelnie -aniony.

— W S.ranton, Pa, powiesił 
się w dniu 22 bm. 47 lotni Ludwik 
Laodenberger, który jako oficer 
bawarski brał udział w francuzko 
pruskiej wojnie r. 1871. Przed 
dwoma miesiącami utracił pracę w 
piwowarni i odtąd nie miał zatru
dnienia.

— Niejakiś Barton w Line Lake, 
Ont,, zabił w stanie pijanym krze
sełkiem chorą swą córkę. Żoaa 
jego widząc ten czyn wybiegła z 
domu aby gdzie indziej szukać 
schronienia. Nieboraczka zmarzła 
podczas zimnej nocy.

— Czarnuch Pat. Woods mor
derca konstablera Micha,a Bauer za
stał w dniu 22 bm. wyprowalżony 
z więzienia w McComb City, La.,i 
powieszony.

— W Cleveland, O., zabił w 
dniu 24 bm. Irlandczyk Roche swą 
żonę i usiłował potem samemu so
bie odebrać życie. Udało mu się, 
bo w kilka godzin-potem, gdy gv 
zawieziono do szpitala umarł.

— W Newport, Ky , zadusiła w 
dniu 25 bm. Carrie L. Wmslow 
siedmioletniego swego syna, zabiła 
ua wpół kawałem drzewa 10 letnią 
swą córkę i przerżnęła sobie samej 
gardło. Niewiasta b ła 32 lata 
stara i żyła, odszedłszy przed kilku 
laty od męża, wraz z dziećmi u 
brata swego w Newport. Przed kilku 
miesiącami wyszła z zakładu dla 
obłąkanych. Gdy w dniu 25 bm. 
brat jej poszedł do kościoła, została 
wraz z dziećmi i służącą sama w 
domu i zamknęła się z dziećmi w 
swym pokoju. Gdy brat powrócił 
z kościoła, wyłamał drzwi do jej 
pokoju i zastał ją i chłopca już 
martwych. Dziewczynka niezawo
dnie też umrze.

— Z Kewanee, Ul., donoszą 
pod dniem 25 stycznia; Do hotelu 
tutejszego .,Kewanee House'* przy 
był dziś rano o pierwszej godzinie 
blachmierz W. A. Johnson i począł 
spierać się z cźdwierr.ym nocnym. 
Podczas spierki strzelił Johnson do 
odźwiernego, raniąc go lekko. 
Chcąc natychmiast opuścić hotel, 
spotkał się z klerkiem nocnym J. 
A Coe, który do niego strzelił, 
lecz chybił go. Johnson odpowie
dział wystrzałem i zranił prawy bok 
Ooe‘a. Coe ścigał Johnson‘a przez 
jeden czworobok domów i upadł. 
Sthiu’Jl’lf'L znaleziono w trzy godzi
ny później milę na wschód od ernoh 
tarza katolickiego mającego nogi i 
ręce odmrożone. Coe umrze. Johns n 
przybył rok temuż Sheffield, gdzie 
był marszałkiem miasta. Jest człon
kiem kościoła, temperenclerera, po 
siada piękny dom, i każdy go 
dotąd szanował. Johnson po iada 
obecnie, że nie przypomina sobie 
nic z tego, co zaszło.

Pożary.
— W dniu 24 bm. spaliły się: 

lejarnia Wiliama March w Phila 
dilphii, — strata $12,000, za 
bezpieczenie $5000; fabryka „Wa 
pello Mills** w Ottumwa, la., — 
strata $9400, zabezpieczenie $4000; 
przędzalnia jedwtbiu Huntingtona 
w South Conventry, Conn., — strata 
$12,000, zabezpieczenie $10.000; 
skład sprzętów domowych spółki 
Woodrow, Scotti McAlister w Co
lumbus, O , — strata $40.000.

— W dniu 23 bm. spalił się w 
Fond da Lac, Wis., salon Heidena 
i kilka przyległych budynków — 
strata $15 00C, zaoezpieczenie 
$6000; w Ilunne, Mo., spaliło s ę 
kilka domów w wartości $33,000.

— W dniu 24 bm. spaliły się: 
fabryka broni „ Whitney Anns Com
pany* ‘w Whitneyville w pobliżu New 
Haven, Conn. — strata wynosi 840,- 
000; w Baraboo, Wis , fabryka krze
seł Raua'a — strata $13,000; na 
kotwicy w Nowym Yorku parowiec. 
„St. John** należący do „People’s 
Line**. Strata wynesi $300,000.

— W nocy na 25 bm. spaliła 
się w Carthage, Mo , stajnia kolei 
konnej wraz z 13 mułami i koń
mi. Strata wynosi $10,000.

Kronika kościelna.
W dn u 25 bm. zo.-tał przew. 

arcybiskup Leroy w New Orhans 
przyodziany przez przew. arcybiska 
pa Gibbons z Baltimore ,.pallium'* 
oznaką godności arcybiskupa. O 
godzinie 9tej wyszła piocesya do 
mieszkania arcybiskupiego, zkąd wy
prowadzono arcybiskupa i wyższe i 
niższe duchowieństwo do historycznie 
znanej katedry św. Ludwika, gdzie 
arcybiskup Gibbons w towarzystwie 
jen. wikaryusza arcypiskupstwa New 
Orleans, Ruuxe‘ia i innych księży 
celebrował sumę pontyfikalną. Chór 
śpiewał mszą pontyfikalną „Gou- 
nod'a. Obszerny dom Boży był 
napełniony ludnością. W eanktua- 
ryum po boku wielkiego ołtarza 
znajdował się tron arcybiskupa, na 
którym arcybiskup Leroy siedział w 
ornacie, podczas gdy arcybiskup Gib
bons zajmował po drugiej stronie 
ołtarza tron rozmyślnie dla tej o- 
kazyi zbudowany. Inni biskupi , 
przytomni na uroczystości siedzie i 
wdłuż ławy przeinaczonej d!a ko
munii ńw. a na prawo i na lewo 
od nich zajęli miejsca księża obcy i 
księża dyecezyi.

Fo sumie miał kazanie w języku 
angielskim biskup Fitzgerald a ks. 
Catchin, dominikanin, w języku 
fraocuzkim. Następnie wypowiedział 
arcybiskup Leroy „Wierzę**, otrzy
mał „pallium*' i dał obecnym bło
gosławieństwo.

— W Nowym Norku został w 
dniu 25 bm. poświęcony nowy ko
ściół O. O. Paulinów, na rogu 59 
ulicy i 9 Ave, Sumę celebrował 
arcybiskup Corrigan, kazanie zaś 
miał arcybiskup Ryan z Ph ladelphii. 
Po nieszporach celebrowanych przez 
biskupa Keane z Richmond, miał 
przemowę biskup Spalding z Peona. 
Oprócz wyżej wymienionych brali 
w uroczystości także udział biskupi: 
Ireland z St. Paul i O‘Conell z 
Marysville w Cahfornii. Kościół 
co do wielkości jest drugim w ca
łej Ameryce i ma 5000 miejsc do 
Biedzenia.

Obchód
9-tej rocznicy założenia Towarzystwa 
Bratniej Pomocy imienia “Kościu 
szkc“ i zarazem 139 rocznicy uro
dzin Tadeusza Kościuszki odbędzie 
się w dniu 15 lutego b. r. o 8 mej 
godzinie w wieczór w hali zwykłych 
posiedzeń Towarzystwa u ob. M. 
Majewskiego, 709 Milwaukee Ave , 
róg Noble uli-y.

(Rocznica przypada właściwie na 
dnu 12 lutego, aby jednakowoż dać 
Rodakom lepszą sposobność do ucze
stnictwa na obchodzie, odłożono ten
że na niedzielę, dnia. 15 lutego.)

Do jak najbez iejszego współu
działu zaprasza Szanowne Polki i 
wszystkich Rodaków

KOMITET.

“Tygodnik Powszechny**, wycho
dzący w Warszawie, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, 
nauce, sztuce i polityce poświęcone. 
No. 1 zawiera: Grzechy królewskie. 
Powieść historyczna, Wincentego 
Rapackiego. — Pogadanka, przez 
Qu>sa, — Obrazki społeczne (wiersz). 
L. Sowińskiego.— Mieczysława Ro
manowskiego, dramat: Popieli Piast, 
rozebrał Kazimierz Raszewski. — 
Korespondencya ze Lwowa. — Sa
muel Łaszcz Karta z dziejów swy- 
woli kresowej, przez D-ra Antoniego 
J. — Lud z Polesia litewskiego, 
przez Zenona Pietkiewicza.—Alfred 
Brehm —-Stryj Julian. Opowiada 
nie Guy de Maupassant. — Notatki 
literackie: (Jan Ostroróg). — Kro
nika Polityczna. — Rozmaitości. 
(Teatr i sztuki piękne. — Rzeszy 
społeczne. — Sztuka, literatura i 
nauka. — Wynalazki i odkrycia.— 
Nekrologia. — Różne). — Zadanie 
szachowe Nr. 288. — Rebus Nr. 94. 
— Odpowiedzi Redakcyi.

Ryciny: Nowy Rok Rysował X. 
Pillati — Ciężka przeprawa. Ry
sował J. Ch łmtński.—Grymaśnica. 
Rysował B. Yautier. — Alfred 
Brehm. — Dodatek: — Nina. 
Powieść Jerzego Duruy’a. Tłuma
czona 3 francuzkiego przez H. J B. 
Na żądanie wY*yla się prospekt 
Nr na okaz, bezpratriie.

Na sprzedaż.
DuupięiF wy (frame) dom i wiel

ka stajnia, nadto pięcioletnia dzie
rżawa (lease) obszernego h tu 48-f-25 
z przywilejem oincwienia dz erza«y. 
lub można lot kujió, gdy czas dzie- 
rza«v się ukińcz); wszystko to 
za $1600. Presimy się zgłosić na 
ty cha last. Teraźniejszy właściciel 
(puszcza miast .

No. 195 Bissell str.
near C-mr- N’op|h - aid.1

Rewolucya
w praktyce medykalnej, która od przeszło 

30 lat już zas da, jest bardzo znaczną. Kiedy 
po pierwązy raz gig okazały, Hostettera Sto
mach Bitters, gwałtowne środki dla rozwol
nienia żołądka, lancet, medycyny usypiające 
były używane bez względu na właściwość cho
roby. Obecnie przez „Bitters“ można osięgnąć 
lepszych rezultatów. Ci, którzy cierpią na roz
wolnienie nie są uż truci ani z nimi nie obcho
dzi się nikt jak z bydlętami, cierpiącym na fe
brę nie puszcza się już krwi 1 środki uśmierza
jąco zastępują lekarstwa usypiające. Trudność 
trawienia, nerwiczność, niemożebn Sć spania, 
nieregularnoSC stolca, numatyzm, febrę i og a- 
szkę leczy się obecnie za pomocą tego popu
larnego lekarstwa wzmacniającego i regulato
ra Jako środek orzeźwiający polecają wszy
scy lekarze „Bltters“ i przewyższają one zre
sztą wszystkie inne środki do ponowienia wy
cieńczonej energii Sprawozdanie to polega na 
doświadczeniach każdemu znanych.

KSIĘGARNIA

„Gazety Polskiej” 
odebrsła w tych dniach: 

Lininskiego
ZUTjfUil u fclipiu

I Cena - - - 75c.

Na sprzedaż
Farma zawierająca 80 akrów jak 

najlepszego gruntu pod pszenicę z 
pięknymi nowymi (frame) budyn
kami, dobrymi płotami, ziopatrzo 
na w studnię nigdy iiiewysychającą, 
jako też z wysiewem 43 buszli psze
nicy i z wszelkiemi porządkami far
merskimi i inwentarzem, położona 
w Perry County Illinois przy dro 
gach prowadzących do miasta Du
bois, w którem się znajduje kościół 
polsk-i-katolicki. Odległość mi i. 
do Tamar <a 5 mil, dc Radomia 5| 
mili i do AshLy 8 mil. Po bliż 
sze objaśnienia zgłosi się można do 
Józefa Godzińskiego.
Post office Dubois, Washington Co. 
Illinois. (2—6)

Przestroga 1
W obecnym czasie wiele zwyczaj

nych listów do nas posełanych z 
pieniędzmi ginie, przeto trzeba ko
niecznie listy z większą ilością' it- 
mędzy reg strować; to jest: zapłacć 
od listu 12 centów i żądać do 
pocztarza kwitu na oddany list.

W. DYNIEWICZ.

TYGODNIK
Powieściowo-Naukowy 
pierwsze illustrowane pismo 

polskie wychodzące na ziemi 
amerykańskiej

w objętości 16 stronnic a każda 
stronnica 9 przy 1S cali, czyli 
cały papier jednego numeru 
est 24 przy 36 cali, regu 
larnie wychodzi z mej dru
karni od Lipca.

TYGODNIK
Po wieściowo-N aukowy 
czyli 52 numery na rok kosz
tuje:

Dla abonentów „Gazety Pol- 
skiej“ naprzód płatnych tylko 

jednego dolara.
Dl* żądających bez Gazety 

tylko „Tygodnik Powieściowo 
Naukowy'* i dla tych, którzy 
„Gazety Polskiej*4 naprzód nie 
opłacają (chociaż ich jest mała 
liczba) kosztuje na rok

dwa dolary.
Numerpojedyńczykosztuje 25 c.

Prenumerata na „Tygodnik 
Powieściowo Naukowy" musi 
być przysyłana całorocznie na
przód;

Wszyscy przysyłający przed
płatę na

TYGODNIK
Powieściowo-Naukowy 
są publicznie ogłaszani w „Ga
zecie Polb«iej“ jako założyciele 
nowego pisma w Ameryce.%

Kto będzie tak wspaniało
myślny a przyśle dwu lub trzy 
letnią prenumeratę na to nowe 
pismo, nie odrzucę, owszem z 
wdzięcznością przyj me 5 w 
Gazecie pokwituję

Wasz rodak i sługa,

Władysław Dyniewlcs,
532 Noble Str„ Chicago, III. 

NA TYGODNIK 
POWIEoClOWO-NAUKOWY 
przysłali prenumeratę następu
jący panowie.-
1096 M. Gościniak, Peoria l.oo
1097 J in Wozniak, Door Village

(do dwuletniej) l.oo
1098 Jakób Mocsnało, Elmira l.oo
1099 Stan.Kwiatkowski,Connels-

ville l.oo
1100 Jan Kłos, St. Lmis l.oo
1101 Fr. Lecbert, Chicago • l.oo
1102 D^vis Siern, Brooklyn l.oo
1103 Michał Kryk, Chicago, l.oo
1104 Jan Susalla, Pansvole l.oo
1105 T Rutkowski, Tomah l.oo
1106 J.Wieczorkiewicz,Calumet l.oo
1107 J. Balbierz, Buffalo l.oo
1108 L Andrzejewski, Marquette l.oo
1109 Fr. C ihiński, Chicago l.oo
1110 J Baldzikowski,Milwaukee l.oo

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zapisujący sobie Tygodnik 
Powieściowo-Naukowy, odbierają 
wszystkie poprzednie nuinera 
tegoż pisma.

OBERŻA
POLSKO-LITE VVSKA

JANA RESZCZYŃSKIEGO,
671 Milwaukee Ave.

CHICAGO, ILL. 
w bliskości koScioia polskie, o 

nirr

Matki Bozkiej Często
chowskiej.

Szanownym Ziomkom oznajmiam 
że'z różnych stron Ameryki od kil
ku lat żądany obraz religijno-uaro 
’owy

ei P. 'rkiej Częstochowskiej 
z herbam. Iski, Litwy i Rusi jest 
już wykończony *Y ez-śc kolorach 
rozmiaru 19 24 i spr-ze • npj^edyń- 
ćzo po 75 centów.

Dla każdego Polaka-Katolika bę 
dzie ozdobą religijno uar >dową, gdy 
go zamieści w swym pokoju- Za
miejscowym przysyłającym 75 centów 
w markach poczto »ych obraz ten zo
stanie natycł miast wysłany pocztą 

Z uszanowaniem,
W. Dyniewicz.

ORiimin
Gazety Polskiej

J CHICAGO.
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski wchodzące, jako to'.
Książki, Broszury, Konstytucye, 

Afisze, Cyrkularze, Kwity ku 
pieckie, Bilety, i t. *p.

w wszystkich głównych językach, to jest, 
w polskim, angielskim, niemie 
ckim, szwedzkim, norwegskim, 
duńskim, łacińskim, francu
skim, hiszpańskim, wło

skim, i portugalskim.
Adresować

W. OYMIEWI3Z,
CHICAGO, ILL.

W księgarni polskiej W.Dyniewicza 
są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga.

Na każdy dzień przez 
cały rok.

Wybrane z poważnych pi- 
sarzów i doktorów kościelnych, 
do którycli przydane są niektó
re duchowne obroki i nauki 

?przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w półskórkę po $7.00 
oprawne czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę i 
wyzłacaue brzegi $10 00

Kto sobie życzy książek do nabo
żeństwa, historycznych, powieścio
wych i. t. p. niech przyśle w liście 
2 centowy znaczek pocztowy a od- 
b;erze katalog czyli spis wszystkich 
ks;ążek znajdujących się w księgarni 
polskiej Wł. Dyniewicza.

Hotel
Polsko-Litewski.

HAIUDEjl.
Win wszelkiego rodzaj i.

LAGER BEER fiALOOK.
Likiery irupmo wane po n tjtańszychenach Dwa 

wspaniałe bilardy. Smaczne przekąski. -Wszy
to na usługi polsko-l te oskiej publiczności

Car .Hester ASuffolkSt., Jhewlork
Ant. Wiśniewski właściciel’_________ ______

Stanislaw Krzemiński,
Commissioner op deeds

AGENT
Pośredniczy w nabyciu Nierucnomofeci ziemskiej 

i wszelkiego rodzaju m iszyn. Ubezpiecza na życie 
od ognia w najbogatszych kompaniach. Reguluje 
hipoteki u aiwia Bp »’ry popogorzeHkolekt”’e sche
dy wvseia pień adze do Europy

AGENCYA GAZETY POLSKIEJ
Rcsi lencv Office.

# 455 Grand Str. Suffolk Svr.

NEW YORK CITTV

Dr. W. Maiawski
Ishn PSLJil,

mieszka pod No.

748 Itfoble Street
Jest w domu do godziny 10-tej rano, 

od godziny 12-tej do 2-giej i 
po 6-tej wieczorem.

JV,źdtiw kontry, jeżeli kilku chorych z jednej 
kolonii z sobą-się poroża mieje; koszta podróży 
muszą być nadesłane naprzód; uczy akuszeratwa

W. Siemińska
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój 

Sliiad i Pracownia 
Chorągwiów Kościelnych i Na

rodowych i Szarf, 
w różnych gatunkach j

ODZNAKI 
d^a Towarzystw, 

jako to,
Rozety i Palki marszałkowskie

zawsze na składzie:
«W“Wszystkie obstalunki wy

konuję prędko I po najtańszej 
cenie.

H od acyl przekonajcie 
się wprzód w polskim skta- 
dale, zanim pójdziecie do 
obeyeh,

W. SŁOMIŃSKA.
679 Milwaukee Av.,

Chicago. Illinois.

J. A. Ganzke 
Banhnsta 

POLECA —
rupturowe Paski (sprężyste), Ma
szyny na nieforemne krzyże. Ma- 
digiy na krzywe rwgi ws/zdkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń 
czochy na tcruUlńoe żyły, Suspen 
sorya. i t'.' d.

Wszelkie polecenia wykonuję jak najahFratnIe’ 
zlecone ustnie lub piśmiennie.

tarTrampów nie przyjmuje się
S44 Grand Str.

MEW YORK CITY. NY.

PŁACĘ NAJDROŻEJ
ZA

Buble rosyjskie,
Guldeny austriackie.
Marki niemieckie,
Sterling! angielskie,
Liry włoskie,
Franki francuskie, belgijskie, szwaj 

carskie i rumuńskie,
Kronery szweizkie, norwogskit 

duńskie.
Wyscłam najtaniej

- DO -
Ruble do Polski Kosyij
Gllldenv do Galicyi, Węgier, Ceecli 

i całej Austryi
Guldenv do Holandii,
Marki do Poznańskiego, Prus 

Wschodnich i Zach >d- 
ntch. Szl.izka i całych 
Niemiec

Sterling! do Anglii,
Lirv do Włoch,
Franki do Franeyi, Belgii, Szwajoa- 

ryi i Rumunii,
Kronerydo Szwecji, Norwegi i Dani

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str„Chicago, II'.

K. Dorszynski. 
WIELKI SKŁAD POLS

!>-%g
i

l: '

gctowych

UBIORÓW MĘZKICI. 
jako i też 

dla młodzieży i chłopce 
Bielizny, Koszul wierzchnie! 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunk' 
podług miary i najnowszej mody i po naj- 
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się 

ooo 
Milwaukee Avenue, 

blisko Noble ulicy. 

'K~~DDPŚZYilSKr
Chodźcie Vrrehonajcle Nię 

Walenty Piotrowski 
krawiec męzki

"MILWAUKEE Wis.
No. 350 Milwaukee Str.

poleca się rodakom, zapewniając, że 
ubiory z dobrej materyi na miarę 
zrobione nie wiele drożej sprzedaje, 
jak inni tandetę na wpół z bawełną. 
Gotowe ubiory każdego są czasu db 
wyboru.

Założona 1851 roŁu.

Henry Schcellkopf,
232 i 234 E. RANDOLPH Str.

CHICAGO, ILL.
Hurtowną i Cząstkowa Niemiecka 

Grocernia
— Poleca ■■

Prawdziwą Jawa i Mokka kawę.
Wszystkie gatunki xi lanej 1 czarnej herbaty, 
Franc wanilię, czekoladę i cacao,
Konserwowane mleko szwajcarskie,
Liebig’a ekśtrakt mięsny,
Szwajcarską mąkę ula dzieci,
Wioski makaron i nudle,
Świeżą jaylaną kaszę i soczewicę,!
Franc groch i grzyby,
Suszone grzyby.
Niemiecką wyborową i kartoflaną mąkę,
Mąkę ryżową i grochową,
Niemiecki mak, kminek i jagody jałowcowe,
i ewidłi z śliwek i śliwki francuzkie.
Suszone gruszki, wrftnie i jagody polne, 
Niemieckie wrzeciona od kądzieli i trzewiki 

drewniane,

a wszystko po najtańszych oenacb-

Henry Schcellkopf,
Hurtowna iCząstkowaGrocernia

i E. HandolphM
Pomiędzy Franklin i Mirket- 
Można rozmówić się po polsku.

Kto niema papierowych pienię
dzy rdecb przyśle na Gazetę i k iąż- 
ki w markach pocztów v h (post 
stamps). W. Dyniewicz.

V OBRAZKI I OPOWIADANIA OBOZOWE przez 
Alfreda Barwińskiego.......................... c. 30

57. Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA 
Swe własne przypadki i przygody na ladzie 
i na morzu opisał Władysław Hoppe....c. 15

58. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla mło
dzieńców i drużbów’, zawierający: Zaprosiny 
na wesele — Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem’ — Po
winszowanie drużby przy wyjeżdzie do ko
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym—Piosneczki w’eselne...... c. 35

59. WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15
60. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz

nik zawierający: Naukę pisania listów i go
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o- 
pisnjęce, powinszowania, podania itd., a wre
szcie listy sławnych mężów’, Sobieskiego. Ko
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta, 
Krazzew’skiego, Morawskiego i Napoleon® 
szczególnie zastósowany do użytku i wygod> 
Polaków w Ameryce...................................c. 60

61. KON3TYTUCYA 3 Maja............................ c. 10
62. PRZEWODNIK do pisania listów miłośnych

oraz tyczących się ożenią i zam^żpójścia.. c. 35
63. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i uczta

u Iwana Groźnego..................................... c. 15
64. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). .c. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo

mnień lekarza turysty, przez Michała Woło
wskiego ..........................................................c. 10

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks.
H. Koszutskiego, proboszcza w Mielżynie 15

67. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etno
graficznych i własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger.............................................................c. 85

68. JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borow’y Zielonka nad 
Wojtkiem Bruchyłfc. Powieść ludowa poznań' 
sko-amerykańska. Napisał Jan Niemir. ..c. 15

69. ŻYWOT św. Patrycynsza . .•................... c. 1-
70. STANISŁAW I DOLORES; Nowela z Meksy

ku. Napisał Władysław Ęoppe............c 8
71. PIOSNKI, DUMKI I AEYE NARODOWE 25
72. BOLESŁAW czyli' dalszy ci%g Genowefy c 30
78. OBRAZKI HISTORYCZNE.....................c. W
74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz
kami............ ................................................... c. 4€

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, przez F. Choińskiego..........c. 30

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego.................................. c. 10

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajńerta. (Z 
Rycinę.).........................................................c. 15

78. HISTORYA o Księżgciu Stylfrydzie i synu
jego Bręcwiku............................................ c. 10

79. ABECADŁO z ob.azkami treści religijnej, dla
dzieci polskich w Ameryce. Przez W. Dynie
wicza............................................................... c. 15

KATALOG KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni „(hzety Polskiej”

WŁ. DYNlbWICZA,
W CHICAGO.

1. POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, k.ięi
ka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau
czenia się po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak się ma wymawiać; wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna
cznie powiększone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel
skim języku................................................ c. 65

2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych
spisane przez Wł. Łozińskiego................c. 40

3. KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
ińszy św\, Spowiedzi, Komunii, Litanie, Nie
szpory łacińskie, Drogę krzyżową, 6 pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, Kalendarzyk itd. 
wydanie dla kobiet..........................c. 75 i 1.50

4. BIALI I CZARNI, powieść z życia Litewskiego
skreślił Jan Sygma.................................... c. 25

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau- (
ling z L. Wilkońską.................................. c. 40

6. PIĘĆ P. wINUS JEDNO R. Wielka Ramoto
ze wspomnień ojczystych, spisana przez Jul. 
Horaina......................................................... c 40

7. KW-.AT NIEWINNOŚCI, książeczka do na
bożeństwa d?a dzieci, osobne wydanie dis 
chłopców i osobne dla dziewcząt po.......c. 25

8. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar
dzo wzruszająco z starożytnych czasów, .c. 30

9. ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta
nia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wypracował W. Dynie
wicz ................... ................................. c. 25

10. MAŁY ELEM UN IARZYK Polski wypraco
wał Wł. Dyniewicz................................. c. 8

11. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
Ameryce............................................... ...c. 8

12. PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie
córce króla Antoniusza............................. c. 15

13. RÓŻANIEC ŻYWY, czyli reguły Różańca 4.
z modlitwami na cały tydzień, powigkszony 
kilku pieśniami do Matki Boskiej.......... c. 20

f4. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci...........c. 5
15. WYPRAWA NA SY’BIR I OSTATNIE ch vile 

szpiega przez Alex. Bednawskiego... j. 5
6. ŚLUB KRÓLEWSKI. WARSZAWA DNIA

8 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król 
polski, przez Alex. Bednawskiego............c. 8

17. WYPRAWA PO ŻONĘ, wedle opowiadania
burego organisty Franciszka Gączarzewicza, 
spisał Paweł Gawrzyjelski.......... ..............c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane od Polonii w Ame’
ryc' przez W. Dyniewiczr........................c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innyca
drogich osób................................................ c. 20

20. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby a. 15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów.... v..c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo...........c. 10
23. DOKĄD IDZIESZ.......................................  c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BURZY, epizod z wojny

francuzko-pruskicj...................................... c. 10
25. MYNHAUSEN nowy, ten z długim ncccm,

czyli dziwaczne podróże i figle............... c. 10
26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, pojeść

wyciągnigta z Ramot Ramotków Wilkoń 
skiego............................................................ c. IG

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gniaździe
orłem................. ............................................c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA..............C. 8
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadanie Jana Za-

charyasiewicza..............................................C. 10
30. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik

polski.............................................................. c. 10
31. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla

rozrywki i pouczenia..................................c. 10
32. MINISTRANTURA z dodatkiem dwóch pieśni

narodowych..................................................... c. 5
33. GORZKIE ŻALE czyli Pasya................... c. 5
34. NIESZPORY ŁACIŃSKIE........................ • -« 4
35. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacve........ c.
36. DWIE MSZE I NIESZPORY po pólskr .... c. 4 

• ^7. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości
przez Polkę’, kochającą calem sercem Ojczy- 
zip i jej bohaterów.......  ..................... c. 10

18 DWIi POWIEŚCI 1, Dziei 26 Lutego, 1846
r. w PoflTJ11^ Powiastka Pauliny z L. Wii 
kofiiiiiej..........

39 KATECHIZM WMasy.•??*.................c S
40. CZTERY POWIEŚCI 1. z Nieda

szłości, Nowela przez M. D Cha
Noc na pobojowisku z wojny iurecko-mo 
skiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada 
nie Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wło 
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg............c. 25

41 O JANIE TWARDOWSKI , wielkim czaro 
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14 mniema 
■nych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna..................c. 30

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi-
wnem łóżu................................................  ..c. 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864.. c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacvi dis

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
Gulskicgo i H. Górskiego.......................... c. 10

45. KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy.........c. 3

4t. HISTORYA o siódmiu mędrcach .......... c. 25
46. SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie oprą

wna................................................................c. 75
48. KRWAWA NGv>............................................c. 15
19. LIST Aga tona Gillera o organ izacyi Polaków 

w Ameryce.................  c. 10
50. JASKINIA BEATUSA, w u ->cnej oprawie z 

złoconym tytulikiem...........................c. 75
51 JÓZEF KONIUSZEWSKI. wspomnienie z 

czasów prześladowania Unitów na Podlesiu, 
aapi-ał Nadbużanin ............................ c. 25

52. KWIAT PRERYI między Indyjczykami no
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, Ch. A. 
Murray, przełażona na polskie przez Józefa 
Bętkowskiego, W mocnej oprawie ze złoco 
nym t/t^ likiem... .. ......................................1-25

53. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630
pieśni, jako to: Pleśni codziciine, Mszy św. 
Nieszpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie
śni na uroczystości pańskie, na Święta Matki 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni przygoane, Psalmy, Supn- 
kacye i t. d...................................................... 1.00

54. DZIEJE starego i nowego Testamentu czyli
Historya biblijna dla szkół polskich z 100 
obrazkami, mapą Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna w ozdobną okładkę.....................c. 40

55. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść hiitorycrna,
W mocne ‘ opr. »»'xxmym tyt............... c. 6Q,

80. ODGŁOS ZZA MORZA. Poczye polsko-amery
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski....c. 25

81. PRZTJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską................................... c. 2^

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragedya w pi
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół
nocnej Ameryce przez K. K................... t. 80

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrze-
ściaństwa pod Wiedniem........................... c. 1<»

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory
ginalna przez ♦ • ♦..............................c. 40

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brzuchańskim, miesz
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwałę 
Boską a dobrym ludziom na pocieszenie opo
wiedziana przez Józefa z x>od Krakowa z 8 ry
cinami c. i

86. baRt^Z GŁOWACZ:
chcenir ■ »
roku. Z trzeiua rycinami

87. GRAMATY'KA POLSKA ułożona przez Teo-
dozego Sierocińskiego. profesora języka pol
skiego i literatury. Drukowana dla szkół pol
skich w Ameryce, z wydania *—vnastego, w 
mocnej oprawie............................................c 25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK......................... c. 10
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego ou

prawiane w archidyecezjd gnieźnieńsko-poz- 
nańskiej. Z czternastoma rycinami.......c. 10

90. J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, No
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego

91. EUSTACHIUSZ. Powieść z pierwszych wie
ków chrześciaństwa. Przez tłumacza Genc 
wefy i Koszyka Kwiatów..........................c. 3U

92. NIEPRZEPŁACONYr PIERŚCIEŃ, czyli kto
ma szczęście, ten prowadzi sw’ą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
i Zu limie, córce sułtana tureckiego.........c. 15

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotym 
zamku. Opowiedział I. Danielewski.........c. IG

M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi..............................................c. 10

•5. O KASI, ładnej dziewczynie......................c. 10
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10
97. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez Ks.

Schmidt......................................................... c. 30
98. SZKAPLER.Z WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Józefa z nad Obry .........................c. 30
99. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym ty
tulikiem..........................................................$1.75

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwóch
aktach ze piewkami napisana przaz Karola 
Kucza..........................c. 50 trzy za jednego $1.

101. The 12 day of September, 1888, is the 200th an
niversary of one of the grandest events in hi
story. John Sobieski, King of Poland, conquert 
the Turks under the Walls of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World fr»m the Iron Yoke of the 
Turks...................................... . .................... c. ’0

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...................c. 10
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „Hiatoryia septyniu Mokitoju iź Lan- 
kiszko ant Letuwiszkos kałbos per Augusty
na Zeytz, zakonika Piardeto.”.................c. 50

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża
nowic, Dyecezyi Tarnowskiej.......... .  ..c. 35

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli nerwo
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza fran
cuzkiego.......................................................... c. 5

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B. Bolesławitę w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem..................................................... c. 60

109. WĘGLARZ Z WALENCYI. Przez Autora
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów___ c. 3t

10. Ja s n a Góra Częstocnowsk? , gawęda przez 
Karola Kucza c. 10

111 Płacz 1 Narzekanie Ojców ftwiętych 
czyli siedem ksiąg Mojżesza........... c. 3ó
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli
kiem........................................................... ..c. 60

112. Arytmetyka czyli książka rachunkow- 
dla szkót polskich w Ameryce, c oracoual po
dług arytmetyk am**iykańskic h Kazimierz w 
Dyniewicz, w mocnej oprawie.. .,. ,c. 86

113 RINALDO RINAŁD1NI, sławny dow'drea
rozbójników XYJII wieku. Czyny Jego i to
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i 
d lin Włoch. Cena pojedyńczego egzempla* 
rza.....................................     6e
W mocnej oprawie ze złoconym tytuliki#m 
...........................................................................c.88

114 Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po
różnych krajach opisał W Karłowski. Cena po
jedynczego egzemplarza...............................   26

115 KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1 Opowia
danie podróżnego o straszidpdzlwrnem Wu. 2. 
Bitwa pod Kobyla ką d 6 Maia 1861 r 2 Dja- 
beł w łóżku hoteluwem .przez Wiktora 8 V»n 
Bergh 3 Teodoro, Król Borow. powieść korsy
kańska. przez Zygmu ta K rasiń^kiogo. 4.Wy . 
prawa P^oTeeora hordenskjoelda do bieguna 
pótnocnegc ... ............. c. 2o

HS ZaKLĘTA DZIKWICAb bro<< r«y’i cyr&lia

iPRZYJACIEL DZIECI ireiąTr^dc^czyta^ 
nia zasiósowana dla szkól polskich w Am-- 
ryce......................................................... c. 40.

119. POWRÓT Z WOJACZKI,powiastka z czasów

George A. Samonski, 
County Constable 
i J\fotaryusz Publiczny 

Emit!)! i Ciul ilty, 
__________ czric <> <.
A. S. Damskey

POLECA SWĄ
Grosernią, Skład Proudzyi. Yan
kee Notions, Mąki i Paezy, Por

celany i. t. d.
Jest zarazem agentetu pótu< no-T ^mi -ckie- 

go Lioydu do Ame jki i aguLiem 41*. Gaaetr 
Polskiej w Chicago".

Róg A ul. i Maple Ave..
Grand Rapids. Mich.

W połączeniu jest salon.

C0$B



POSZUKIWANIA.

Katarzyna Pufal poszukuje swego syna Mar
cela Pufal Kto by wiedział o miejscu jego 
nobytu lub o jego śmierci, niech raczy donieść <to: 

Katarzyn * Pufal,
7t4 Virginia Ave., St. Paul, Minn. (3-9>

WMalysław Górski z płockiej gubernii po
szukuje -wego brata Maryana Zalewskiego 

i szwagra Mich-iłu Olszonowkza. Jeżeliby kto 
wiedział o nich niech mi doniesie o Ich miejscu 
pobytu. Wt Górski, Moodus, Conn. LB. 0

Józef Wieigut poszukuje Adama Skiendaeio i 
Franciszka Psekela. pochodzących ze wsi Use- 
janki w gubernii suwalskiej, którzy w1884 toku z 

Polaki do Ameryki wyemigrowali. Ktoby wie
dział o m lejcu u ich pobytu, lub onisaroi, niech 
raczą donieść pod adresem : Józef Wielgut,

Hungerford, Mich.

Poszukuje swego szwagra Franciszka Zwieżcho- 
wskiego, rodem z Mosiny pod Poznaniem, 
który różniej jako majster rzeźnicki osiedli! sie 

w Wronkach, pow. szamotulskim w W. Ks-Po- 
znańskiem. Ktoby wiedział o miejscu jego 
pobytu, lub on sam, niech raczy donieść pod 
adresem: Teofil Dezor, care of

Charles Tesno
1Q25 Washington str.t Dayton, 0.

Augustyn Clebfiaki poszukuje Swej siostry 
uyustyny Cieiifiskiej, rodem z Kartuz Ktoby 
wiedział o miejscu jej pobytu, niech raczy donieść 

pod adresem: Augustyn Cielifiski.
582 5th Ave., Milwaukee, Wis.,

Do wydzierżawienia STORE nod No 24 Fay str. 
Fr. Ciechafiski.

Zdanowicz K* Zmierz, emigrant od roku 1840, 
poszukuje svna swego Kaźmierza Zdanowicza, 
który się uredzit w Węisseuburgu wAlzacyi, z 

matki Ludwiki Werner Ojciec chce go kon ocznie 
wynaieść, gdyż jest w wieku i chce przekazać mu 
suacesye. Były inżynier w Królestwie Polakiem, 
w Gostyninie. Może być, że syn nosi inne na
zwisko i nie mając styczności u Polakami jest 
uważanym za Francuza, z powodu, że we Fran- 
cyl się rodził. Proszę Rodaków, którzyby go 
znali, aby mi o miejscu jego pobytu donieśli, a ja 
•ie za to wywdzięczę.

Kaźmierz Zdanowicz, 
Alden, Luzerne Co., Pa.

Chicago 22 stycznia 1885 r.
Pomimo, że nie pragnę sie mięszać 

w cudze sprawy, myślę jednakowoż, 
że gdzie idzie o prawdę i sprawie
dliwość wolno się każdemu odezwać. 
Czytałem w pewnej gazecie artykuł, 
w którym p. Hof wraz, z jego Osadą 
jest ganiony. Wierzyłbym temu, 
gdybym sam osobiście nie był się 
przekonał o przeciwnej rzeczy, bo 
byłem w Hol‘a t*arkn i widziałem 
tamtejszą osadę. Osadnikom tam
tejszym dzieje się debrze, są zado
woleni i są wdzięczni p. Hof za to, 
że grunta swoje tylko Polakom 
sprzedaje. Gdyby tak nie było, to z 
pewnością oni sami oburzyliby ^się 
i w gazetach by na p. Hof krzyczeli. 
Pisarz artykułu w wspomnianej ga
zecie zarzuca p. Hul, ie tenże się 
chwali; gdyby tak w istocie było, 
robiłby tak jak ksżdy inny w Ame
ryce, tymczasem to co on o swojej 
Osadzie powiada jest czystą prawdą 
a nie chwalbą. Ten zaś, który na niego 
utyskuje,chwali grunta, dla sprzedaży, 
których jest agentem, pomimo że 
rzecz zupełnie inaczej się ma, jak 
on przedstawia; na co dowodem jest 
źe jego osadnicy nie tak dawno temu 
bębnili na niego po gazetach i 
bh g mlawili (?) go. Lecz może że 
ten pan już o tern zapomniał.

Myślę że p. Hof jest rzetelnym 
i ajrawiealiwym człowiekiem i do
trzymuje wszystko co obiecuje. Dla 
tego też kupiłem od niego 40 akrów 
i życzę każdemu, który zamierza 
iść na farmę, aby nim pójdzie gdzie 
indziej obejrzał grunt p. Hof‘a

Z uszanowaniem
A. Koziołek.

Odpowiedź
pan u K.Altenburg w Passaic,N J.

Pracą a nie krzykiem zdobywa 
się runa i praca tylko można hytj 
drugim pomocnym i użytecznym.

Jeżeli mi pan udowodnisz, że 
Redakcya “Kłosów44, choć aby raz 
w tym względzie przez pana wymie
nionym, pisała do Redakcyi “Gaze
ty Polskiej w Chicago44, ofiaruję ci 
p. Altenburg za $100.oo dział naj
znakomitszych pisarzy polskich, 
znajdujących się w mej księgarni, 
abyś po przeczytaniu ich umiał 
uczcić wszelką cichą pracę dla ogółu 
polskiego.

Przeciwnie zaś, gdybyś tego nie 
mógł uczynić, odwołasz p. Alten
burg to oszczerstwo i zapłacisz 
tylko $10.oo kary na jakikolwiek 
cel dobroczynny, podług twego upo
dobania .

Tak długo, dopóki tej sprawy nie 
załatwisz, p. Altenburg, będziesz 
głoszony kłamcą i zapozew ten 
z “Gazety Polskiej44 usuniętym me 
zostanie.

Władysław Dyniewicz.

Co do 13-tej prawdy, uknutej 
przez zazdrość w Milwaukee, powiem 
tyle tylko, że opiera się ona na 
ustępie z artykułu p. L. Heilperna 
że “Dyniewicz bije majątki z Ga
zety Polskiej44, umieszczonego w 
“Kuryerze Paryzkim44 i podanego 
w owym czasie ze zemsty; p. L. 
Heilpern znajdując się bowiem po
przednio w Nowym Jforku, gdzie i 
obecnie się znajduje, ofiarował “Ga
zecie Polskiej4' swe usługi, Których 
Dyniewicz nie przyjął, nie chcąc 
mu wbrew odpowiedzieć, że Izraelita 
nie może być współredaktorem “Ga
zety Polskiej44.

Niech tacy Heilperni i Altenburgi 
mszczą się o to; ja zaś stanowczo 
odpowiadam, że za współpracowni
ków w redakcyi “Gazety Polskiej44 
nie mogę potrzebować innych ludzi, 
jak tylko dobrych Polaktfw-Katoli- 
ków a tęgich Wiarusów.

Wk Duniewicz^

Rodakom oznajmiamy, że do Pol
ski pod zaborem moskiewskim “Ga-

wska jej przez granicę nie przepuści. 
Jedynym sposobem, jeżeli kto poje 
dyńczy numer “Gazety Polskiej14 
chce posłać do wyżej wspomnionej 
części Polski, jest ten, że zapieczę
tuje się “Gazetę44 w mocnej kopei- 
cie i da ją jako list zaregistrować. 
Płaci się wtenczas za przesyłkę po
cztową 30 centów za jeden numer.

Do Petersburga można przesyłać 
“Gazetę Polską'4.

Z powyższego powodu nie odbie
ramy także pism z Kongresówki 
oprócz “Tygodnika Powszechnego44 
i “Bluszczu44 (pism naukowych i 
literackich), które odbieramy w za
mian za to, że raz po raz ogłaszamy 
ich “prospekt44 w “GazeciePolskiej44.

(Dla Gazet? Polskiej).

Jadwiga
napisał

Dr. Paweł Gawrzyjelski.

(Ciąg dalszy.)
Podziwiając go, słuchali rodzice 

Jadwigi jego mowy i zgadzali się 
na jego zapatrywanie się. Zarazem 
uskarżali się na dumę Nadworskieb, 
którzy pięknego grosza, bo 500 
dukatów^ które przysłano ich syno
wi za cealenie Jadwigi, nie przyjęli 
i kazali odpowiedzieć, że krew ich 
syua rie była sprzedajną.

Książę gdy już cokolwiek wypo
czął z trudów, których doznał w 
lesie, życzył oświadczyć Jad widza 
osobiście swe współczucie, życzenie 
to jednakowoż nie zostało uwzglę- 
dnionem. Dopiero gdy już zupełn:e 
wyzdrowiała, dozwolono mu przybli
żyć się do niej, lecz przywitanie 
nie było bynajmniej tak radosnem, 
jak zakochany k.iążg się był spo
dziewał i oez-kiwał. Przyjęła go 
tak chłodno i tak poważnie, że skoro 
formy przyzwoitości na to zezwala
ły, z rozpaczą w sercu od niej się 
oddalił. Przybywszy do swego po
koju, starał się uśmierzyć burzę w 
jego wnętrzu panującą, co mu się 
tak dalece udało, że wmówił w sie
bie, że Jadwiga wskutek choroby 
tyła jeszcze za słabą i za cierpiącą, 
aby módz być wc ąż wesołą. Chło
dne obejście się z nim przypisywał 
kaprysom osoby, co dopiero powsta
łej z choroby.

Nazajutrz spodziewając się lepsze
go przyjęcia znowu odwiedził Ja
dwigę. Omylił się jednakowoż. 
Jadwiga będąc łagodną i przyjazną 
dla wszystkich, nie okazywała się 
’aką dla przyszłego swego małżonka. 
Zdawało się nawet, że dawniejsza 
jej obrażająca duma i oziębłość po
wracały w podwójnej bile, skoro 
księcia tylko ujrzała. Oburzony i 
w głębi serca obrażony, powrócił po 
tej bardzo formalnej wizycie do 
swego pokoju.

“iMusi się to zmienić14, mruczał roz
jątrzony. “Czyż dziewczyna tama 
się ze mrą obchodzić jak z żakiem? 
Po wszystkiem, co między nami za
szło, mam prawo, abym od niej został 
przyjęty w przyjaźni i z miłością, 
a jednakowoż obchodzi się ze mną, 
jakobym był obcym człowiekiem i 
jakobym był niezmiernie zuchwa
łym, że sobie pozwalam na nią spoj
rzeć lub do niej mówić. Widocznie 
urąga i szydzi z mego nieszczęścia 
podczas polowania i drwi sobie z 
mej miłości. A jednakowoż44, mówił 
dalej i stąpał rozjątrzony nogą o 
podłogę, “jednakowoż musi się stać 
moją, a natenczas zobaczymy, czy 
nie zmieni swego postępowania. 
Udam się natychmiast do hrabiego; 
musi się o to postarać, aby wesele 
się odbyło bez zwłoki!44

Pobiegł do pokoju dziedzica, żalił 
się gorącemi słowy na niegodne ob
chodzenie się z nim Jadwigi i przed
łożył nareszrie swe życzenia.

Hrabia wy słuchał oburzonego mło
dego człowieka z “,e utsjonem prze- 
r«żer.:cm. Użył całej potę5i swej 
wymowy, aby go uspokoić i obiecał, 
że przyspieszy małżeństwo, o ile 
tylko będzie mógł.

Toż samo uczyniła hrabina. Ksią
żę zadowolony z wyniku rozmowy 
wrócił do swej komnaty, podczas 
kiedy hrabiowie kazali zawołać cór
kę, aby stanowczo w tej sprawia z 
nią się rozmówić.

Jadwiga wszedłszy do pokoju po
znała po nadzwyczajnej powadze 
rodziców, że chodzi o coś ważnego. 
Złowrogie przeczucie przejęło ją i 
dwie ciężkie łzy spłynęły po bladych 
jej licach. Z niecierpliwością wy
słuchała zarzutów, gdy ją zaś zapy
tano, czyhy, chcąc odpokutować za 
daiwne jej postępowanie z narzeczo
nym, ebciała w jak najkrótszym 
czasie przysiada mu przy ołtarzu mi
łość i wierność, nie. mogła już dłu
żej się wstrzymać. Płacząc objęła 
matkę za szyję i prosiła, aby, jeżeli 
się ma stać ofiarą księcia, jej po
zwolono jeszcze przez rok jeden 
użyć wolności i szczęścia w domu 
rodzicielskim.

Serce matki wzruszyło się na proś
bę córki i poprzestała dalej ją mę
czyć. Milnicki widział się odoso
bnionym i wszystkie jego piękne 
namowy nie zrobiły najmniejszego 
wrażenia aa niewiastach. —Prze
konawszy się nareszcie, że wszystkie 
prośby i groźby nic nie pomagały, 
odszedł i uwiadomił księcia w jak 
najłagodniejszy sposób, że zdrowie 
Jadwigi jest za bardao nadwerężo
ne, aby można pomyśleć o niezwło- 
cznem małżeństwie. Książę miał 
być cierpliwym, bo z czasem wszy
stko się odmieni.

Tymczasem minęło kilka tygodni, 
książę wciąż jeszcze bawił na zamko, 
wciąż jeszcze rodzice Jadwigi uwa
żali go za swego zięcia i wciąż 
jeszcze Jadwiga trzymała go w od
daleniu od siebie i nie ahciała ani 
myśleć o pojednania. Książę był 
namiętniejszym jak przedtem. Czem 
przykrzejszym stosunek jego dy 
Jadwigi się stawał, tera bardzirj’ ją 
kochał. Z wszelkiem_.a<d‘l.onie,jiem 
sWago samolubna napisał do ro 
dzicow, jafietn było jego położenie w 
domu hrabiowskim i prosił, aby jak 
najprędzej przybyli do zamku Mil- 
nickiego, gdyż przez to sprawa ta 
najprędzej mogła być doprowadzona 
do końca. Wskutek pisma tego 
rodzice obiecali, że z nadejściem je
sieni przybędą di Litwy.

Jadwiga pozostawała tymczasem 
mniej wiecej w tych samych sto
sunkach jak B< lesław. Stanowisko 
j było jednakowoż trudniejszeno, 
śjdyl musiała nńtylko ukrywać 
swą miłość, lecz także trzymać w 
oddaleniu natrętnego wielbiciela. 
Gdy zaś serce jej przepełniało się 
gorzką boleścią lub rozpaczającym 
smutkiem, wtenczas starała się uspo
koić wzruszony swój umysł samo- 
tnetoi wycieczkami do parku lub 
daleko do boru i marzyć o pięknym 
myśliwcu, do którego z całej duszy 
była przywiązaną niewypowiedziana, 
lecz coraz bardziej się rozżarzająca 
tęsknotą.

Gdy razu pewnego, znnżona taką 
przechadzką, odpoczywała nad brze
giem strumyka leśnego “ołdowała

swym marzeniom, została przestra 
szoną powoli się zbliżającymi kroka
mi z przeciwległego zakątka ciemne
go boru. Struchlała i spodziewając 
się napadu przez włóczących się 
cyganów, których awanturnicze po
stacie pokazywały się czasem i na
wet na zamku, powstała, aby po 
znajomej ścieżce powrócić do odda
lonego zamku. Szybko już przebie
gła pewną przestrzeń pod drzewami, 
gdy żałosne wołanie: “Jadwiga!41 od
biło się w jej uszy. Zwróciła się 
i ujrzała na co dopiero opuszczonem 
miejscu — Bolesława. Bojaźliwie 
i trwożliwie zbliżyła się do ją woła
jącego, który zapalczywie biegł ku 
niej. Nie wspominając ani słowa, 
stali naprzeciwko sobie. Spuściła 
oczy, członki jej lekko zadrgaęty- 
lica jej zbladły. — Oko Bolesława 
widząc piękną tę postać przed sobą, 
sapłouęło dzikim, nieuhamowanym 
żarem.

“Jadwiga!44 zawołał w nadmiarze 
swego wzruszenia. Brakowało ma 
wyrazów; upadł na ziemię, objął 
jej kolana; przycisnął jej ręce do 
swych ust. A Jadwiga pochyliła się 
po nad niego i łza radosoi spłynęła 
z pięknego jej oka i upadła na 
kędzierzawą głowę Bolesława; lekko 
pocałowała jego skroń i Bolesław 
przycisnął ją do siebie. — Oparła 
głowę o jego piersi i uśmiechała 
się ze łzami w oczach.

Lecz na cóż mamy opisywać 
szczęście, jakie się zdarzy raz tylko 
w życiu człowieka, szczęście, które 
wcale nie można opisać i któro w 
słodkiej swej czystości i rozkoszy 
daje zasmak przyszłego lepszego 
życia!

Jadwiga pierwsza napomniała do 
rozstania się. Słońce było już dale
ko w zachodz e i zmrok zaczął 
zapadać. Bolesław towarzyszył ulu - 
bionej aż do parku, czule ją poże
gnał i pobiegł do ‘łomu, czując 
szczęście w sercu, jukiegoby i w 
swych marzeniach nigdy nie był 
się spodziewał.

ROZDZIAŁ III.
Czas to uroczy, czas wielkiej WugoSH 
Piękny ten czas pierwszej naszej miloScl, 

opiewa nam Schiller i p-zy słowach 
tych stają przed nami dawno prze
biegłe czasy, w atóryeh i nam się 
przyśniło najpiękniejsze marzenie 
naszego życia.

Bolesław używał czasu tego o ile 
tylko mógł. Niespodziewane to spo
tkanie w boru dało zakochanym 
powód do częstszych schadzek a 
strumyk leśny, u którego po pierw
szy raz wyznali sobie miłość, był 
często świadkiem nowego ich szczę
ścia, które nio nie mąciło, jak nie
pewna przyszłość pełna może utra
pień. Lecz prawdziwie zakochanym 
przyszłość nie zdaje się nigdy smu
tną. Kiedy posiadają miłość, prze
konanie o wspólnej wierności wy
starcza im. Chociaż przypadek czę
sto ich rozłączy, prawdziwie i czysto 
kochające serca nie pękają, bo 
ziemskie myśli nic wstrzymają lotu 
ich myśli i uczuć, do których nic 
ziemskiego nie przylega.

Otoczenie strumienia leśnego było 
jakby rozmyślnie utworzone dla pary 
kochającej się. Daleko odległe od 
mieszkania ludzi ciekawych, miejsce 
to przedstawiało piękny obraz tego, 
co pod romantycznym względem 
nazywamy ustroniem leśnem. Różne 
drzewa, których siekiera jeszcze nie 
dotknęła, wyrastały tutaj w całsj 
swej piękności, a pomiędzy niemi 
ciemnobarwne krzaki orzechowe i 
olszowe znajdowały miejsce w bujnej 
wegetaoyi. Bliżej strumienia miejsce 
drzew zajmowała piękna murawa, 
a strumień znikał pod rozgałęzio- 
nemi olszami, aby dozwolić tu i 
owdzie spojrzeć na czystą wodę. 
Przed kilka laty przyjaciel jakiś 
natury musiał sobie w jednjrn z 
klarunków przysposobić miejsce od
poczynku, bo szarym mchem poro
słe wywyższenie zdawało się wabić 
znużonego wędrowca do usiedzenia i 
wygodnego odpoczynku. Cały ten 
obraz przedstawiał piękną zaciszę 
przerywaną tylko śpiewaniem na 
sąsiednich drzewach się gnieżdżą
cych ptaków i słabym szumem po 
nad głazami mruczącego potoku.

Pięknego pewnego popołudnia 
spóźnionej już pory latowej podług 
omówienia poprzedniego, kochanko
wie stawili się nad potokiem leśnym. 
W pośród gwarzenia i wesołych 
żartów i czułych wyznań miłosnych, 
zabawili się — jak zwyczajnie — na 
miejscu tera ulubionem. Czas do 
pożegnania się nadchodził już i Ja
dwiga podniosła się z ławki porosłej 
mchem, napominając kochanka, że 
czas rozłączeni* się już nadszedł. 
Usłuchał ją Bolesław i ręką w rękę 
wracali się ku domowi. Wolno szli 
po drożynie leśnej, gęsto pokrytej 
zwiędłym liściem. Po nad nimi, w 
wierzchołkach drzew szumu o po 
cichu, jakoby duchy się rozmawiał^ 
i w różnych kształtach pr£erzjia)0 
się ginące Światło słone- jC pomię
dzy gęstemi, tu i ówdzie już pstro 
ubarwionemi ^fęeiami.

W u^yrzystej tej spokojności było 
dl. Kochanków coś wzruszającego. 
Wc-iłe ich gwarzenie ucichło w 
niemem ściśnięciu rąk i w milczeniu 
postępowali naprzód.

Słońce zachodziło. Ostatni ża- 
rzysty połysk zawisł na wierzchoł
kach drzew i znikł nareszcie w 
zwolna bledniejących kolorach i z 
nira zaszło ogniste słońce. Zmrok 
wieczora z<padł nad lasera a w da
lekiej krzewinie opóźniony ptaszek 
począł smętną swą pieśń. Jadwiga 
przycisnęła ritnię Bolesława mocniej 
do kochającego jej serca, dziwna tę
sknota opanowała ją.

“Bolesławie41 wyrzekła po cichu i 
wewnętrzne wzruszenie odbijało się 
w dźwięku łagodnego jej głosu, 
“zmrok zapada, a śpiew samotnego 
owego puszka zdaje się płakać, o 
piękny, wesoły już dzień, który mi
nął — zdaje się mi, źe 'jestem pta
szkiem owym w gałęziach zaledwie 
już dostrzeżonym — ogarnia mnie 
tęsknota za zaledwie upłynionemi 
godzinami naszego szczęścia — oba
wiam się dni nadchodzących i coś 
rai wróży, że nie dobijemy do pożą
danego celu, że przeciwnie kży pr'-ed 
nami długi czas zgryzoty i boleści 
— szumi tak giożąco po drzewach 
i tak mi cięży na sereu. Chciała- 
bym płakać, lecz łza nie chce 
przyjść do mego oka. Pomożże tai 
kochanie?4

Po twarzy Bolesława mignął u- 
śmiech przymuszony, nachylił się 
do niej i obdarzył jej usta całusem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 26 stycznia.—Wczo

raj aresztowano tutaj 25 le
tniego człowieka, nazywającego 
się James Gilbert Cunningham 
alias Dalton, Amerykanina 
irlandzkiego pochodzenia, je
dnego z sprawców wybuchu 
w budynku parlamentowym.

Policya odebrała wczoraj pi
smo donoszące, że kościół św. 
Pawła i ekspedycya gazety,,Dai
ly Telegraph41 mają być wy
sadzone w powietrze.

Szkoda wyrządzona , przez 
ostatni zamach w budynku 
parlamentu wynosi $70,000.

Rzym, 26 stycznia.—W Ivrea 
straciło 14 ludzi życie przez 
zaspy śniegu (lawiny).

Londyn, 26 stycznia.—Włochy 
mają wysłać 25,000 wojska do 
Egiptu, aby popierać Angli
ków.

Hamburg, 26 stycznia.—Po- 
licyę tutejszą uwiadomiono o 
spisku mającym na celu wy
sadzenie tutejszej bursy w po
wietrze,

Idaryi, 26 stycznia.—Przy 
wczorajszych wyborach senato
rów wybrano 67 republikanów 
i 20 konserwatywnych; repu
blikanie mają 22 krzesła więcej 
jak przedtem.

Wilkesbarre, Pa., 26 stycznia. 
—Gdy górnicy Daniel Egan 
i Edward Devans jechali dzi
siaj z kopalni w górę, popsuła 
się maszynerya. Devans wy
skoczywszy z pudła w którym 
siedzieli, gdy ich ciągnięto w 
górę, schwycił się belki i zawisł 
na niej. Egan zaś nie zdołał 
się schwycić belki i spadł z 
wysokości 900 stóp i połamał 
wszystkie kości.

San Francisco, 26 stycznia.— 
O 35 minut po pierwszej dało 
się tutaj czuć trzęsienie ziemi. 
Nie narobiło znaczniejszej szko 
dy.

Rozmaitości.
* Pomimo źe Indyanie z szczepu 

Onondaga, którzy ,,rez?rwaoyą“ swą 
w pobliża Syracuse, w stanie New 
York posiadają, są uważanni za 
mniej więcej ueiwilizowanych, ob
chodzą oai Nowy Rok w dawniej
szy sposób. Nowy Rok ich począł 
się z pełnią księżyca w miesiącu 
stycznia. Wieczór ten nazywa się 
sennym. NaSamprzód zgromadził się 
cały szczep na ratu»zu, gdzie śpie
wano. Po chwili udał się każdy do 
swej chaty, aby się położyć spać. 
O północy został każdy przez Stróża 
obudzony i udał się na ratusz, 
gdzie każdy opowiadał drogiemu 
swój sen w przekonaniu, żesen jego 
się sprawdzi. Naczelnik Webster 
opowiadał, że mu się śniło, że na
czelnik Fort podarował mu swego 
karego konia. Furt pobiegł natych
miast do domu i przyprowadził ka
rego. Powróciwszy spostrzegł „Long 
Tom Jackson“a, któremu szepnął do 
ucha, że mu się śniło, źe stał przed 
drzwiami swego „wigwamu44, gdy 
on (Jackson) nadszedł i z starej 
przyjaźni ofiarował mu swego siwka. 
Fort otrzymał siwka. W ten spo
sób przechodziły fajki, ubiory, klej
noty i inne przedmioty z powodu 
snów w noc nowo-roozną z jednej 
ręki do drugiej. Nazajutrz zapalono 
w ratuszu ogień i wystrzelono dwa 
razy, poczem cała wieś nadbiegła. 
Skoro -już wszyscy byli zgromadzeń1 
przyniesiono psa Zabitego przy za
chodzie słońca w dzień przedtem. 
Naczelnicy i ci, którzy zastępują 
ich księży, poczęli śpiewać różne mo
dlitwy, podczas gdy niewiasty i dzie
ci raz po raz wydawały straszliwy 
krzyk. Następnie zaniesiono zabi
tego psa do „kastelu14 mającego 
dwoje drzwi; procesya przeszła 
przez nie trzy razy, pies został 
spalony a naczelnik modlił się, aby 
wielki duch odpuścił plemionom 
wszystkie grzechy i raczył im tlaći 
w roku bieżącym dobry pion i 
obficie zwierzyny. W dawniejszy 
czasach zabijano przy tej sposobno
ści zamiast psa wjpźj-^ białego lub 
też czerwoyj^órcę ‘

* Na dolnym Mississippi posia
dają obecnie tartaKi pływające. 
Posiedziciele ich zbierają po wodzie 
pnie pływające, rzną i sprzedawają 
drzewo plantatorom po wybrzeżach.

* W Nowym Yorku został w 
tych dniach aresztowany tak na
zwany ,,padrone*4 Bonifacio Tomas- 
so z» to, że z Włoch sprowadził 
pewną liczbę dziewcząt w wieku od 
12 do 13 lat, które przymuszał do 
żebrania.

L sty polskie na poczcie.
681 Babka Jozef. 824 Kujatb J.
681 Bahnkawa A. 825 Kujawski Fr.
684 Baranowski F. 832 Lebowicz 1.
686 Bartodziej F. 837 Liesickl C.
694 Bawilski A. 840 Lis Adam
696 Benda A. 842 Lonezinski W,
7b3 Błoch Anna 843 Lukes Józef
706 Bona Jakob 844 Macha Frank
711 Breczkowski F. 865 Mursynski M
715 Ces&l Jan 866 Murzyn T
716 ChaputM. L. 86J Nunkowskl G.
717 Chmela Jan 872 Opel Franc.
717 Chudglk I 877 Paasz Jan EL
719 Czniday A. 

Drajus Walenty.
884 Piach P.

72^ 885 Plewisky Ida
742 Furman Adam 907 Schula Józef
754 Grabowski A. 920 Tainbowski F.
761 Grunwald R. 925 Treptan Ludwik
761 Habel Paul 926 Trumpich W.
767 Hansa Jozef 927 Trzil U.
784 Hondlia Wacław 926 Tuszyński J.
7^2 Janecki A. 929 Umbach P-
793 Jenrich Albert 933 Wrchota Franc.
794 Joppek A. 936 Walchalskl W,
798 Kabon Tomasz 945 Wierzba F.
800 KHicingT. 950 Wojciechowski Z.
802 Kanrski A. 951 Zahrobski Anton
816 Korniwinski P. 956 ZitulwanF.
822 Krzenniewski J. 958 Zochetkowski C.

W Drukarni „Gazety Polskiej'4 
została wydrukowaną w tych dniach 

KONSTYTUCYA
Tow. Polskiego Rzymsko-Kato

lickiego Bratniej Pomocy
— Najśw. Serca Jezusowego —

w Cleveland, Ohio.

A- J- Kowalski
utrzymuje

GROCERNIĄ
1 —

MĄKI i PASZI
Jako to;

Owsa, Korny,(kukurydzy) Ospy,ilp
po jak ajtańszych cenach,

I »S1 Noble Str.
nr._____________

Farma na sprzedaż!
Wilno, Lincoln County, Minn.

Ktoby sobie życzył kupić farmę 
obejmującą lóO akrów, niech się 
zgłosi do mnie. 50 akrów jest już 
gotowych do obsiewu, ziemia jest 
bardzo dobra, można wszystko poorać. 
Można zarazem nabyć konie i krowy 
i wszystkie porządki należące do 
gospodarstwa. Na farmie znajduje 
się dom i stajnia i bardzo wygodna 
studnia. Sprzedają dla tego, że 
chce budować młyn do mąki, który 
nam tu jest bardzo potrzebny. Pro
szę się zgłosić dr:

Michał Machnikou.ski. 
Minceot®, Lyon C'>., Mran.

Czyi wiecie 
—że — 

Lorillard’a Climax 
PLUG TABAKA 

z czerwonym Maszanvm ćwieczki m; Rose Leaf 
Fine Cut do żucia; Navy Clippings, 1 czarna, 
brunatna i tótta tabaka do taiywanla są najle- 
pązemi t najtaftsaemi, o ile się tyczy ich .przymio 
tówł

P. P. Okoniewski,
- SIS WES AVEHBE,' 

bllzko Noble ul. CITTCAGO-

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności _ 
swoje złote i srebrne zegarki, 
stołowe zegary, wyroby złotni
cze, jako też okulary i lorne
tki po cenach umiarkowa

nych.
Reperacy wykonywa z roczny g^arancy

KONSUL

H. CLAUSSEN! US, 
JeneralnaAgentura 

BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 

(North OermMn Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
z BREMEN do BALTIMORE 

i napowrót.
Weksle, wypłaty pieniędzy 

przesyłane wproś w dom.
Najtańsze

KARTY O KRĘTO WE,
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobiet siwa.
H. CŁAUSSENICH i €O.,

No. 2 South Clark Street,
__________ CHICAGO, ILL

MAX EBE RH A R 0 T,
Sędzia Pokoju.

Południowo-zachodni róg

Randolph 1 Canal ulic. 
Rszydencya: No. 436 Ashland Ave- 

Chicaao Illu

W lialęgarni Eolskiej

WŁ. DYNIEWICZA
532 Still Sir., Chicago., 111.

JEST DO NABYCIA 

Józefa Ungra 

Kalendarz
illustrowany 

na rok

(Warszawa)
Cena 75 centów.

Treść:
Ewangelie na Niedziele i Święta;
Epoki główni, zaćmieni?, zwroty 

kalendarskie.
święta rzymskie podłujr gjegoryań-

Wyfcaz alfabetyczny świętych i świąt 
na r. 1885 z wyszczególnieniem 
dnia i miesiąca.

Wykaz odpustów i uroczystości.
Parafie rzymsko-katolickie w War

szawie
Kronika roczna. 
Obraz Matki Boskiej.
Życiorysy z portretami.

Poezye.
Powieści i opowiadania

Nauk ow e i Społeczne-

PrZewcinik Wirmwńi
i wiele innych przedmiotów poży
tecznych.

RODAKOM
żądającym książkę
„Zbiór Pieśni Naboż

nych^
oznajmiam, że już wszystkie w 
Europie są wyczerpane, a w mej 
księgarni nie mam innych prócz 
tych, co zawierają 630 pieśni po 
dolarze a i tych już *et nie bardzo 
wiele.
Dla tego natychmiast rozpocząłem 
druk tej książki w 
10,000 egzemplarzach

(dziesięć tysięcy.) 
zawierającą 1,100 pieśni 

Będzie w mocnej oprawie i koszto
wać będzie tak samo jak poprzednio 
$2 25. Nakład tej książki potrze
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
przyśle przed wydrukowaniem te 
książki $1.50, odbierze ją po ukoń
czeniu. W.Dynirsnicz.

Na Zbiór Pieśni Nadolnych 
(zawierający 1100 pieśni) przysłali: 
42. Witt Somnis, Lehigh.... 1.50

NA BALTIMORE!

35 20
34 »i)
85 05
37 25 
87 05
34 60

$34 75 
3ó 30 
35 30
42 15
46 20
46 30

z Mogilna 
z Nakla 
z Gniezna 
z EydtRuna 
z Gumbina 
z Piły

13 sierpnia
20
27 “
8 wrzeAnla

10 “
17 “
24 "

Listopada ąt

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANCLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green Bay, Wis.

Z BALTIMORE
28 sierpnia
11 wrzefinia 
la •*
25 “
2 Listopada
2

16 «
23 “
30 “

Kto ence swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze
pysznych, nowych, telazaych, śrubowych parow
ców pocztowych
Północno Niemieckiego Lloydu-

Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’u prze
prawiło sie do końca roku 1883 przeszło 130,000 
osób.
Parowce tej kompanii: 
Brunschweig, 3200 ton., kap. Umluetch, 
Nuernberg, 3200 “ “ J®ger,
Ohio, 2500 44 “ Meyer,
Leipzig, 2500 “ 44 Pfeiffer,
Baltimore, 2500 “ “ Hellmers
Berlin, 2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimoreprzyjmują pasażerów po następnych 
ratach:
Z BALTIMORE DO BREMEN 
pokład............................ $ 18.00

Dzieci od 1 do lal 12 połowę.
Z BREMEN DG BALTIMORE
Pokład ................................... $18.00
Z przylądków Skandynawskich......................$24.00.
Dzieci od 1 do 12 lat połowę, niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety ódrazu wprost na całą podróż ponastępują- 
cych zniżonych cenach:
z Poznania 
z Torunia 
z Inowrocławia 
z Krakowa 
z Brodów 
ze Lwowa

Brauschweig 
Nuernberg 
Habsburg 
Hohenstaufen 
America 
Hohenzollern 
Braunschweig 
Nnernberg 
Habsburg

Plac wylądowania w Baltimore jest zarazoro 
dworcem kolei żelaznej Baltimore & Ohio no któ 
rej może podróżny łaniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New York’ulub Philadelphia 

Skoro okręt z emigrantami przybywa do portu 
natycnmiast urzędnicy kolei zamykają przystań 
do dworca dla wszystkich nienależących go służby 
kolejowej aby podróżnego ochronić od oszustew 
natrętnych, którzy zwykle po innych portach ua 
przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie kórz fe
el, jakie podróżni Polacy mają na naszych paio- 
wcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto nie
miecka, jednakże dla Polaków kompania stara eię 
szczegółowo o wszelkie wygody. Przesiadania z 
jednego okrętu na drugi nie ma u nas. Pasę?er 
przepływa morze na tymże samym okręcie z Bre
men do Baltimore.
Bilety na podróż TAM i NAPO-

Tf'ROT mają zniżoną ceną,
co do bliższych szczegółów udać się należy s »a- 

pylaniem do:
A. SCHUMACHER <6 CO., 

B SOUTH GAY STREET, Baltimore, ZUd. 
albo do

H. CLAUSSENIUS & CO.,
2 SOUTH CLARK STREET,

Chicago, Jlls.
Dla publiczności poNkiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców

Półnoeuo-niemieckiego I-Ioyda.
■z BREMEN DO AMERYKI.

MARTIN WARNKI,
Berlin, Wis-

GEORGE GOSTOMSKI,
LaSalle. IU.

ST. BUDZYŃSKI,
 New York City-

Z BREMEN

■BPTsch™
1 BREMEN"

UND

NEW-YORK!
Regularna pocztowo-parowa żegluga, 

via SOUTHAMPTON.
Za pomocą tylko do przeprawy elegancko zbu

dowanych i ulubionych parowych okrętów:
Eider, 
Elbe, 
Nfckat, 
Rheint 
Main, 
Saliert

Emst 
Werra, 
Bonau, 
Gen. Werder, 
Weser, 
Brauns chic eig,

Fulda, 
Habsburg, 
Hohenxollern, 
Hohenstaufen, 
Nuernberg, 
Oder.

Ważące 7,000 ton i siły 8 090 koni.
Z Bremen: W k»żdą środę i sobotę.
Z New York’u: W każdą sobotę i środę.
Parowce tej linii zatrzymają się w celu wypu

szczenia pasażerów na ląd w Anglii i Francyi w 
Southampton.

CENY PRZEPRAWY,
z New Yorku: z Bremen:

1. Kajuta. Parowiec w środę $30 do $100.......$120
“ w sobotę $75.................   ... 100

2. “ “ W środę..___ 60........ .............. 72
•* w sobotę. ....50........ ............. 61J

Pokład “ w środę.. ....10........ .......£10.00
“ w sobotę. ....10 ....... .........$10.00

BO BREMEN I NAPO WR OT: 
Parowce Sobotnie.

1. Kajuta............................................................ $145
2. “ ............................................................... $90.
Pokład..................................................................... 2J

Dzieci od 1 do 12 lat połowę; pod rokiem wolne.
Paiowce Norddeutschen Lloyda sa niemieckie 

parowce pod niemiecką flagą i wylądują pasaże
rów swych w Niemczech. Na biletach, które bię 
kupują dla kreivnych i przyjaciół przybywających 
tu dotąd przez Bremen, trzeba dokładnie uważać, 
czy są wystawione przez Norddeutschor Lloyd, 
który jest jedyną prostą linią między Bremen a 
New York’iem.
Oelrichs & Co. t Gen. Ag. % Bowling Green , N. Y

Rata pasażerska Norddeutschen Lloyd u na - po
kładzie z Bremen do Chicago kosztuje $31,00.
H. Claussenius dk Co.y No. 9 8. Clark Str.

Generalni agenci zachodu.
W. BynlewiczgAgenti 532Nobl»Str. Chicago.

Sharp & Smith.
Fabrykanci i Importerzy narzędzi chiruglcz- 

nych,aparatów dla ułomnych,sztucznych członków 
ciała, sztucznych ócz itp.

73 Randoloh st.. Chicago. III

POCZTA CESARSKO-MEMIECKA
i Stanów Zjednoczonych.

Hamburskc-Annykanslth
Stowarzyszenie Parowych Okrętów,

dwa raty wTlr OOJUiirUplywajQcych pomiędzy

Nsw York’iem i HamliBrff’ie.i>.
Posiada nowe, najlepiej zbudowane i elegancko 

urządzone narowce pocztowe.
Hamb ur s fco-A mery kańskie pakunkowe 

akcyjne Stowarzyszenie.
DNIE ODPŁYWU;

Z New York: w czwartek 1 sobotę. Z Ham
burga: w środę i niedzielę.

Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre
dniczy przeprawę z Ameryki do Europy i na odwrót. 
Przy kupnie tykietów należy uważać na nazwisko: 
Hamburg-American Packet-Eahrt Gesel- 
schaft. Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swego istnienia przewiozła już przeszło 

milLJON LUDZIE 
z wlelkiem zadowoleniem tychże.

Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.

Przychodnie w New York, wysiadają do Castle 
Garden, zkad agenci wyselają ich natychmiast na 
miejsca celu ich podróży.

Tykiety do i s Europy jakiegobądt miejsca 
mogą być nabywane.
Ceny tykietów o wiele niższe jak 

u jakiejkolwiek innej linii.
Zgtosić się do:

C. B. RICHARD & CO.,
generalni agenci pasażerowi,

61 Broadway, I Washington 
J New lork, | Chicag!HI., 

-------- i-------
W. DYNIEWICZ, 

B32 Noble, Str., Chicago, His.

C. L. Richar i e L. Boas

c. B RICHARD & Co.
NEW YORK — CHICAGO — HAMBURG.

Założone 1847.
Bizms Bankowy i Ekspedycyjny. 
Bióro chicagoskle: Róg Wyshlngtoni Ls Salle uh

Czynności wprost z wB.y.tki.mi czcScl«ml ziemi 
Jeneralna agentura przewozu na hamburg- 

8kich, parowcach, pocztowych.
WEKSLE na przeszło 600 miast. Wypłata 

jakiejkolwiek sumy bezpłatnie prosto do domu 
przez pocztę lub telegraf do Niemiec. Polski, Ga- 
licyi, Rosyl i. t. d. Mamy na składzie zawsze 
ruble, marki i guldeny. — Ściąganie schodów i 
długów przez doświadczonych pełnomocników.

Wyseika patdetów do Europy dwa razy tygo
dniowo i towarów do wszystkich części śwista.

Bióro ot.varte w niedziele od 10 do 12 godziny.

Felix Wodyński,

ARTYSTA
podejmuje wszelkie prace wchodzące w zaw54 
rzeźbiarski, wykonuje ie jak najstaranniej po ce. 
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kazalnice, 
konfesyonały w stylach rozmaiych i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze złoce
niem i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie, 
robor.y kościelne. Adresować proszę do biora Red 
Gazety Polskiej, 532 Noble str., Chicago.

Ceny Targowe.
Chicago, 28 Stycznia 1885 r.

Mąka, zimowa . 2.25@4.75
“Minnesota wiosenna 3.25@3.75
“ 44 patent. 4.25@5.00
44 żytnia . 3.00@3.25

Pszenica No 2 buszel . 81
“ No 3 44 . 72@73

Kukurudza “ . 38
Owies . . - 25@2u
Żyto . . . 68
Jęczmień ... 62
■‘Seprzowina, 100 fnt. 12.20@12.50 
Smalec, 100 funtów 6.78@.6.80 
Szynki funt . . . 8@10
Masło zwykłe . . 5@12

dobre . . - 19@28
śmietankowe . . 30@33
Ser . 2@13
Jaja, tuzin 23@24
Jabłka beczka 2 25@2 75
Kawa, funt Java 17@27

44 44 Rio 11@14
Cukier . t>@8

“żółty . 5@5j
Molasses,galon 35@60
Syrop 44 15@35
Ryż, funt 6/ą7
Siano, tuna tymotka

44 44 4 No 2
No. 1 12 00
10.00@10.50

mieszane , 8 O'»
preryo we 13.00

Kartofle,buszel 38@42
Gęsi żywe funt 7@10
Indyki 7@12
Kury 44 “ . 6@9
Kaczki, . 9@12
Żywe świnie . 4.40@4 85
Owce . . . 2.25@5.00
Krowy 25.00@j7.50
Cielęcina, funt. 5@7
Spiryt 1.13
Wełna 11@31
Fasola(groch biały),buszel 1.25@1.30
Groch polny 1.10@1.25
Cybtla . . 1.75@2 00

BAWEŁNA.
W New Orleans, La.

Middling . 10$
Low Middling 10t
Good Ordinary 9

W Galveston, Texas, « •
Middling . 10$

Low Middling lot
dobra zwyczajna . 10

W Memphis, Tenn. .
Middling . 10$

WSt. Louis . • •
Middling • 10$

Maka

B, STOBIECKA
PRAKTYCZNA LEKARKA NA OCZI 

675 Milwaukee Avenue, 
Leczy także

Wszelkie inne choroby 
Ma pokoje, urządzone dla 

pielęgnowania zamiejsco
wych chorych. W chorobach

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie

Prossę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wyselane medycyny zwracają 
Me i psują.

Alexandra H. Smitha najlepszą
Mąkę

(ALEX. P b'XTTJI4o
ST.' LOUIS), 

kupuje więcej ludzi jak jakikolwiek 
inny gatunek m^ki na targu, po
nieważ ma lepsze przymioty jak in
ne gatunki.

Żądajcie u swego grosernika
„Smith's Best.44

ELISHA A. ROBINSON, 
jedyny agent dla groserników, 
róg S. Water i Franklin ulicy

Następujący Panowie 
upoważnieni do zapisywania abo

nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za
anonse i odbierania pieniędzy za
Gazetę i za książki.
W Alberta, Minn. W. Wiśniewski,
— Broklynfie N. Y. T. Kornobis.
— Buffalo, N. Y. F. A. Górski, JakobJohnson

1 J. Jozef Majchrzycki.
—.BorWnle, Wis. Marcin Warnke.
— Bay City. Walenty Wróblewski.
-Chicago. Stanisław Lauforski i Stanisław Bu- 

dzbanowaki
—Cleveland. M. Konrad i P. G. Freeman.
— Clover Bottom Józef Pillot.
— Częstochowie. August 1. Zaiontz.
—Bunkirk. J. tLnbarga.
—Betroit. Jan Lemka .
— Erie Pa. Aloizy NagowskL
— Grand Rapids Mich. 3. W. Napierała, i A

S. Damskey.
—Kansas Ciiy. J.B. F. v. Paradowski,
—Kewaunee,. Jan Brzeziński.
—.Lemont. Michał Nowacki. 
—La Salle. Geo. Gostomski.
—Louisville, Ky. Jan Richter.
—Milwaukee. Jakób Woźniak, Jakób Krygier A. B-eun. 4
—Mount Carmel W. Przybyllński 
—Newburgh. Jan Rydlewski.
— New York'u. J. Patrzykowaki, 8. Krzemiuńaki

1 Wm Budzyński.
—Northeim, Wis., Józef Cbudyszewicz 
'—Pittsburgh, Pa. Jan BruchwalRRi. ’ 
—Portsmouth. Mich., M. Staikowski.
— St. Louis, Mo., Onufry Kozlowski. 
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i W

Kielinzewski.
— Toledo, O., Geo. J. Vollmayer.
— Wells. Józef Schulcz.
-Winona. Józef Jeżewski, Jan Anglewicz 

W. Lorbiecki.

St. Bobowski

Kuśnierz
wyrabia hduchy i czaplci 

różnych futer,Uh tutejłaych jak I zagranicznych 

488 Noble str. blisko Milwaukae eve 
CHICAGO, ILL

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych iPasażcrskicl

PROSTEJ Łlltfll PSROncÓW

z różnych portów wyrabia 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Redaktor „Gazety Polskiej”

532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
Sprowadzający ewych krewnych lub przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 

mlęjsca w Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbo osób, ich wiek, ich nazw4aka 

i dokładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce ankąd mają alę ndać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca koiej żelaznej przeżeranie odebrani I «a- 

/nieszkatvm tu krewnrm odstawieuL Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostao- 
natychmlaat wyekspedjowanl.

Pieniądz-) w n aj ni ni ej szych ilościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dcm odbiorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze ^urepejskio na tutejsze.
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie • 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

________________ i».
Patrzcie Czytajcie 1
Tani magazyn Pieców, Naczyń ku 

chennych i żelaztwa,
MILWAUKEE AVENUE

•------ Największy wybór-------

Pieców kuchennych
No. 7 po $8.00 i 13.00.

™iI3&L“apKy 3ak0 dobt7 d0 p,e‘ 

Kotły do prania No. 7 po 90o.
“ “ “ 44 8 po «1.00.

Monas-zki (dinner pails) po 18c. 
Bury do piec*ów po lec.

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej 

jako to: 
Stućców i Dubdtózoek, 

Rewolwerów;
Prochu, Kul, Kapis zonów

wszelkich przyborów myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże 1 
przybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres puszkarski, ślusarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

KARTY okrętowe
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

^i^-SPRZEDAJĘ i KUPUJE 
TYLKO ZA GOTOWKĘ-^jj

SclSle o równych cenach. Pamiętajcie na caeek 
sklep

Chas. Sokup
127 Milwaukee Ava.,Chicago.

Mówimy po polsku.

J 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VauBuren 
ulicy naprzeciw La Balie ul.; zapy
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

POLEGAM
SZANOWMM RODAKOM

HOTEL POLSKI 
zaopatrzony w dobre trunki,salę do 
posiedzeń i balów, zarazem strzel
nicę, która. jest 112 stóp długości, 
pod No. 193 Druga Ulica,

NEW YORK.

Jan Patraykowski,
Właściciel,

TANIO! TANIO!
R. Stobiecki & Steele,

487 MILWAUKEE AVE,
naprzeciw poczty.

Założyli Wielki Skład Polski mebli wszelkiego 
rodzaju, pieców clevelandskich najlepszych w całej 
Ameryce, blachy i t. p., różne rzeczy kupujemy 
sprzedajemy i wymieniamy stare piece lub meble 
na nowe. Mający chęć kupić,sprzedać lub wymi
nąć, niech raczą przybyć, a przekonają się, że inte
resu prowadzimy rzetelnie, ipoprzestAjemy na bar
dzo małych korzyściach.

Obstdlunki zamiejscowe odstawiamy 
na czas oznaczony, bee ładnego 
uszkodzenia.

487 Milwaukee Avenue,
Chicago, Ilia. 7 

1 L STOBIECKI l SW

BAUERA
Skład Fortepianów i Organów,

Pracownia łubianych pianów Baner’a.

i innych.
Wygodne Ceny 1 warnnkL Kaćdy instrument gwarantolemy na pięć lat. 
Wprowadzamy towary muzyczne, instrumenty dla Kapek smyczki “ atrony. 
Nastrajamy, sporządzamy i polerujemy fortepiany.
Zatrudniamy tylko najlepszych robotników.

BEHNING’A,

Fortepiany.
MILLERA, 

M’CAMMON'A 

KNABE’GO

Rzeczywiście pierwszorzędne piano za umiarkowaną cen^.
MIhe Bauer Cabinet Grands," najdoskonalszy wyrób v dziale robienia pianót,
PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI JE JAKO DZIWO WYKONANIA.

Czystoaó tonów i elastyczność klawiszów jest nieprześcigniona. 
Uluctrowane katalogi rozseiamy darmo.

Zd własne wyroby dostaliśmy najwyiszą naąrod^ na wystawie centrdau^

JULIUS BAUER & CO.,
156 S158 W4BASH AV . BUSKO MONROB n,„ CHICAGO. 1ŁŁ

Dr. LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

132 South Clark str., Chicago, ills.
Godziny biurowe: 9 do 12 przea poi, 2 do 117 do 8 po poi.; w uiedsdelę tylko 1, przed poL do 1 po poi

i

Dr. I.VCAS nnlżenle Mnatmta obywatelom miasta Chicago ; okolicy, 4e iwt preysnosoblons 
adzlelac etę cierpiącym na choroby Prywatno, Nerwowe iChronlczre, 1 cierpiący" gól obznalmiai 
taktem, te praktykowawczy r skutkiem przeszłe 1st 20, w Wm to etosiedolegSwoicłami dotkniętych 
Śmiertelników tysiącami powrócił do pelnoAci tnęzkosc. i tcAskotęi. gwara, tuje iruntowne 1 trwale 
wyleczenie w każdym przypadku, lak mocą stwierdzić tysiące, jak v Stanach Zjedu-czonycn uk z pól, 
nocnego hołdownwrwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczy wlstoScię, że w nowszych czasach 
medycyna zostais poprawnlejszą. Urc.s yczne Środki ątnrołwiecKlch doktorów Jut nl<> doznała uznania.' 
Środki merkurvalue uznano nietyiko btć szkodliwymi o!a systemu, I< cz nawet zabfijozeml.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Dr. LUCAS Jest graduowany dwóch regularnych (aliopaiyczn ego * eklektycznego) medy-znyUt 

nnlwersytetów, Jest słynny Jako założyciel bajecznie ogromnego sakfadn medvezaego BELLEVUB 
MEDICAL INSTITUTE. SAN FRANCISCO. 1 przez wiele lat poświęciwszy się badaniu 1 lecaenla 
Płciowych 1 Chronicznych Chorób osiągnę! wiedzę, jaka ztę mato kto poszczycić może.

PHYWAWE, EBWOWB i 
CHRONICZNE CHOROBY, 

jako:
oaslonna rtaboM, spermatorrhoea, impotencja, (płciowa), nerwowu t fizyczna srobożd, wy 
czerpnlęta żywotność, przed, nearly upadek męzkożcl, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczno, któro wypływają a młodzieńczego nlerozsądkn ubo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Dr. LUCAS poleca się szczególni, owym, którzy już byli traktowani nrsez ciemnych wrkul. 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Ja* wzelkie Inn. nmlejętn. Srf, 
medycyna jest postępową, ; każdy rok dowodzi j.J postępu. Skotnbinowawszy lekarstwa wloUld 
eczobnej siły. Dr. Lucas tak urządził swe traktowanie, że prz/hoaza nietyiko chwilowa ulgę, leci 
trwale zdrowie. y ’
MITX r cierpicie Od szkodliwych skutków intodzlencręi
LłlhJ'i 11! V* JL “fcro^pooscl (nasienna slaboSĆ), tak że nzpadają waf 
, , , , . , , , . . następujące symptoay: nerwowa siubose. Impotencje
,płciowa), znużenie, słaboSć w krzyżach, słaba pamięć, konfnyta Idei, uasowlaloSć, strata lustro w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, częste nryucwaale, — być może że JostiAcis 
w pierwszym stopniu chor by, lecz być ra.‘że, że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wstydu- 
wożć i niesłuszna Skromność niech was nie odstraszsląod zajęcia się: walczającemi was doleuKwoteU mi 
Tysiące tysięcy Jasnych, utalentowanych młodzieńców, t poeażonyeh Jeńiuazem, pozwoliły zalać się. 
rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł a v końcu Śmierć ^reyszla po s«ą ofiarę. Femlętaj że 

„Zwłoka jest złodziejem czasu/*
ft W1QC odłóż na bok fałszywą dumą i poradź się kogo^, co z gruntu zns sie na twej dolegliwości 
1 co nikomu tajemnicy nie wyda; a w zamian znajdziesz stałą ulgę w chomb^u, które dzień d 
robi oirzydnym a noc okrutną. Tysiące tysiący ludzi z stanowiskiem w spółeczefistwie, fcwtecznilg 
w święcie handlowym, oświaty i ogłady, cierpią za czj ny w chwili zapomnienia. Miodaleficzel ataA 
spojrzyj na hwege łowarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowooy rzeczywistości Ol ehociai 
miałbym ramię przeznaczenia lub wymowę Cycerona, nie mógłbym przemrwlać szczerzęj. Człowieku* 
wbpomnij aobie czułe siewa matki która cię zrodziła; przypomnij sobie niewinny głoj troskliwej slostryi 
cofnij się wspcmnienlim do mądrych r«d kochąjącrgo ojca, i pomyśl czem Jesteś azteląj! ( bodaj 
obecnie wypełniać możesz swe powinności wobec łudzKofed, czas jest nieunilHJiony Jak przeznaczeni^ 
i wówczas świetność twoja zniknie jak pobiysk, zostawiający clą na mieliżLie dumy, opuszczonym, za- 
omnlarym i straconym; a więc uch vyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj się myślą, 
cipatura pomoże ci sama, »>o postępując tym trybem, tylko rozniecasz naturą
siebie. P > miętSj, że Mwlcllde dęby rosną z małych żołędzi,“ że „małe rie i-odsi wielkie choroby?* 

Mężczyźni średniego wieku, 
wczełnle skutkiem w yoryków młodzieńczych, trapieni Ucin< ml en oltoacyaml pęcherza, etętto a paląca 
• 6ry’«cą sensacją. W urynle snajduje się o ś naksatatt llpklego 0**"“’ *P",wsdiającego nerwowa 
osłabienie 1 utratę żyv utn< Scl. W wszelkich razach zupełne gwarantuję wyleczenie oraz zupełne wy1?, 
hsonle organów genito urvnarnych. War.yscy którzy podlegają prAktyacm swej piclt w nle_
Szczęśliwych czasach, niechaj pamiętają, że odzyskają zupełne 1 gruntowne wyzaroWlenie. Poeladatąe 
zdatnobć i doświadczenie Dr. Lucas przypomina cierpiącym e'“e„n, 11 ?clł, T’*»>ne dobro. Jego
leczenie Jest i ro-tem. lecz zawiera pierwiastki utrgymnjące 1 uprzyjemniające tycie. Uzd lenie a ido 
upadek Jest rzeczywistą filozofią medycyny. Wasz lekarz domowy z pcwnosslą bidzie d. c,Ł nada 
gać 1 krępować wasze wątle dato llcznemi lekarstwami cW<wę°}" L “z^“’“ezcUlwle zaniechał tego
nieszczęśliwego 1 fatalnego sposobu leczsMa i oSwleceńsl ludzie cooziennie Uznają 1 gorąco przyjmują 
ego odłączenie się od zużytych formalności. _

Przychodźcie i bądźcie ozdrowleni. Porada darmo.
S^ Wszeiki. porady i zwleraen-.a zatrzymują się w najściślejszej tajemnicy, a ja w wlaaMi oeoMt 

ozieram odebranych listów i odpisuję osobiście.
Fozwólcb, że Jeszcze ras Jeden i to ostatni prz’pouine wam, abyicie, óofictgnlęd ztetn. azybkltą 

i Skuteczne) stukali pomocy, ponieważ każda godzina i kazuy uzien przysui-sj,, was do groba I r-mrłzf 
sza wasz wldck uzdrowienia, że zamilczam o powięirazauycb ąosttacŁ- Błagam tA
•dktadajcle.

Biuro albo Adres:

Br, W. IżWmS,
132 S. Claris Street, Chirwao-

3977


